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Anglia powołuje pod broń półmilicnową armie lądową Tragiczna śmierć 
słynnej iotniczki francuskiej 


Mobilizacja Europy trwa; 


Rewizja ustawy o neutralności Ameryki 


Dzienniki tondyńskie donoszą, PRZED REWIZJĄ USTAWY 


Betas 


Eksplozja 


począć wkrótce rekrotację 10 tys. | Ikwletnia br. ustawą o nentralnoś. 


W Friedrichshafen, słynnym por 
cie niemieckich sterowców, eks. 
piozja zniszczyła calkowtcia 
abserwatorium. Przyczyna wy 
buchu nie jest znana. 


generałów republikańsk 


ie sprawa zwiększenia potencjalu 
ludzkiego w AngHi stała się tak 
silna, że premier Chamberlain po- 
stanowił sprawę tę postawić ma 
porządku dziennym najbliższego 
plenarnego  posłedzenia gabinetu 
w poniedzialek. W kołach wojsko- 
wych sądzą, że pobór młodych 
ludzi od 18 do 20 lat, umożliwił- 
by niezwłoczne przygotowanie in- 
lensywnego wyszkolenia młodej 
armdi, iczącej około 560 tysięcy 
ludzi, 
50.000 ŻOŁNIERZY 
ANGIELSKICH W EGIPCIE. 
Jak donoszą z Kairu, część 
wojsk brytyjskich,  stacjonowa. 
nych w Indiach, otrzymała roz- 
kaz udania się do Egiptu W naj- 
bliższym czasie ma przyhyć do 
Egiptu 
angłelskich. 

OBRONA IRLANDII BĘDZIE 

WZMOCNIONA. 
Rząd „Eke“ (Irlandii) ma roz. 


ogółom 50,000. żotnierzy | 


ochotników, celem wzmocnienia 
stanu liczebnego irlandzkiego kor- 
pusy obrony kraju. 


th 


General gwardii cywilnej w Bar- | zoatal skazany na karę śmierci i 
celomia, Jose Arangueren Roldan, | rozatrzelany. 


Atak na Kanton 


Wojska chińskie o 15 km. od Kantonų | poreżne EskADRY FLOTY AN 


ZIEMNYM. NA PIERWSZYM PLA NIE NAJPOTĘŻNIEJSZY PAN- 
CERNIK ŚWIATA 


Według relacyj ze źródeł chńń- 
skich. przednie atraże armii chiń- 
skiej, operującej na odcinku kan- 
tońskim, znajdują się zaledwie 15 
kin. od Kantonu, Wojska japoń 
skle są na tym odcinku w Zupeł- 
mym odwrocie. Linia kolejowa 
Kanton — Kaolan znajduje się cał. 


Jak już donosiliśmy, w Hawrze wskutek zbrodniczego podpale- 
nia zatonął francuski olbrzym traneatlantycki „Paria“. Na na- 


Olbrzym transatlantycki 


kowicie w rękach chińskich. W 
ostatnich dniach wojska chińskie 
zdobyły ponad 500 miast | miejsco 
wości z kilkumilionową ludnością, 
Na odciaku Tientsin dowództwa 
wojsk japońskich przygotowuje 
slę do kontrofensywy. 


arym zdjęciu statek w pierwszych chwilach pożaru. Obok kami- 
nów widoczne są kłęby dymu i plomienie. 


Pogotowie 0 


(Telefonem 


M..szkająca we Francji giup? 
kombatantów włoskich wystoso* 
wala do zarządu związku komba- 
tantów francuskich pismo, w któ- 
rym zapewnia „że na wypadek za- 
grożenia Francj! przez agresie, 
kombatanci włoscy, żyjący na zie 
mi francuskiej, będący wyrazicie- 


W okupowanej Albanii 


Albańska „Rada Ministrów" roz 
ważała sprawę utworzenia partii 
łaszystów albzħskich. Równocześ- 
nie „Rada” nadala Mussolinienu 
godność obywatela honorowega 


Wczoraj we wczesnych godzinach rannych odbyło się posie- 
dzenie duńskiej Rady Ministrów, na którym postanowiono wzmo- 
enienie szeregu zarządzeń, ktore mają na celu niezwłoczne 
wzmocnienie pogotowia obronnego Danii. 

Zarządzenia te zostaly zakomunlkowane 
Brytanii. W związku z tym pozostaje najprawdopodohniej zarzą- 
dzenle admiralicji brytyjskiej polegające na tym, że liczne jed- 
nastki floty brytyjskinj mają być w pelnym pogotowiu bajowym, 
gotowa do wypłynięcia na pierwszy rozkaz, 


Kombatanci włoscy 


przeciwko ewanturoii wojennym Mussoliniego 


O NEUTRALNOŚCI AMERYKI. 
| z Waszyngtonu donoszą, że w 
| związku z wygasającą w dniu 31 
stawa © neutralności zostanie za- 
sadnicza znowelizowana w klerun 


tów z państwami, zaliczonymi do 
grupy agresorów. M. in przewi- 
duje się możllwość całkowitego 
przerwania stosunków handla- 
wych ze wszystkimi państwami, 
t zw. porozumienia antykaominter_ 
nowskiego. 

WŁOSI WZMACNIAJĄ SWE 
GARNIZONY NA WYSPACH 
DODEKANEZU 

Według wiadomości, otrzyma 
mych z Aten, Włosi wzmacniają 
awe garnizony na wyspach Dode- 
kanezm. W tych dniach przybyły 
na wyspy nowe oddziały wożsk z 
Jtalii Jednocześnie w portach Do 
dekanezu słacjonowane ią jedno: 
stki włoskiej Floty wojennej. 


ra zaprowadza się obecnie w Niem 


GIELSKIE] NA MORZU śR6D- PAT donort: 

W dnin 20 bm. we wsl Dyczków 
pow. Taruopolaki santa] zantakowa- 
my w czasie służby kontrolnej przez 
kitm meżczyzn komendant paste- 
runku w Bnrkach Wlelkich, przodo- 
anik Policji Państwowej Andrzej 
Ślaby. W wyniku starcia przudow- 
mt Błahy został zastrzelony z re 
wolueru. Wszczęte natychninst da- 
chodzenia doprowadziły do zat-zy- 
mania jednego re sprawców rabój- 
stan knillana Zwsrycza, znunego 


„HOOD“. 


bronze Danii 


z Londynu). 


Rządowi Wielkiej 


lai uczuć 900.000 ludności wlos- 
kiej, przehywającej we Francji na 
emigracji, staną jak jeden mąż ra- 
mię przy ramieniu ze swymi kole- 
gami francuskimi, jak stawali o 
okresie wielkiej wojny I spelni | 
wiernie swój obowiązek wobec 
cywilizacji, ratując honor Włach. 


wszystkich miast w Albanii, a min. 
Ciano godność obywatela hono- 
rawego m. Tirany. Równocześnie 


Zdjęcie przedstawia ostntnie 
kega olbrzyma francuskiego „Paris“. Statek ogarnięty płomie- 


wprowadzono jako obawiązkowy 
t. zw, „ukłon rzymski“ 


cj Stanów Zjednoczonych, w wa. 
: szyngłońskich kołach politycznych | 
utrzymuje się przekonanie, że u-i 


ku przerwania ws”elkich kontak. ; 


W tych dniach zginęła tragicz- 
nie słynna lotniczka francuska, 
Edmee Jarland, W czasie lotu 
jej aparat zderzył się z szybów. 
cem. Lotniczka spadła, zabija” 
jąc się na miejscu. Jariand nie- 
dawno zdobyła światawy rekord 
lolu kobiecego na wysokość. 
Tragiczna jej Śmierć wywałała 
duże wrażenie. 


Na zarządzenia kanclerza Hitle- | stopni przymus noszenia w czasie 
| slużby mundurów 


czech dla urzędników wyższych | 


Zastrzelenie mentu Policji 
w Borkach Wielkich 


urzędniczych, 


działacza ©. U. N., który jak sie 
okazala, w toku walki zasiał ciężko 
ranny przez przodowalka  Slahego. 
Poszuklwanin za dalszymi sprawca- 
mi trwają. Pogrzeb polegicgo na 
posternnku f. p. przodawnika Sła- 
bego odbył się w dniu 22 om. w ge- 
dztnach papołndniowych, przy czym 
trumna zmarłego zostala udekare- 
wana Krzyżem Znaługi za  dziel- 
ność, jakim przodownik Mahy zoataj 
odznaczony przez pana Prezena Ea- 
dy Ministrów. (PAT). 


chwile płonącego transatlantye 


manu przechyjł się na lewy bok | w kilka minut później zatonął. 


Min. Bonne. we politykę Francji 


Po zakańczeriu posłedzenia ko} Następnie szczegółowo przedsta. 
misji spraw zagranicmych senatu! wil początek i rożne fazy poczynań 
Irzncuakiego, które trwala dwie || dyplomatycznych, podjętych w peł 


Str ł 


NA RATY; 


obronny | nie niogły stanowić groż 
by dla nikogo“. 


pół godziny wydany zostal nastę- nym porozumieniu przez Francję | 


pujący komunikat 

„Odpowiadając na pytania, u- 
przednia przedłożone przea przewo 
uniczącego H. Berengera w imle- 
niu komusji i podane da prasy, min. 
Bonnet złożył wyczerpujące i dokła 
dne expose o położenin międzyna- 
rodowym i a polityce zagranicznej 
Francji w obliczu obecnej sytuacji. 
Francuski minister spraw zagrani- 
cznych omówił najpierw stosunki 
francusko - hiszpańskie | podkre- 
ślił troskę rządu francuskiego o to, 
aby przyczynić się do przywróce- 
nia we wszystkich dziedzinach 
przyjaznych stosunków, jakie tra- 
dycyjmie utrzymywane hyły między 
obu krajami 


lie dha militarra 


Prasa podaje wiadomość o tym, 
se generalny sekretarz Ligi Naro- 
dów odmówił przyjęcia adresu A- 
landczyków w sprawie nie-remilita 
ryzacji wysp. Adres posiadali nia 
mniej jak 1800 podpisów £ miał być 
wręczony sekretariatowi Ligi Na- 
rodów przez dwóch delegatów, 
czlonków „Sejmiku Alandzkiego*. 
p.p. Paul Paulson i Erik Eriksaon. 


Zajścia graniczne 


słowacko-wegierskie 


Węgierska agencja telegraficz- 
aa og asza następnjący komanikat: 
Dnia 20.4. o godz. 21,15 Słowacy 
zamtakowali pod wsią Sarosre- 
mete graniczną gwardię węgier- 
ską ogniem karabinowym, a 214. 
o godz. 6 otworzyli na wieś ogień 
artyleryjski. Pociski eksplodowały 


auta z tramwajem 


W mocy z czwartku na patek 
s godz. 24-ej wydarzyła się w Ka 
towicach poważna katastrola s4- 
mochodawo tramwajowa. Na 
skrzyżowaniu wic: Zamkowej, 
Peowiaków i Chorzowskiej samo- 
chód osobowy, kierowany przez 
Karola Hileckiego z Wenowca, 
zderzył Się z tramwajem, jadącym 
od strony Katowic do Siemlana- 
wie. Wedlug naocznych świadków, 
samochód osobowy jechał z szyb- 
kością około 70 klm. na godz. Ma- 
torowy nadjeżdżającego tramwa- 
ju, Alcjzy Lasok, zauważył pędzą- 
ce auto z odłegiości około 10 m. 
i wamwaj szybko zahamował. kie 
rowca samochodu usiłował Jednak 
w ostatnim momencie wyminąc 
teamwaj i z calą siią uderzył sa- 
mochodem w wóz tramwajowy. 
Wskutek zderzenia, w akumulato- 
rze samochodu nasiąpi© krotkie 
spięcie, ad którego zapaliła się 
benzyna w uszkodzonym zblorni- 
ku przy motorze. Ponadto benzy- 
na wylala się de wnętrza samocho 
du i z tego powodu cały samochód 
stanął momentalnie w płomie- 
mach. 

Na krzyk motorowego, że pali 
się, wszyscy pasażerowie tram- 
waju w liczbie 40 osób wysiedli 1 
usiłowali odłączyć tramwaj od 
aprzęgniętego z nim palącego się 
samochodu, co się jednak nie uda- 
ło. Motorowy starał się ,ednocze- 
śmie cotnąć tramwaj w tył na 
przestrzeni ok. 50 m, aby rozlą- 
czyż się od palącego slę auta, co 


Zawiadamiamy ! 


o nkazanła się nowych nakładów 


„Tygodnia Robntnika 
„Głosu Kobiet" 
„Chłopskiej Prawdy” 


Cana egz. 10 w. 
Do nabycia w klosiach u kolpor: 
terów | w organizacjach. 
Administrneja WARSZAWA 
ul WARECKA 7, tel, 5.13-80 P. K. 
©. 978 „Tygodniu Rahvin! 
Araki I reklamacje prosimy nle- 


al 


W. Brytanię celem zapewnien!a bez 
pleczeństwa i utrzymania pnkoju 
w Europie Przy tej sposohności 
podkreślił jeszcze raz zupełną zgo- 
dność poglądów i dzialan Rządów 
franeuaktego i brytyjskiego, wyra- 
żając zadowolenie z wyników, da 
których doprowadziła wspólna ak- 
cja. 

Minister sprecyzował następnie 
znaczenie złożonych  deklaracyj, 
które dotyczyły Polski oraz Rumu- 
nil ł Grecji. dodał przytem, że pro- 
wadzone ną nadal ażywione rozmo- 
wy ż Z. 8. R. R. i Turcją oraz wy- 
razil nadzieję, że wkrótce dopro- 
wadzą one do zadowalających wy- 
ników. 

Minister podkreślił znaczenie ini 
cjatywy, podjętej przez prezydenta 
Roosevelta w jego orędziu, wyda- 
nym 15 kwietnia r. b. | wyraził za- 
dowolemie a powodu przyczynlenia 
się wielkiej republiki mmerykań- 
skiej do dziela pokoju, który jest 
konieczny dla wszystkich pnóstw. 

Nu zakończenia min. Bonnet 
wskazał na zarządzenia, podjęte 
przez Rząd francuski w celu sta 
wienia czoła obecnej sytuacji mię- 
dzynarodowej, wyraźnie ZAZnACZA- 
jąc, że miały one charakler czysto 


we wsi. Węgierska gwardia po- 
graniczna odpowiedziała ogniem. 
Węgrzy ole ponieśH żadnych strat. 

Odpowiedzialne czynniki wę- 
gierskie wysłały oficera łącznika- 
wego celem rychiego zbadania 
zajścia. 


jednak również się nie udało. Pa- 
sażerowie tramwaju: Władysław 
Jeleń z Wełnowca i Leon Nawrot 
z Katowic pospieszyli na ratunek 
pasażerom samochodu. Znajdują 
ce się w samochodzie osohy nie 
mogiy się z niego wydostać wsku- 
tek zgniecenia i zaciśnięcia drzwi. 
Przez wybicie szyby w drzwiach 
zdełano tylko wyciągnąc z auta 
Moszka Golda z Katowic, pozo- 
stali natomiast pasażerowie: Jan 
Pawełczyk, starszy posterunkowy, 
który udawal się na służbę, Anto- 
ni Freihefer ze  Świętachlawie, 
Franciszek Lipok, urzędnik Zakla- 
dów Poludniowych, zamieszkały w 
Katowicach, oraz kierowca Karol 
Biiecki spłonęli żywcem. 

Poniewa? caly samochód stał w 
plamieniach, na miejece katastroíy 
przybyla natychmiast straż pożar- 
na, oraz przedstawiciele wiadz są 
dowych i policyjnych, którzy prze- 
prowadzili dochodzema. W czasie 
akcji ratunkowej doznał również 
poważniejszych poparzen Włady: 
sław jeleń. Auto hylo własnością 
inż. Władysława Andruszkiewicza. 
Moszek Gold w stanle ciężkim 
odwieziony został do szpitala. 


AE GE 


Obłąkana ugotowała 
swoją siostrzyczkę 


W kol. Leżachowie, w pow. ko- 
welskiim, rodzina Karczmarów wy 
szła w pole na roboty. W domu 
pozostawiono roczną dziewczynkę 
na opiece drugiej córki Karczma- 
rów, 15-letnicj Katarzyny, umysło- 
wa niedorozwiniętej. 

Katarzyna wlożyła dziecka do 
baniaka z wrzątkiem wody, który 
stal na kuchni. Dziecka poniosło 
straszną kmierć wę wrzątku. 


Prowokacje... 


W Karwinie dn. 20 b. m. przy- 
irzymana | odstawiono do sądu 
grodzkiego we Frysztncie, 40-let- 
nlego Niemca Edwarda Berbera z 


1 Orłowej za lżenie w miejscu publi- 


zwłocznie zgłaszać do administrueji. | cznym narodu polskiego. 


Komunikat dodaje, że odpowia- 
dając następnie na liczna pytania, 
postawione przea członków komi- 
ejl, miniater miał sposobność udzie 
lenia szczegółowych wyjaźnień, od- 
noszących się da wykonania ukla- 
du, podplsanego 25 mtego 1939 r. 

z rządem hiszpańskim, 


Francja wyteża 


ORY MĘSKIE - DAMSKIE - KOSTJUMY 


usrowi - lamtwwwó KAWA ā pamena wiam 


CIA GELENDER 


HOZA23 tal. 876-27 
(SKLEP FRONIOWYJ 


"siły 


by sprostać zadaniom chwili 


Kilkugodzinen obrady ministrów 
francuskich zakończyły się uchwa- 
leniem kilkunastu dekretów. 


Minister Francji 


W piątek o godz. 19,15 opuści 
Paryż minister 
De Monzie, udając się do Warsza: 
wy. Mińistra De Monzie żegna. 


robót publicznych | 


do Polski 


lel Zelaznych Guinan, oraz szereg 

wyższych tunkcjanariuszów  Ża- 
rządu Kolei Francuskich. 
Ministrowi De Monzie towarzy- 


na dworcu ambasador R. P. Łu-|szy dyrektor gabinetu  Bertlreio4, 


kasiewicz, 


przewodniczący Rady | oraz szereg urzędników jego ga- 


Administracyjnej Francuskich Ko- | binelu, 


Zmiany Rządzie angielskim 


Oficjalnie komanikują, iz w składzie Rządu W. Brytanii zasz- 
ły nastepujące zmiany: dr. Leslle Burgin został mlanowany mk 
nlatrem bea teld. W tym charakterze Burgin będzie brał udział 
w obradach gabinetu do chwili załatwienia sprawy nowego ml- 
nisteriam zaopatrzenia przez parlameni. 

Kapitan Evan Wallace obejmuje tekę ministra komunikacji, 


jako czlonek gabinetu. 


hanka. 


Üiesesorsresourernnoreruenoroveeeeaossosassecepseuussonruuuuevoopororere) 


Bułgaria chce być neutralną 


W piątek zakańczyle swa prace 
parlamentarna komisja spraw z8- 
granicznych, w której uczestniczyli 
prócz członków gabinetu wszyscy 
posłowie. Na posiedzeniu, które by- 
to tajne, wygloził expose na temat 
polityki zagranicznej premier Kios- 
metwanow. W bułgarskich kołach 


Kapitan Crookahank zajmie atunowisko pierwszego sekreta- 
rza w ministerlur skarbu jako następca Wallace'a. 
Geofrey Lloyd został ministrem górnictwa na miejsca Crooke- 


Kapitan Oxbert Peake zostal podsekretarzem stann w mini- 
sterium spraw wewnętrznych na miejsce Lloyda. 


Nowe dekrety finansowe, zapro- 
ponowane przez min. Reynaud, më 
jące przynieść skarbowi państwa 
dodatkowo 15 miliardów franków 
na dalsze zbrojenia, opierają się na 
trzech zasadniczych wytycznych 
1) zwiększeniu czasu pracy do 45 
godzin tygodniowo I ułatwieniu nad 
Hczbowych godzin, 2) sanacji finan 
sów publicznych przez dalsze osz- 
ezędności, wyrażające się w aure- 
śleniu suhwencyj ze strony skarbu 
państwa, przez pewnego rodzaju 
redukcja urzędników państwowych 
I przez nsanowanie finansów samo- 
rządowych, 3) przez wprowadzenie 
nowego podatku t "w. podatku 
zbrojenlowega, obejmującego 1 pra 
cent od wszelkich płatności. 

Po zakończeniu obrad rady mini- 
strów min. Reynaud wygłosił przez 
radia do spoleczeństwa francus- 
kiego przemówienie, uzasadnia jące 
nowe ciężary finansowe. Min. Rey- 
naud oświadczył na wstępla iż nowe 
poświęcenia, jakich Rząd Republiki 
domaga się od społeczeństwa, 83 
wynikiem sytuacji międzynarodo- 
wej. Francja musi być silną. Sita 


parlamentarnych twierdzą, że pre- | 
mier Kloszetwanow miał w swym 
expose podkreślić neutralna ata- 
nowisko Bułgarii. 

Rlosseiwanow miał również zape 
wnmić, ża nie zostanie powzięta żad- 
ua ważna decyzja bea porozumie- 
nie. się z parlamentem. 


Na skutek anonimowego danle- 
alenia przeprowadzono rewizję u 
wieśniaka Piotra Kociołka w Miń- 


przykuiega do muru 
Jak ujawniły dochodzenia, Kocio 
lek od trzech miesięcy trzyma! sy- 


sku pod Nowym Sączem, gdzie w|ua w piwnicy morząc go głodem. 


piwnicy znaleziono jego 10-letniega 
głuchoniemego ayna Franciszka, 


Wyrodnego ojca Bresztowano. 


KnUNI A 


RALISRA 


(ODDZIAŁ UL. STRZELECKA 3) 


Akademia przed- 


Pierwszomajowa 


Młoczieży 


W niedzielę, tj. 30 b m., a godz.jło Muodzieży P.P.S, w Kaliszu. 


6 po poł., w safi Rady Związków 
Zawodowych, tl. Strzelecka 3, od- 
będzie siç akademia przed I-szo 
Majowa, zorganizowana przez Ko 


Na program akademii ziożą się: 
przemówienie, kpiew, deklamacje 
chóralne i inne 


(zas ukrócić samowolę obszarniczą 


Dow iaduremy się o wypadku nie 
prawdopodobnej wprost samowoli, 
jakiej dopuścił się obszarnik p. 
Emest Schósset z Brzezin Kali- 
skich. 

Qióż ni mniej niż więcej tylko 
p. Śchósset — pod pozorem, że 
niektórzy dzierżawcy w jego 
wsłach, będących na prawach u- 
stawy o achronie drobnych dzier- 
żawców, nie byli w stanic wplacić 
czymszu dziecżawnego w terminie 
(opóźnili się od 2 do 10 dni) po- 
zwofł sobie budzi tych z dzialek, 
przez nich dzierżawionych, eksmi- 
tować i zniszczyć zaslewy, Jakie 
na tych działkach poczynili. 

Zwracamy się do czynników 


Posiedzen e Wydziału 
Rady Z Iązrów 
Zawodowych 


Odbędzie się w poniedzia'ek, 
dnia 24 kwietnia r. b., o godz. 18 
(6 po poł.) w lokalu Rady Zw. 
Zaw. Na porządku dzleńnym obrad 
sprawy b. ważne. 


miaroaajnych, by p. Emesta Schis 
sera pouczyły, że tak postępować 
nie wolne. A jeśli ma pretensje 
do biednych dzierżawców, to od 
tega jest sąd, który sprawy te roz 
strzyga. 


Zebranie 
Zw. Tra sportowców 


w niedzielę, dnia 23 kwietnia 
1939 r., o godz. 16 (4 po pol), 
w lokalu Rady Zw. Zawodowych, 
odbędzie się zebranie ogólne człon 
ków Zw. Transportowców, od- 
działu ll-go. Ze względu na waż 
ność spraw abecność wszystkich 
członków obowiązkowa. 


Zebranie 
Zv. $J0żyw Ze70 


Odbędzie mę w niedzielę, dnia 
23 kwietnia r. b., o godz. 10 przed 
pot, w lokalu Rady Zaw. Zaw. 
uł. Strzelecka 3. Obecność wszyst 
kich członków na zebraniu ko- 


en ree 


Mussolini przyjął w piątek wie- 
czorem ambasadora W. Brytanii, 
lorda Pertha, który złożył szefowi 
Rządu włoskiego wizytę pożegnał: 
ną. 
Podczas tej wizyty omawiać mia 
no zagadnienia prawne, powstale 
na skutek przyjęcia przez króla 
Wiktora Emanuela 3-go tytułu 
Króla Albanii. Nowy ambasador 
angielski, Percy Loraine, winlenby 
bowiem, wedle tezy wiaskiej, zio- 
żyć listy, które go będą ! wierzy- 
telniały przy Wiktorze Emamiela 
3-im, jako królu Włoch I Albanii, 


KOSMETYCZN 


wanie winsćw. Bezpowrotne 


CHCESZ SIĘ USAMODZIELNIĆ 


Uca się fachu! Zatwier. przez Min. 
Zawodowe M. Gelbatelu Enasowej, Warszawa, Rymaraska 16 
m. b. Telefon 13-23-11. Przyjmują w dalszym ciągu zapemy 
na działy normalne i przyspieszona: 
1 modelowanie. konfekcją dziecięcą, Modniaratwn, 
kapeluszy dzieć, Zdobnictwo, z kwiaciarstwem, Gorseciar- 
stwo, Rekawicznictwo, Konfekeję akórzaną. Piżamy i szia- 
froki. Kołdziarstwo, Kamaaznictwa, 
Kancelaria czynna cały dzień. 


Nowy tytuł króla włoskiego 


usuwanie owłosienia, 


Francji jest nie tylko potrzebna na 
mej Francji, lecz także i całemu 
światu. 

Minister podkreślił dalej, że ha- 
ała polityczne oparcia mię o impe- 
rium kolonialne Francji przestały 
być aktualne i Francja odpowie- 
dzialna dziś za lasy pokoju Europy 
— musi dostosować swoje zbroje- 
nia i swoją politykę finansową do 
wyścigu zbrojeniowego, jaki jej za 
rzucają państwa totalistyczne. 

Minister zaznaczył dalaj w swym 
przemówieniu, iż nle zamierza po- 
rzucać linii palitycznaj, zakreślonej 
na początku obejmowania prza1 
niego funkcyj ministra skarbu, 
gdyż dotychczazowa jago polityka 
przyniosła już pozytywna remita- 
ty. Mimo miepokoju, w jakim żyjo 
Europa, frank francuski jest obe- 
cnie najmocniejszą walutą Europ: 
i w dalszym ciągu do Francji zar- 
nacza się doplyw ałota. Rytm zbro- 
jeń zwiększa się jednak z godziny 
na godzinę. Francja, tak (ak i soju 
szmlcza Anglia, postanowiły akut- 
kiem tego uczynić nowy wyailak. 


W. R. 1 O. P. Kursy 


Krawieczyznę, Krój 


oraz cesarzu Abisynii. Sprawa ta 
była już podobno przedmiotem 
środowej rozmowy min. Ciano z 
lordem Perthem. W kołach angieł- 
skich daje się Błyszeć opinia, i 
nowy ambasador brytyjski mógł- 
by złożyć listy, uznające de jare 
nowy tytuł Wiktora Emanuela 
3-go, równocześnie jednak kola te 
wskazują ne konieczność ewa 
eji ochotników włoskich z Hiszpa- 
nii. Ewakuacja ta była bowiem 
przewidzianar przez włosko - an- 
gielskie układy kwietniowe z r. 
1938, 


GABINET ZOFII BIALERŃ ALISRA 
44 M. 8 tal 627-185. Pielęgnowania 


twarzy najnowaz. aparatami, (arbo- 
kurzajek, brodawak. 


piegów. Lampa kwarcowa. 
nn _ OADRŁIĘSE ee 


bedzie zdecydowanie broniona 


W parlamencie estońskim posto- 
wis interpelowali ministra spraw 
zagranicznych Seltera w sprawie 
propozycji sowieckich wobec Esto- 
nli | batwy, na co minister odpo- 
wiedział, że o rozmowach taczo- 
nych między rządami Estonii i Ło- 
twy z jednej strony a rządem so 
wieckim z drugiej strony powiado- 
mił on komisję spraw zagranicz- 
nych parlamentu. Szczególnie allnie 
została podkreślona neutralność 
Estonil. Wszelkie ataki na niezależ 


W piątek w Warszawia prze- 
chodnia w Alejach Ujazdowakich 
uslyszeli glosy wzywające ratun- 
ku, wydobywające się z otworu 
kanału ściekowego, mieszczącego 
się na środku jezdni. Nad otwa- 
rem kanału utworzylo się zbiego- 
wiako. Wówczas z jadącego wła- 
śnie tramwaju Nr. 1 wysledli 
dwaj strażacy. Zenzli oni po dra- 
blnce na dno otwartego kanału I 
wynieśli stamtąd na ramionach 
czterech mężczyzn. Trzech było 
nleprzytomnych. 


Na miejsce wypadku wysłano 
pogotowie ratunkowa oraz oddział 
stray ogniowej. 
w maskach do kanału. Lekarz po- 
gotawia mtwierdził u wydobytych 
z kanału robotników zatrucie 
gazem. Trzej ciężej zatruci, Mi- 
chal Snopek (Huculska 1) lat 50, 
Antoni Jurek (Wawer) lat 36 L 


Strażacy zeszli | 


wość Fistonil spotkają się za zdecy- 
dowanym oporem narodu. 


emobolni do szeregów 


Rząd holenderski postanowił 
zwalnić powołanych do azeragów 
rezerwistów, a siły potrzebna do œ- 
chrony pogranicza 1 wybrzeża n- 
zupełnić powołaniem do szeregów 
rezerwistów bezrobotnych. 


Zatruciu w kanale Ściekowym 
uległo czterech robotników 


Kazimierz Falęcki (Zaokopowa 1) 
lat 33 zostali przewiezieni do zapi 
tala. Podmajstrzemu Janowi Fi- 
gurskiemu udzielono pomocy na 
miejscu. 

Wszyscy czterej hyll robotnika- 
ml miejskimL Istnieja przypuse- 
czenie, iż robotnicy zatrułl mię Ma 
zam ówietlnym, który wskutek po 
knięcia rury dostawał się do ka- 
nah: ściekowego. Specjalnie powo 
lana komisja bada przyczyną Wy- 
padku. 


erasoa Brygada... 


We wczorajszej „Gazecie Pol- 
skiej” przeczytałem następującą 
wzmiankę redakcyjną: 

„Radaktor naczelny „Gazety Fol- 
skiej" pik. Mieczymław Starzyński 
rozpoczął z dniem dzisiejszym kil- 
kutygodniowy urlop. Prmi: ten 
czas zantępować go będzie dr, 

Zdziaław Stahl". 


Jestem, oczywiście, najdalszy 
od chęci wtrącania się do spraw 
urlopowych „Gazety Pałakiej” 
i radbym, żeby to, co piszę, nie 
było uznane tylko za złośliwość. 
Bo chodzi me o złośkiwość. Cho- 
dzi o pewne zjawisko, mające 
znaczenie bardziej ogólne. 

P. Stahl należy do tej grupy 
uczniów Romana Dmowskiego, 
która przyłączyła się do obozu 
„kanacyjnego” bardzo niedaw- 
mo, przed paroma zaledwie laty. 
P. K Hrahyk, kierujący „Kurie- 
rem Porannym“ należy do tej 
samej grupy. W ten sposób 

obydwa dzienniki naczelne 
Obozu Zjednoczenia Narodowe- 
go znalazły się — gdy mowa o 
„Gazecie Polskiej" na przeciąg 
kilku tygodni — w rękach ludzi 
jednego określonego środowi- 
ska, — środowiska, które nazy- 
walo się bodaj „Związkiem Mlo- 
dych Narodowców*. Nie ręczę 
2a ściałość podanej przeze mnie 
nazwy. W każdym bądź razie 
oos w tym rodzaju. 

Jakież to jest środowisko? 

Wychowali się ci ludzie w 
atmosłerze psychicznej ruchu 
„narodowego”; w szkole Roma- 
na Dmowskiego urabiali swoją 
„mentalność”, swoje pi o- 
dzenie do zagadnień państwo- 
wych. do zagadnień społeczno- 
gospodarczych i kulturalnych 
Polski. W jaldejd chwili, „za” 
hrawsry lary i penaty”, prze 
wądrowali do szeregów B. B. 
W. R. by znaleźć się wreszcie 
u steru ideowego „Ozonu”, Bo 
sterem ideowym każdego ruchu 
jest zawsze i wszędzie jego pu- 
blicystyka. 


ale „mentalności”, 


wytwarzo” 
naj w pewnej szkole myślenia 
nia sposób zmyć niby gąbką 
z fudzkich mórgów I z ludzkich 
sare, Osiągnęliśmy tedy ten sto- 


KE paradoksu, że uczniowie 
omana Dmowskiego mają re“ 
prezentować nieomal „monopo” 
listycznie" ideologię Obozu 
Zjedncczenia Narodowego, któ- 
ry podkreśla przy każdej spo- 
sobności, że pragnie czerpać ze 
Źródeł myśli Józefa Piłsudskie- 
go, ze źródeł ideowych I Bryga 
dy. Jest to paradoks. Ale nie 
jest to przypadek. Jest to po” 
prostn wskaźnik 
tej ewolucji, 

którą odbyli kierownicy Obozu 
Zjednoczenia Narodowego od 
dni, kiedy I Brygada stanowiła 
treść ich myślenia i odczuwania. 

Ci wszyscy ludzie w Polsce, 
którzy mają naprawdę prawo 
mówić o sobie: 
„my — Pierwsza Brygada", — 
powinni zastanowić się głębcko 
nad tempem i nad konsekwen- 
cjami wspomnianej ewolucji 


M. NIEDZIAŁKOWSKI 


„Gdy spłonął dom” 


Tom. ML Niedziałkowski otrzy- 
mał ad jednego 2 bardzo wykit- 
nych działaczy  czechosiowackich 
Iten dzialacz przebywa dzisiaj w 
Stanach Zjednoczanych) list na- 
utępujący E6 zgodą na ogłoszenie 
ustępów głównych: 

„Niech naród polski nie po- 
tępia nas zbyt surowo za to, że 
nie ntnwiallimy opor Kiedyś 
dowiecie się o wszystkim. Dziś 


powiem otwarcie: popełniono 
wiele błędów nawet w ołcreaje, 
kiedy kierował Państwem Ed- 
ward Benesz. Później przyszło 
to, co u was nazywa się: TAR- 
GOWICA. Czym się różnią Ha- 
cha i Chwalkovsky od Potac- 
kich i Branickich? A my posią- 
pimy teraz tak samo, jak postą- 
piliście Wy po drugim rczbio- 
rze. Postąpimy fak, jak mówi 


PKO 


nigdy nie 


Wasz wielki poeta, tłómaczony 
na język czeski: 

„Gdy spłonął dom, 

to trzeba wstać 

i ze spokojną twarzą 

budować dom odnowa...“ 

I spolkamy się jeszcze na 
wspólnym  dziejewym szlaku, 
jako dwa wolne i bratnie na: 
rody." 


zawodzi 


Przegląd prasy 


PO APELU ROOSEVELTA 
A PRZED ODPOWIEDZIĄ 
HITLERA. 

Dzień 28 kwielnia, w którym 
Hitler ma wygłosić mowę w od- 
powiedzi na apel prezydenta Rox 
Qsęvelta — oczekiwany jest przez 
opinię europejską z ogromnym za 
interesowan.em. Nad tym co od- 
powie Rooseveltowi „führer“ 
„Trzeciej“ Rzeszy zastanawia się 
cala prasa. „Polonia“ pisze: 

«Wobeo tego pytanie, czy | ja- 
kle będą natychmiastowe skutki 
realne wystąpienia Ameryki scho 
dzi na plan drugi I my nie sędzi- 
my. aby państwa totalne chciały 

i mogły zgodzić mig na jago pro- 

pozycje Zapewne udzielą odpo 

wiedzi wykrętnej. Jeśli będzie o 

na zręczna, moża nawet opóźnić 

bieg rzeczy i zpowodować zwłokę 

w organizacji zblorowej obrony, 

która ploszy men 2 powiek obu 

dyktatorów. Jedli nie będzie dość 
zręczna, moża przeciwnia wypad. 
ki przyśpieszyć. Ale w żadnym ra 
zde nie rozproszy nagromadzónych 
chmur, ani nie spowoduje cmko- 

witego odprężenia. Bo zawsze w 

grunele rzeczy będzie negatywna. 

My w Palace orędzia prez Ro- 
osevelta powitaliśmy z entuzjaz- 
mem. Widztmy w nim zapowiedź 

udziału calej Ameryki w walca o 

wolność 1 panowanie prawa, potej 

samej stronie, po której sponta- 
niemie wiedzione nieomylnym 
instynktem 1 niczym niezachwia. 
na stanęło całe społeczaństwo pol 
akie w pamiętnych dniach marca 
wych. Z tej drogi nie sprowadzi 
go już żadna sta Poczucie, Że na 
tej drodza spotykamy się z potęż- 

nymi państwami obu Ameryk, 4 

przede wnzystkim ze Stanami Zje 

dmoczonymi Ameryki  Pómocnej, 
jest poczuciem krzepiącym i pod- 


nosrącym ducha. Za to winniśmy | 


Ameryce cześć 1 uznanie". 


„MAŁY OBSZAR* 
1 „WOLNA DROGA" 
Pod powyższym tytułem „War- 


szawski Dziennik Narodowy“ pa- | 


wraca do „sugestii" niemieckich, 
wyrażonych w „Voelkischer Beo- 
bachter”, a streszczających aię 
w żądaniu ód Polski Odańska 


i autostrady przez Pomorze wza-| 


mlan 
pół wieku nietykalności granie. 

„Warszawski Dziennik Narodo- 
wy“ tak argumentuje Haczega Pol 
ska z miejsca odrzuciła te roszcze- 
nia: 

„Dlatego, że nikt dziś nie uwie- 
rzy. ażeby ta były żądania „o- 
atntnia", definitywne. Przez lat 
dwadzieścia, ad dnia zakończenia 
wojny, politycy niemieccy stawia 
U żądania, rzekomo „ostatnie“, a 
gdy uzyakatl zadośćuczynienie — 
wysuwali żądania nowa | tak da- 
lej, jak w bajeczca polskiej — 
„Chodziła czapla pa szeroktej de- 
sca..." W ten spoaóh zjedzona po- 
stanowienia traktatu wersalakie- 
ga — najpierw ogólne, jak się je 
karczocha — latek po Matku.. 
Załatwiwszy się zad z ogólnymi, 
przeszi Niemcy w marcu 1958r. 
da terytorialnych. W tym zpoży- 
waniu karczocha pierwszą prze- 
szkodę postawiła im Polaka. 1 do 
prawdy, byłaby wielką naiwność. 
cit przypuszczać, ża owa metoda 
ukarczocha" już nie będzie dalej 
Stosowana, że po listkach gdańs- 
kim i pomorskim nie pójdą inne. 
Jedyne rzecz zatem zastosować 
Zasadę — rezistera ab initio" 
(bronić ale od początku). 
Nawet jedna ustępstwo wobec 

Trzeciej“ Rzeszy byłoby niewąt- 
Pliwie dowodem oslabienia woll 
narodu bronienia swej całości | nie 
zależności, byłoby wstępem do 
dalszych roszczeń z tamtej | u- 


za zapewnienie Polsce na , stępstw z naszej strony. Poza tym 


Polska odrzuciła „sugestie“ nie- 
mieckie: 

„Dlatego, że Gdańsk, leżący u 
ujścia głównej rzeki polskiej — 
Wisły — jast dla życia gospodar- 
czego potrzebny. $e ma doń Pol- 
ska historyczne prawa, że jest on 
pierwszym okopem hroniącym Po 
a. 

Dlatego, 


ża autostrada przez 


Pomorza byłaby pierwszym zau] 


sem hipotecznym na włamności 
tego pomorza, bylaby wzmocnie- 
niem strategicznym pozycji Nie- 
miec w Prusarh Wachodnich, któ 
re f tak zagrażają Polsce od pól- 
nocy” 

S-EK. 


URAŻE SIĘ 
pierwszomajowy numer 


AKADEMIKA - SOLIALISTI 


ORGAN SEKCJI AKADEMICKIEJ 
P. P. 8. 
zawierający m. in artykuły pol- 
tyczne, akademickie, koresponden- 
cje zagraniczne | ze środowisk aka- 
demiekich Warszawy, Krakowa, 
Lwowa, Wilna, Poznania i Łodzi. 
CENA 10 GR. 
kazoarama — Wara 
Werde 1. 
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Nominacja yncas 
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kostkach 


JL 


(wego prezydenta 


Jak było do przewidzenia tym- 
czasowym prezydentem miasta 
Krakawa zostal mianowany rejent 
dr. Boleslaw Czuchajowaki, który 
od dluższego czasu zabiegał w 
Warszawie a tò stanowisko. 


Dr. Czuchajowski jest prezesem 
ktubu radnych „Ozona“. 

Nominacja ta wywołała nieza- 
dawalenie wśród większości łud- 
ności Krakowa. 


„Totalizm” nie modny... 


nawet „Zaczyn” wycofuje się 


Tygodnik „Zaczyn” zawsze byłą 
propagatorem tożalnych metod. | 
Może najsilniej — wśród pism b.i 
„sanacji" — pokreśla] znaczenie 
MECHANISTYCZNYCH, zbiuro- 
kraciałych metod. Społeczeństua* 
bez znaczenia! Partia?! rzecz 
straszna! 


Obecnie „Zaczyn* WYCOFUJE 
SIĘ. W numerze s £0 kwietnia 
drukuje artykuł p. t. „Naste ata- 
nowisko” i „kpi“ e tych, którzy 
posądzali go o „Tołalizm „A 
czyn” i totalizm? — wzrusza ra 
mionami: śmieszne! To 
„specjalna logika p. Czapińskie- 
P (dosłocnia) doprowadziła do 
posądzenia „Zaczynu* 0 „łota- 
lizm“. Rezsensowny zarzut! 

BARDZO SIĘ CIESZYMY. Te 
uwagi „Zaczynu* świadozą, jak 
dalece niepopularne w społeczeń- | 
stwie te metody mukawitycaa 
totalne. Może „Zaczyn' już stop-| 
niowo dojrzewa — do demokra- | 


| eji?... Nie, o nia! Ale dobre 4 to, 


co pisze. Czytamy: | 
Dzia moglibyśmy zapytywać © 
każdym numerze imlennia w 
majtych panów publicystów 1 
dzlennikarzy, KTÓRZY NAS 
DZWIGALI NA BZCZYTY TO- 


TALEZNMU, czy to Istotnie tak 
bardzo Karygodną rzeczą było wa 
mð a konieczność powiękazenia 
ńrodkńw materialnych, nieehęd- 
nych dla wyrównania olbrzymiego 
wysagu Znrojen nasrYch aasiadńw, 

a wydatna rwiększenie przemysm 

wojennego, a  MOTORYZACJĘ 

ARMI I KRAJU, © PODNIE- 

SIENIE STANU ZDROWOTNE- 

GO, PODNIESIENIE OAWIATY 

It d. 

A któż to był przecitmy podnie 
mieniu sianu zdrowotnego? Ke 
sprzeciwiał się podniesieniu pozio 
ma oświaty?! Odwrotnie! Zawsze 
utważaliśmy, że demokracja pro- 

ji do podniesienia  oświały. 
Dziś „Zaczyn” spór przesuwa — 
jak ten pociąg — na inny tor. 

Nie szkodzi Cenny BYMPTO- 
MAT. Totalizm — przynajmniej 
tę — moeie wychokzi I 
mody. x. 


MORZE RZY! 
tk £/NKI:MARS: 


W dniu 50-ej rocznicy urodzin 
Hitlera urządzona w Berlinie re- 
wię wojskową — w nicbywałych 
rozmiarach. Warto przeczytać w 
„Vólkiacher Beobachter" z 21-go 
kwietnia artykuł sprawozdaw- 
czy: — ogromny, pełen mperla- 
tywów I zachwytów: jakie arma- 
ty i tanki, jakie różne „tajemni- 
cze” (1) aparaty, jak! wspaniały 
krok! Potęga! woła w egzaltacji 
dziennik Rosenberga: „NAJ. 
WIĘKSZA wojskowa rewia nie- 
miecka! rozbudowa armii jest 
zakończona!” Itd. A jaka goto- 


Zamawiajcie 


przywódcy Socjalizmu fra 
RE'A, przewodniczącego 


NASZ NUMER PIERWSZO-MAJOWY 


W numerze Pierwsze - Majowym czytelnicy znajdą artykuty specjalnie 
dia organu centralnego P.P.S. napisane Dora: 


Fryderyka ADLERA, sekretarza generalnego Miedzynaro- 
dówki Socjalistycznej, Leona BLUMA, b. premiera Francji, 
mcuskiego, Ludwika de BROUCKE- 
Międzynarodówki Socjalistycznej, 
Hugha DALTON'A, kierownika polityki zagranicznej w Bry- 


wość na twarzach śołnierzy! A 
przecież więdzą, że może za 
chwilę hędą musieli wystąpić... 
CO MOŻE DORÓWNAĆ takiej 
armii?!” chełp” się główny dziem- 
nik hitlerawiw. Armia — doda- 
p — pokazała awg ailę światu i 
narodowi. 

Ale czy Niemcom coś grori? 
Nataralnie — NIC! Grozi tylka 
dalszym szantażom, dalszym pod- 
stępnym anckajom. A więc jest to 
rewia armii ZABORCZEJ! To 
gle armia obrony krajn, lecz ar 
mia, skierowana przeciwka in. 
nym krajom. Armia imperiali 
stów! Armia faszystowskiego blo- 


rozumiemy  znaczenin 
berlińakiej rewii. Ta rewia ma za 
zadanie PODNIEŚĆ DUCHA W 
NIEMCZECH I ZASTRASZYĆ 
KRAJE OBCE. 

Widocznie Hitler odezuł po- 
trzebę podniesienia tego ducha w 
Niemczech, ho wszyscy obserwa. 
torzy donoaza, że w „IIl-ciej Rze- 
ary“ rośnie przygnębienie. Z a- 
prowizacją coraz gorzej; mrow- 
ców mało; koalicja państw. bro- 
niących pokuju, coraz potężnieje 
SZA. 

„Beobachter“ wyrażnie pisze, o 
co chodzi. Pisze o „żelaznej 
świadomości siły”, żyjącej w tym 


marszu, i a tych „PRAWACH”, 
których chcą Niemcy (71). Chce- 
my pokoju — dodaje (jak zm- 
waze) dziennik, ale „NIEMIEC- 
KIEGO POKOJU“! „Deutucher 
Frieden*.. Wiadoma, co to zaa- 
czy. Niemiecki „pokójv—to HE- 
GEMONIA NIEMIEC w Erropie- 


może azybko, rady- 


4 e jskiej Partii P 
KAŻDY kalnie i bez zadnych _ tyjskiej Pat raty. OR s 
lekarstw wyleczyć sehr-zale ŁAMÓWIENa i ogłoszenia przyjmuje nasza Admnis:taja Centralna, 
rwy, uporczywe bóle głowy, | 1 0 
Oa E KAE WARSZAWA, Warecka 7, tel. 5.13-80. 
panie umysłowe i t.p. Przyjęcia Numer Pierwszo-Malowy ukaże sie w dn. 30 kwietnia. 


CHORZY 


ZMĘCZENI 
WYCZERPANI 


w godsiaach 192, 4—T. 
RUDZIKSKI 


m 


Nowy-Świat 60, 55 2; 


„PIERWSZE ZAMÓWIENIA nadeszły: z Czestochowy - na 5.000 edzempla- 


Izy z Kalisza - na 500 egzemplarzy: ponadto na mnieisze stosunkowo ilości 
z Sierpca, Z Buczkowice į z Jaworza=Jasienicy I 


Tak maszerowała zahoresa at- 
mia „II-ciej Rzeszy*, Te rewia 
miała zaimponować. Stała nię zań 
NOWYM OSTRZEŻENIEM! 

x 


Str. 4 


„Magna Charta“ jedzie za Ocean 


Anglicy postanowili wysłać da 
Nowego Jorku, aby ozdobić pawi- 
lon brytyjski Wystawy — jedną z 
czterech posiadanych przez siebie 
kopii czcigodnego dokumentu — 
„Wielklej Karty Śwabód* („Ma- 
gna Charta"). 

Anglia przywiązuje wielkie zna- 
czenie do tego dokumentu ìi, jeśli 
zgodzono się na rozstanie z nim, 
choćby na parę miesięcy — ozna- 
cza to odruch wielkiej serdeczno- 
ści w stosunku do demokracji za- 
oceanicznej. 


KULT „WIELKIEJ KARTY“ 
ZA OCEANEM 


Trzeba wiedzieć, że w Stanach 
Zjednoczonych żywi się również w 
stosunku do tego dokumentu z po- 
czątku XIU-go wieku tradycyjny 
kuli, pochodzący jeszcze z czasów, 
gdy okręt „ojców - pielgrzymów" 
„Mayflower* unosił ich przed prze- 
śladowaniami do nowej ojczyzny. 

Amerykanie do dziś dnia uważa- 
ja „Kartę“ za dokument jedyna w 
swaim rodzaju w dziejach walki o 
wolność. 

Był czas, gdy w mieszkaniach 
Anglików wisiała na ścianach opra 
wiona w ramki reprodukcja „Kar- 
ty". Zwyczaj tan należy dziś już 
da przeszłości, ale spotkać go mo- 
ána — jak twierdzą niektórzy tu- 
ryści — w niektórych domostwach 
za Oceanem. - 

„Karta“ z r. 1215 istnieje w czte 
Tech odpisach: dwa spoczywają je- 
azeze tam, gdzie były złożone — 
w katedrach w Lincoln i w Salis- 
bury, a dwa znajdują się w Mu- 
zeum Brytyjskim. 

Do Ameryki wyekspediowano 
najpiękniejszą kople — z Lincoln. 


W DROGĘ! 


Dokument jest ubezpieczony na 
sto millionów funtów szterlingów! 

Opakowanie jest niezwykle sta- 
ranne: Kufer ze specjalnego szkła 
1 bronzu jest ubezpieczony przed 
złodziejami i odporny na kule re- 
wolwercwe. 

Kufer nie tonie; gdyby się do- 
stał do morza, unosiłby się na po 
wierzchni Oceanu. Zamknięcie je- 
go jest calkiem zabezpieczone 
przed niewtajemniczonymi. 


BYŁO TO W B. 1215 


Cafnijmy się da czasów, gdy ów 
czcigodny dokument został podpi- 
sany na rozkosznych błoniach Run 
nymede w pobliżu Windsoru. 


Wywodzi się pośrednio... z klę- 
ski, jaką w r. 1214 odniósł pod Bou 
vines we Francji król Anglii Jan, 
zwany „Janem bez Ziemi”, A było 
to tak!.., 


Jan pokłócił się gruntownie z każ 
dym, z kim można było pozostać 
w zwadzie.. Taki już był to kłótli- 
wy i dość zresztą mizerny charak- 
ter. Wojował z królem Francji, 
z własnymi poddanymi, z kościo- 
łem. Król francuski zdołał rozbić 
siły Jana i jego sprzymierzeńców: 
hrabłego Flandrii i Ottona z Brun- 
świku. Stracił też Jan po wojnie 
większość swych posiadłości we 
Francji. Prestiż jego w oczach An- 
glików był teraz zupełnie „wykoń- 
czony". 


(UD TECHNIKI NOWOCZESNEJ 


znawców za najlepszy. Zabezpiecza 
od mimowolnega atrzału. System. 
belgijski, pięknie oksydowany. Re-' 
petuje się przed strzałem, autome. | 
tycznie wyrzuca gilzy. Huk kolosal- 
ny. Wykonania luksusowe. Rękoje- 
ści wykładane masą bakelitową. Wa 
ga 200 gramów, długość 100 mm. 
wysokość 65 mm. Idemlna obrona 
przed napedem i kradzieżą. Cena 
zł 6.95, dwie sztuki 1350 zł. Setka 
naboi system „Flobart” zł. 8.65. Po- 
zwolenie nie potrzebne. Wysyłamy 
Placi się 
Fabryka 


na Natowne zamówienie, 

przy odbiorze. Adresujcie: 

pistoletów E. Jakublński, Warszawa, i 
Leszno 60 Rh. 


Potóż dłużej tolerować tyranię 
pobitego na wojnie króla? Od 
dwóch już lat organizował wię 
„ruch wolnościowy”* wśród baro- 
nów pod wodzą dzielnego arcybi- 
skupa Langtona, który odświeżył 
w pamięci swych współczesnych 
zapomnianą Kartę króla Henryka 
I-go. 

W rok po klęsce baronowie wy- 
powiadają królowi wojnę (a więc 
— wojnę z wypowiedzeniem, za- 
wiadomiwszy ga uprzednio, że wy- 
powiadają mu wiarę). Lud Lońdy- 
nu przyłącza się radośnie do zbroj- 
nych oddziałów baronów. 

Stolica jest w ręku zhuntowa- 
nych. Urzędy — sparaliżowane. 
Nie działa zwłaszcza „nerw woj- 
ny“, bo Izba Skarbowa jest zam- 
knięta. Co tu robić? W bezsilnej 
wściekłości król podpisuje „Kartę 
Swobód* na uroczych polach Run- 
nymede. 


00 GŁOSI TA KARTA? 


„Są ustawy Państwa, ale są l 
prawa przynależne ogółowi. Król 


winien je szanować. Jeżeli je po-1 
gwałci, wierność przestaje obowią- | nych dla króla bez aprobaty Wiel- 
zywać i poddanym przysługuje mo- | kiej Rady — (baronów i wielkich 
dzierżawców). 


żliwoáć buntu” 


KRÓL JAN PODPISUJE „WI ELKĄ KARTĘ SWOBÓD“. 


Żaden członek stanu wolnego 
«c będzie uwięziony, wygnany, 
ani w jakiś sposób stracony, ina- 
czej jak z legalnego wyroku sądo- 
wego sobie równych i na mocy 
praw krajowych". 

Istniał wielki spór, co do znacże- 
nia tego dokumentu. Jedni uwazali 
go za poręczenie swobód o trwa- 
łym znaczeniu — plerwszy, ale ta 
już moeny start dziejawy angiel- 
skiej demokracji Inni — za dosu- 
ment feudalizmu, umowę między 
zwierzchnikiem feudalnym s wa- 
salami, gwarantującą stare przy- 
wileje. 

Czy istotnie zawiera w sobie Kar 
ta zapowiedź parlamentaryzmu 
(nie ma podatku hez przedstawi- 
cielstwa!), gwarancji swobód oso- 
bistych? Trzeba przyznać, ża sfor- 
mułowanie, zwłaszcza pierwawge 
z przytoczonych punktów jest tak 
ogólnikowe, że w istocie można by- 
ło tam czytać, iż gwarantuje nia 
stare awobody feudalne, lecz nata- 
ralne uprawnienia obywateli. 

Tak też zrozumiała Kartę potom- 
ność. W następnych okresach — 


„Nie ma zasiłków nadzwyczaj- | 


Poeci 


WŁADYSŁAW BRONIEWSKI: 
„Krzyk ostateczny“, Warszawa. 
J. Mortkowicz. 1938. Str. 48. 

Broniewski — to, mówiąc włas- | 
nymi jego słowami, „poeła w ser- 


cu swym wolny" — į ma wszelkie 
prawo tak wołać „do przyjaciół— 
poetów“: 


„..Słowem nagim 1 skutym, 
Jak Prometeusz na skale, 
świecimy nienstraszeni 
otchlaniam czasów pogardy”. 


Glęboki instynkt społeczny i | 


tyzm pisarski dżwigają Braniew- 
skiego na wysokie miejsce wśród 
tych liryków polskich, którzy dum 
ne rzucają wyzwanie dzisiejszemu 
światu i nie chcą być obojętni wo- 
bec żadnej krzywdy, żadnej nie- 
sprawiedliwości, dręczącej istnie- 
nie człowieka. Piękne są wzory i 
parantele tej nieustępliwej | nje- 
uglętej poezji. W pisanym krwlą 
serca wierszu „Na śmierć Andrze- 
ja Struga“ wyznaje Broniewski: 
„To On nam przekazał pogardę 
dla niepełnego zwycięstwa, 
Om nan słowem szlachetnym 
1 twardym 
naticzyt męstwa”.- 


„Krzyk ostateczny“, szósty z 
rzędu tom poezyj Broniewskiego, 
jest w swym treściwym wyrazie 
ciekawym odbiciem zmiennych 
jakgdyby ostatnia nastrojów aw 
tora. Od takich dynamicznych 1 
płomiennych wierszy, jak np. 
„Twarde ręce" albo „Do przyja» 
ciół-poetów", mocnych i Iśniących 
słalą naładowanego ekrazytem u- 
czuć pocisku, przechodzi poeta do 
wspomnień młodości, pełnych go- 
rącego sentymentu, refleksji i 
smutku („Miasto rodzinne”), stąd 
zaś, powiewem zniechęcenia i re 
zygnacji dotknięty, zmierza ku 
rezerwatom samolronii | drwi 2 
całego świata (balladowy wiersz 
„Bar „Pod Zdechtym Psem“). Nie 
maże być jednak przedmiotem 
zdziwienia ta przejściowe z pew. 
nością osłabienie mięśni I woli. 
Bo któż nie zrozumie, że ponura 
i podła rzeczywistość przedstawia 
się poecie, jak owa symbollczna 
„Ulica Miła”, reprezentująca cały 
brud i szpełotę dzisiejszego świa- 
ła, A kończy się zbiór, o którym 
tu piszemy, glęboką impresją li- 
ryczną („W pociągu”). pragnie- 
niem ciszy, spokoju, zapomnienia: 

u. „Cisza w sercu. Jakża ją łatwo | 

spłoszyć lub zatrzeć. 

Weż tę chwilę w dłonie, jak światło, 

osłoń od wiatru”, 


Nie wierzymy jednak, by ta stro 
fa miała być istotnie „ostatecz- 
nym krzykiem poety”, by to właś- 
nie miał być kres jego twórczych 
walk i wysilków—końcowy akord 
pieśni, której przeznaczeniem gło- 
sič triumf i zwycięstwo nieustra- 
szonych. Nie każdemu wypada 
spoczywać wśród puchów rozkosz 
nego zaclsza, „ile każdemu wol- 
no wyblegać z szeregów. idących 
ma śmiertelne boje”. Świetny po- 
eta, Władysław Broniewski, dla 


którego Polska į Wolność to jedno 
nie zdoła zapomnieć, gdzie jego 


miejsce i miejsce 10 zawsze od- 
najdzie. Naprzeciw wiatrom 1 


|, wichrom. 


ADOLF SOWIŃSKI: „Gospoda 
Zmierzchu”, Warszawa, J]. Mart- 
kowicz, 1939; str, 80, 

W inny zupelnie klimat, od 
spraw i starć zbiorowych wolny, 
przenosi nas poezja Sowińskiego, 
całkiem do wewnątrz zwrócona, 
intymna i niejako hermcetyczna. 
Pocta zapatrzony jest we wlasny 


OAAŻYJNĄ WYPRZEDZŹ I 


Fata-Aparaty najnowszych modeli po cenach rewelacyjnie niakich 


FO LORI 


Fachowa obsluga 1 porady. 


Psychoza wojenna 


Caly śwlat żyje w pogntawiu == 
jennym. Wojna, czy pokój? — oto 
pytanie, które absorbuje wszystkie 
umysły. Ludzie budzą się rano i 
pierwszą ich myślą jest, czy juź wy- 
buchla wojna, czy też Jeszcze trwa. 
błogi pokój. 

Na tle tego stanu umysłów zänn- 
rzają mię często zahawne historia w 
rodzaju tej, jakiej świadkiem była 
osada Ribieres w pobliżu Limoges 
wo Francji. 

Przez osadę tę przed paroma dnla- 
mi pędzli samochód klerowany przez 
dragona pulku stacjonującego w po- 
bliskim Limoges. Żoblerz wołał z 
anta: „Wajna wypowiedziana! Hi- 


tler maszeruje na Paryż. Mam roz- | 


kazy mobltlzacyjne. Spleszcie się!“ 
Nie zatrzymując stę dłużej, dra- 
gon popędził dalej. 


Pamiętniki w. ks. Cyryla 


W Londynie ukazały się w wy- 
daniu książkowym pamiętniki 
zmarlego niedawno wielkiego 
księcia Cyryla, syna W łodzimie- 
T ņ kuzyna ostatniego cara Rosji 
Mikołaja H. 

Zmarły doprowadził swoje 
wspomnienia tylka do 1917 roku. 
Późniejsze wypadki znajdują się 
w dodatku opracowanym przez 
syna autora. 

Dużo miejsca poświęcił ks. Cy- 
ryl wspomnieniom z wojny rosyj- 
sko - japońskiej č swojemu poby- 
towi w oblężenej twierdzy Port 
Artura. Żywo opisany jest wypa- 
dek natknięcia się na minę admi- 
ralskiego pancernika „Pietropa- 


włowsk”, który poszedł na dno 
wraz z dowojzącym admirałem 
Makarowem i wielkim malarzem 
rosyjskim W ereszczaginem. 


Ks. 


pisza... 


świat, pełen zwierciadlanych dzl- 
wów i niezwyklości; zewnętrznaść 
traci swój sen objektywny, stając 
się jedynie bodźcem i pretekstem 
da wzruszeń nienazwanych I tru- 
dno określonych. Tematyka krajo- 
brazowa, którą upodobał sobie So 
wiński, nabiera charakteru tajem- 
niczych i niezglębionych pejzażów 
duszy motywy mitoiogiczne czy 
biblijne przetwarzają się w para- 
[razy, tchnące osobliwością zesta- 


Ale w tym  „nadrealistycznym” 
biegu kojarzeń i obrazów poelyc- 
kich nie brak swoistego uroku i o- 
ryginalności. Podkreślić trzeba 
świeżość dekoracyj I rekwizytów 
poezji Sowińskiego, który niejaka 
organicznie jest wrogiem plytko- 
ści i banalu, Porównania i przeno- 
śnie uciekają od wytartych, pos- 
politych wzorów (np .Powiewy, 
jak ślepe orły, wplątane skrzydła- 
mi w zboża i krzewy, nakryły 
ziemię lopotem...*); kompozycja 
obrazów zadziwią nieraz nowoś- 
cią pomysłów, form i elementów. 
Oto z wiersza „Prometheus“ taki 
choćby przyklad: 

Tu atal paź. I tu 
z grzybów, siatek na gankach, 
wzgórz gdzie pachną gruzy 
przyszły tłumnie pająki — 
domowe meduzy — 
1 do przepaści w zdroju cicho 
go przykuty 


MARSZAŁKOWWAĄ 111 
Pa rm. | Gaia, 


W osadzie nastąpilo wielkie poru- 
szenie, Ludzie zaczęli pakować ma- 
natki. Rezerwiści żegnali alę z rodzi- 
nami. Wszelako po pewnym czasie 
uspokojono sle I postanowiono za- 
sięgnąć Języka w nobilskiej miejsco- 
wości Bujeloux, 

Na posterunku żandarmerii w te] 
miejscowości nie o wojnie, ani o mo- 
hlilzacji nie wiedziano, zaintereso- 
wano się natomiast dragonem, któ- 
rega wkrótce odnalezlono w miejsco- 
wej tawernie w stanie zupełnego za- 


nieiami smt...” 

Na rusztowania regularnej nie- 
mal klasycznej strofy przeważnie 
cztero. lub _ sześciowierszowej 
wznosi Sowiński zaczarowane 
gmachy poetyckiego wizjoner- 
stwa, grające pięknie kolorami 
niezwykłych w ekspresji — zespo- 
łów kojarzeniowych. Godny uwa- 
gi jest ten debiut pisarski, jako 


świadectwo dojrzalej 1 skrzepnię- 
te] już w sobie indywidualności 
autora, 

JANINA BRZOSTOWSKA: „Na- 
szyjnik Włeczności*. Warszawa, 
„Skawa”, 1939; str. 64. 

Wiersze Brzosiowskiej mają 
również charakter bardzo osobi- 
sty, powiedziałbym nawet — ego- 
tyczny. Są to drobne, zwiewne i 
wdzięczne na ogół impresje z „poe 
tyckiego szkicownika”, zdradzają- 
ce jednak tu i ówdzie wptywy ob- 
ce. Sens i barwa utrwalonych w 
tych drobiazgach nastrojów nie za 
wsze tlumaczą się łatwo; przeciw- 
nle recepcja poezji Brzostawskiej 
wymaga raczej wysiłku, a przez to 
emocjonalne współgranie autorki 
i czytelnika pozostaje w sferze 
nieosiągniętych możliwości. Przy- 
znaję bez wsłydu, że nie rozumiem 
zupelnie, co znaczy np. zwrot 
(„Wyścig“): „Nim usiądziesz, nim 
położysz się, przyćmij kąt odpo- 
czywania przyszłego”.. — i nie 
rozumiem wielu zwrotów równie 
nieprzejrzystych. Zasoby reto- 
ryczne autorki w niektórych znów 
innych wypadkach trącą dość za- 
mierzchlym szablonem (np. „Krwi 
nieprzytomnej  szkarłaty*). W 
zbiorku znajdziemy również wier- 
sze o tematyce społecznej, ale te 
należą — mym zdaniem — da naj- 
słabszych, 

Od poezji „Czartaka" do „Na- 
szyjnika Wieczności”, splecionega 
z ogniw bardzo ekskluzywnych I 
trudno wyrałałnych momentów 
nastrojowych, przebyła poetka 
drogę daleką. Czy stanęła dzisiaj 
u właściwej i zwycięskiej mety? 
— ta kwestia budzić może dość u- 
zasadnione wątpliwości. 

BOLESŁAW DUDZIŃSKI. 


mraczenia umysłowego. 

Po wytrzeźwieniu wesoły pijak 
przyznal się, że Istotnie przebrał 
miarkę w piciu. Ukarano go za alar- 
mowanie współobywateli i za pro- 
wadzenie namachadu w stanie nle- 
trzeźwym. 


Cyryl cudem wówczas ocałał. 

O Rasputinie nie wyraża się 
pochłlebnie, stwierdza jednak, iż 
miał jakiś tajemniczy sposób ta- 
mowania krwi u chorego na he- 
mojilię następcy tronu Aleksego i 
ią swoją umiejętnością zaskarbił 
sobie wdzięczność oraz zyskał nie- 
ograniczony wpływ na cara i ca- 
rowg 

Bardzo dodatnio wypada u Cy- 
ryla ocena osoby cara Aleksandra 
HI (!). Autor twierdzi, że gdyby 
ten władca Rosji dłużej żył, to nie 
byłoby ani wojny rosyjsko-japoń- 
skiej, ani rewolucji 1905 roku, « 
może nie doszłoby także do woj- 
ny światowej. 

Pośrednio więc ocena działal 
ności Mikołaju H przez Cyryla 
wypadła ujemnie. 


ke t kolorytu. 


aż do XV-go wieku królowie przy- 
sięgają na tekst Wielkiej Karty. 

Zapomniana za Tudorów — ły- 
skuje „Karta“ swe znaczenie za 
Stuartów. Król Jakub I-szy pró- 
buje w początkach  XVI-go 
wieku narzucić obce Anglikom po- 
jęcle „hoskiego prawa“ królów. 
Tej teorii przeciwstawia Parlament 
zanadę, że swobody i przywileje 
Parlamentu należą do nieprzedaw- 
ulonych uprawnień ogółu ohywa- 
teli, a do tych przywilejów nale- 
ży omawianie naczelnych spraw 
Państwa. Współczesnym się zda- 
wało, że ich słowa — to echo Wiel- 
kiej Karty. 

„Si prawa, przynależne ogóło- 
wi”. 


PUNET WYJŚCIOWY 


Tak więc „Karta“ staje się punk 
tem wyjściowym wielkiego proce- 
su dziejawego. 


Uczestnicy tej wielkiej gry, w któ 
rej stawką miała byś demokraty- 
zacja Anglil nia zawsze stąpali po 
różach. Sam król Jan zresztą nia 
miał zamiaru dotrzymywać tego, 
ea podpisał. 


Na szczęścia jnż wkrótca wyro- 
sła w Anglii siła, która stać się mia 
ła podwallną swobód. W Anglii, 
jak w innych krajach utrwallt zię 
zwyczaj zwoływania delegatów róż 
nych „stanów“ ludności, którzy 
wyrażają zgadę na podatki. Je 
dnakże w Anglii zamiast sprzecz- 
ności między różnymi „stanami“ 
(duchowieństwo, szlachta, miesz- 
czaństwo) — istniało wzajemne 
przenikanie się. 

Wytwarza się też poczucie saf 
darności obywatelskiej i z czasem 
ludzie zaczną się zastanawiać, jak 
palączyć prawa obywateli z prawi- 
mi korony. Z długich poszukiwań 
i nawet krwawych starć (których 
przejawem była m. in. Rewolu- 
cja Angielska narodzić się miala 
pojęcie rządu, odpowiedzialnego 
przed parlamentem. 


Któż nie zna ostatnich etapów 
walki o demokrację w Anglii, — w 
szczegółności dziejów reformy w;- 
borczej w XIX w., w której to wal- 
ce tak mię zaangażowała klasa ro- 
botnicza. Reformy, ukoronowanej 
„aktem reprezentacji ludowej", z 
r. 1918, dającym prawo głosu 
wszystkim mężczyznom i kobietom 
powyżej 30 roku życia i prawem 
z r. 1928, na podstawie którego 
kcbiety zostały zrównane z m; 
czyznami w prawach wyborczych. 


Rodowód demokracji angielskiej 
daje świadectwo prawdy o trem- 
łoścł systemu demokratycznego. 
Raz rzucone jego złarnn, kiełzują 
ma dogodnej glebie. Dają podarte- 
wą wspanialego rozwajn kmitury 
1 dobrohytn. Ich pomyślny rozwój 
był nieodłącznym towarzyszem tej 
wmpaniałej historii powodzenia, ja- 
ką była historia Anglii 


A więc nie mylą się Ameryka- 
nie, gdy z omakami wielkiej czci 
przyjmują ów stary dokuznent. 

LB 


300— 400 zł. miesięcznie 
mażna łatwa zarobić: 


Należy tylko zaopatrzyć mię w na- 
azaj firmia w kalążkę „Domowy fa- 
brykant”, która zawiera setki róż. 
nych przepisów i praktycznych waka 
zówek do domowego wyrobu artyku 
łów plerwszej potrzeby. 


Po zapoznaniu się z tą kziążką 
(podręcznikiem), każdy będzia w 
stanie bez specjalnych umiejętności 
samodzielnie, bez żadnych apacjal- 
nych przyrządów | maszyn, £ zwy- 
kiym domowym sposobem przyrzą- 
dzać. 

Mydlo toaletowe, mydło do pra- 
nia, mydło | pastę do zębów, paste 
do obuwie, proszek od potu, kozma- 
tykę, fak: krem do twarzy, puder, 
różne pomadki, środek na piegi, la- 
kier da paznakci, farbę do włozów, 
pertumy. wodę kołońskę, sznmnpoon 
do mycia glowy oraz: ognie ertucz- 
ne, rakiety, kit, klej L wiele, wiele 
Innych powszechnych artykułów co. 
dziennego użykku. 

Cena tej kelĝżki wraz = przasylką 
wynosi zl. 3.05, płatne przy odbio- 
ae 

Nie zaniedhuj okazji | napisz do 
nas zaraz! 

Adres: Wyd. „SELECT*, Warsa. 
wa 1, Komitetowa 1, dr. SL 


Zdajemy sobie dokładnie z tego 
uprawę, żć w momentach decyda- 
jących i przełomowych staje się 
rzeczą konieczną apelowanie do si 
wewriętrznych społeczeństwa, Siły 
te uważamy za czynnik rozstrzy- 
gający i najważniejszy. Byłoby 
rzeczą nicłychanie szkodliwą, gdy 
by czymnik ten miał zostać ziekce- 
ważony. Bezwątpienia, że jesteś- 
my dziś w położeniit zupełnie in- 
nym, aniżełi znajdowaliśny się 
przed dwudziestu laty, gdy zaczy- 
nała się walka o naszą wolność. 
Dziś posiadamy własne państwo, 
silną armię, posiadamy aparat 
zdolny do zorgamizowania obrony 
narodowej, Przed dwudziestu laty 
prawo rozkazodawstwa % W 
miach polskich znajdowało się w 
ręku opcym, do szeregów polskich 
powoływało tytko poczucie obo- 
wiązku narodowego ` gorące pra- 
gnieme wyzwolenia. Dziś rozkaz 
mocen jest powołać cały naród pod 
broń. Byłoby jednak błędem nie do 
darowania, gdybyśrny mieli wszy- 
mtkie nasze nadzieje oprzeć na tym 
automatyzinie obrony. Te czynni- 
ki morakej natury „czyrmiki emu- 
zjazmu i poświęcenia, czynniki 
świadornej woli i głębokiego prze 
bonama o wielkości sprawy, które 
ożywiały szeregi powstańcze, idą- 
ce w beznadziejny bój, które przy 
świecały walkom rewolucyjnym, 
które przepełniały senca nasze 
przed dwudziestu laty, gdy wszczę 
łe zostało zmaganie o Polskę, są 
dzić niemniej niezbędne niż kiedy 
kniwiek Posiadamy mechanizm 
watki, ale msi on zostać przepo- 
jony niezłomną wolą narody za- 
chowania swej wolności. 


Gdybyśmy na samej tylko siie 
fizycznej opari nasze rachuby, ka- 
żda nadwyżka sił przeciwnika nad 
nami musiałaby zadecydować o 
pszebicgu walki. Ale waka ta nie 
jest tytko matematycznym działa- 
niem, nie jest tylko porównaniem 
dwóch cyfr, ale jest starciem się 
potężnych żywiałów, jest wyba- 
chem najęwałtowniejszych mczuć, 
jest dziejową próbą wewnętrznych 
wartości narod. 


Dzisiejsza chwila historyczna 
jest cirwilą tragiczną dla małych 
narodów, Ilość domaga się pano- 
wanda nad światem. Ale my nie 
Jeateżmy narodem małym. Nie na- 
leżymy jednak nównież do najwięk 
szych, W szczególności graniczy- 
my z miełatórymi sąsiadami, którzy 
znacznie przewyższają nas liczbą. 
Gdyby decydowała sama potęga 
fizyczna, los walki byłby z góry 
przesądzony, z chwilą, kiedy się 
ma do czynienia z przeciwnikiem 
Wigkszym. Wtedy walka straci!: 
hy cały sens. Powstałyby automa- 
tyczne rządy większych nad mniej 
szymi. Ale na szczęście cyiry te 
są mieporównywa!ne. Każda z nich 
posiada bowiem inne wewnętrzne 
znaczenie. Siły te nie poruszają 
Się ma zasadzie samego tytko pra 
wa swej bezwiadności, ale wystę- 
pują z różnym natężeniem. Różne 
tą bowiem motory, które niemi 
kierują. Są to nie tylko procesy 
ilościowe, są to przede wszyst- 
kim procesy dynamiczne. | dlate- 
go musimy sięgnąć w głąb sił, 
które posiadamy, które tkwią w 
polskim społeczeństwie. A są one 
memate. 


Apełowanie do sił wewnętrznych 
to jest to, co nazywamy wiarą we 
własne siły. jest rzeczą ważną, 
aby dokładnie sobie uprzytomnić, 
co poc tym pojęciem rozuwmiemy. 
Nie oznacza ta wcale i nie może 
oznaczać, że chcemy na Świecie 
pozostać suni, że ideatem naszym 
jest „splendid isolation“, wspaniale 
odośobnienie. Nie oznacza to rów- 
nież, że lekceważymy sabie dys- 
proporcję sił. Co innego nie bać się 
cyfr „a co innego przestać racho- 


wać, Naród polski mie pragnie 
wcale w dzisiejszej chwili być 
samym i umie ocenić wartość 


przyjażm, nie pragnie więć wcale 
rezygnować z łączności, która jest 
rezultatem wspólnego niebezpie- 
czeństwa. 


Wiara we własne siły jest ta 
poprostu wniesienie do walki ma- 
ksimum sił, którym się rozporzą: 
dza. I$ć razem 1 rachować na sie- 
bie, to jest zasada jedynie słuszna. 
Własne siy są podstawą, są pW- 


KGMPLITT 
BLUZKI. 
SZLAFROKI 


kiem wyjścia, 
rozstrzygający. Współdziałanie z 


wnić zwycięstwa. 


Wiara we wlasne sily — to o- |Jżż późna i na tę drogę wkroczyć 


znacza, że gdyby się nawet była 
zdanym na siebie tyłko samego, 
walka zostanie przeprowadzona 
i naród nie cofnie się przed żad- 
nym wysiłkiem i żadną ofiarą. To 
oznacza, że naród wol zginąć w 
walce, niż żyć w niewołi. 

Polska już raz upadła, gdyż nie 
umiała wydobyć z siebie sił we- 
wnętrznych, gdyż nie umiała ich 
rozbudzić ı rzucić na szalę wyda- 
czeń. lrzeba bowiem pamiętać, że 
apelowanie do sił wewnętrzni: ch 
to nie jest frazes patriotyczn: U 
to jest realmy kierunek p a 
państwa. Apelowarfie do si. ..e- 
wmętrznych to nie tylko powołanie 
narodu pod broń, gdy nadejdzie 
moment walki, to jest nie tylko 
technika mobilizacji, ale to wy- 
chowanie narodu do roli czymaej, 
to przepśjenie go poczuciem od- 
powiedzialności na losy Państwa, 
ta aktywność społeczeństwa we 
wszystkich dziedzinach, Stosunek 
obywatela do Państwa fonmuje 
się w ciągu dziesiątków lat i jesł 


KONCESJONOWAN 


ZATW. PRZEZ PAŃSTWOWE WŁADZE SZKOLNE 


J- ROZE 


M. EISENBERG 
W oparciu o własne sity 


stanowią czynnik | rezultaiem 
|Państwa. 
inmymi silami ma ułatwić i zape- | pod tym względem pomszczą się 


WARSZAWA, JEROZOLIMSKA 21, tel 9-15-67. 
Kierownika Kurów Kraju wkraju I zagranicą A 
po powrocie z Paryża wyucza gruntownie fachu według najnow- 
szych modeli angielskich, franc. 1 innych. Pa skończonym kursie 
wydaje dyplamy. Prospekty wysyła bezplatnie. Zapisy przyjmu- 
ja kancelaria cały dzień. 


Str. 


wie NALEWKI 31 
T TEL 11-40-21 


świadomej 
Wszelkie 


polityki 
zaniedbania 


i to w momencie najcięższym. Jest 
trzeba możliwie najprędzej. 
ADAM PRóCHNIK 


ROLE 


REUMATYCZ 
inte 


MICHALEK ANDRZEJ, zamiesr- 
Mały w Borysławiu ul. Legionów 1 


unieważnia zgulioną legitymację 
remrem n 


E KURSY KROJU 
NBLATA 
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Samorząd mianowany... 


Mógłby kto pomyśleć, że w 
tytule tym zachodzi jakaś omył. 
ka. Samorząd rozumie każdy 
śmiertelnik jako czynnik, pawoły 
wany do zarządzania gminą czy 
ubezpieczeniami społecznymi, © 
wyborów z woli ogółu zaintereso- 
wanych. 

W Polsce jednak pad to poję- 
cie oddawna podciąga się również 
wszystkie wladze, powstałe z no- 
minacji — władze komisaryczne. 


Wielką dziedzinę życia społecz- 
nego i gospodarczego stanowią 
ubeepieczenia społeczne. Scalone 
ubezpieczenia obejmują miliony) 
ubezpleczonych. Ściśle biorąc, w 
r. 1937 objętych było ubezpiecze: 
niem okrąglo 436 tysięcy zakła- 
dów pracy (bez gospodarstw rol- 
nych i leśnych). Ubezpieczeniu na 
wypadek choroby podlegało 1.954 
tysiące osób; ubezpieczeniu mó 
wypadków podczas pracy — 
2.175 tysięcy (bez pracowników 
rolnych); ubezpieczeniu emerytal 
nemu 1.638 tysięcy robotników; 
ubezpieczeniu pracowników =«% 
wypadek braku pracy — 314 ty- 
ięcy i emerytalnemu — 317 ty- 
sięcy. 

Scalone ubezpieczenia społeczne 
dysponują olbrzymimi kwotami. 
W roku 1935 wpływy ze składek 
| odsetków zwłoki z tytułu wszyst- 
kich wymienianych wyżej rodza- 
jów ubezpieczeń — stanowiły 304 
miliony złotych; w roku 1936 
294 miliony złatych; w roku 1837 
— 334 miliony złotych — wresz- 
cle w r. 1938, licząc listopad i gru 
dzień w kwocie równej wrześnio- 
«. i październikowi 1938 r. — 
około 374 milianów złotych. 

Wszystkie liczby czerpiemy z 
„Przeglądu Ubezpieczeń Społecz 
nych", zeszyt 3-ci z 1939 r. 

Rok rocznie ubezpieczenia de- 


Nerwowość w Gdańsku 


„Anschluss“ nie nastąpił 


Piszą nam z Gdańska: 


W Gdańsku panuje właściwie 
od całego miesiąca nastrój „wo- 
jenny”, to znaczy nie nastrój 42 
wojną, lecz strach przed wojną. 
Hillerowcy wyobrażali sobie = 
marcu rozwój wypadków ®t 
wspaniale! Od połowy miesiąca 
każdy mógł słyszeć od nich, Pe 
29-go marca Hitler „napewna” za 
wita w Gdańsku. I poczyniono $ 
stotnie wielkie przygotowania. 
Szkoły i hale gimnastyczne ©- 
czyszczono dla wojska, w lasach 
sopockich i oliwskich ukry.0 SZYLD 
mówki, Mówiono © zaopatrzeniu 
członków związków hitlerowskich 
w mundury policyjne 1t p- 


W ogółe mniemano powszech- 
nie, że ŚW wkroczy do Gdań. 
ska równie łatwo jak do Pragi. 
Byłoby jednak  wietkim błędem 
przypuszczać, że opinia ta wywo- 
lała wielką radość w Gdansku — 
Pewnie, że byli partyjni Ifierow- 
cy, którzy Z góry opiewali wiel. 
kie zwycięstwo Í „Wyzwolenie 
ale szeroka masa ludnoścj była 
pod tym względem całkiem obo- 
iętna, albo Już obawiała się trud- 
ności w wyżywieniu, które nastą. 
piłyby natychmiast w razie „An- 
schlussu”. Po za tym wiadomo 
przecież, że ogromna większość 
gdańszczan lest przeciwna hitle- 
ryzmowi iz węg już względu 
nie może być wybuchów radości 
w wypadku przejścia pod bezpo- 
średnią opiekę „tóhrera”. Ludzie 
mają już dość „fllhrerów” miejsco- 


wych. 

Ale oto „anschluss“ nie nastą- 
pił, mimo że prorokowano „Bo. = 
Groziło natomiast niebezpieczeń_ 
stwo wojny i to wywołało zadumę 
nawet u I00-procentowych hitte- 
rowców. Nagle można byla usły- 
szeć od nich, że nie rozumieją 
wcale, czemu Hitler teraz pragnął 
by zabrać Gdańsk, który przecież 
itak jest niemiecki.. Chcieli więc 
bez ryzyka obsadzić Gdańsk, ale 
nie chcieli walki o Gdańsk. Tę 
zmianę nastrojów można stwier” 
dzić wszędzie, a trzeba ją przy- 
pisać mocnej postawie Polski w 
dniach krytycznych. Wrażenie —| 
jakie ta postawa wywarła na 


gdańszczan, była olbrzymie. 


Obecnie hitlerowcy szukają ja- 
kiegoś „ersatzu* na „anschluss“ 
„Ersatz“ wypadł bardzo skąpy w 
postaci obywatelstwa honorowe- 
go dla Hitlera. I ludzie, umiejący 
myśleć politycznie, śmieją się z 
tego w Gdańsku. 


Ale nie trzeba zasypiać gruszek 
w popiele. Albowiem plotkarstwo 
hitlerowskie już na nowo się za- 
częlo iw ostatnich dniach wy- 
mienia się daty w lecie nadcho- 
dzącym, w których „napewno“ 
dojdzie do podstawowych zmian. 
Wprawdzie są to wszystko baś- 
nie, ale one wywierają Swój sku- 
tek na ludność i powiększają ner- 
wowość. 


Ostatnie tygodnie zostawiły je- 
dnak przedsmak „anschlussu* mia 
nowicie zarządzenie senatu, że 
Wszyscy obywatele gdańscy mają 


oddać dewizy i zapasy złoła. Od. 
działywa to, naturalnie, na gospo 
darstwo Gdańska, jako międzyna 
rodowego portu i miasta handio- 
wego, niezwykle ujemnie | ozna. 
cza nowy czynnik niepewności. I 
stnieje też ohawa, że firmy zagra 
niczne, których jest w Gdańsku 
znaczna Mczba, opuszczą Gdańsk 
z powodu tej niepewności. 

Ale tak to już dzieje się od po 
czątku rządów hitlerowskich. — 
Schyłek gospodarczy postępuje z 
roku na rok I z miesiąca na mie- 
siąc. A hitlerowcy obiecali Gdań. 
skowi okres rozkwitu!... 


Czytajcie prasę 
socjalistyczną 


BLAZERY — PŁASZ 


Marynarki KOLOROWE-NIEPRZEMAKALNEg 4 


CZE *LESZNO 28 


Gó i l 


w wyścigu ofiarności na F. 0. N. 


Sekcje polskie Generalnej Kan- 
federacji Pracy i Federacji Emi- 
grantów Polskich we Francji w pa 
szczególnych okręgach górniczych 
zbierają się i podejmują uchwały 
na rzecz dozbrojenia Polski. 

Wszystkie syndykaty przyjmują 


-i i ogłaszają listy ofiarodaw- 


Jedną 2 rezolucyj przyłaczamy 
w całaści. 

My, górnicy polscy, zebrani na 
wiecu w sali Kooperatywy w ko- 
Omi La Saule par Montceau-les- 
Mines (S. et L.), zwołanego z ra- 
mienia Federacji Emigrantów Pol- 


skich, uchwalamy, że pomijamy 
wszystkie tarcia wewnętrzne, któ- 
re nas dzielą, a zwarci į gotowi 
do wałki z bronią w ręku stać hę- 
dziemy na straży najświętszych 
praw Ojczyzny, bronić będziemy 
granic Rzeczypospolitej Polskiej i 
jej Niepodległości. 

W tym celu uchwalamy przyjść 
z pomocą materialną na Fundusz 
Obrony Narodowej, na rozbudowę 
lotnictwa naszej Armii Palskiej, 
gdyż liczymy na własne siły, na 
własną armię i na własne bohater- 
stwo. 

Niech żyje Armia Polska! 

Niech żyje Naród Polski! 


MYDEŁ 


2 x sienne fl gros 


KO DO ZĘBÓW 


t ipm: 


cydują o lokacie chyba ponad 100 
miltonów złotych nadwyżek wpły 
wów nad wydatkami, przeznacza- 
nych na przewidziane ustawą fun 
dusze. 

W chwili obecnej istnieje Za- 
klad Ubezpieczeń Społecznych, bę 
dący zwierzchnią instytucją nad 
całością ubezpieczeń społecznych 
wyjąwszy jedynie ubezpieczenia 
od bezrobocia robotników. A jako 
terytorialne inatytucje ubezpie- 
czeń — jest w całej Polsce Gi 
Ubezpieczalni Społecznych. 

Wszystkie te instytucje ubez- 
pieczeń rządzone są w tej chwili 
przez władze z nominacji — urzę- 
dników, nie podlegających prawie 
żadnej kontroli samych ubezpi* 
czonych z wyborów. Jedyną „mi 
niastką* tej kontroli społaczzej 
jest Tymczasowa Komisja Rewi. 
zyjna Zakładu Ubezpieczeń Spo- 
łecznych, w której reprezentowa- 
ni są zarówno przedstęciorcy, jak 
robotnicy i pracownicy; ci osta- 
tni jedynie w jednej trzeciej czę- 
ści członków Tymczasowej Ko- 
misji Rewizyjnej. 

Istnieje jednak w Polsce szczę- 
śliwy teren, gdzie ubezpieczenia 
są rządzone przez samych utuz- 
pieczonych. Myślimy o Górnym 
Śląsku, posiadającym ubezpiecze- 
nia z wladzami z wyboru, — oraz 
o Kasach Brackich w górnictwie, 
również posiadających władze z 
wyboru. 

Jak wielką rolę gospodarczą 
posiadają dzisiaj ubezpieczenia, 
świadczy choćby fakt, że w pla- 
mie gospodarczym p. wicepremie- 
ra Kwiatkowskiego środki finan- 
sowe z ubezpieczeń społecznych 
stanowią bardzo poważną pozy- 
4% * stoją, jako podstawa planu, 
na jednym z pierwszych miejsc. 

Ruch robotniczy oddawna i z 
największym naciskiem domagał 
się — i w dalszym ciągu żąda, 
by ubezpieczenia społeczne byly 
rządzone przez samych  ubezpic- 
czonych. Gdy uchwalano ustawę 
„Scaleniową" — cały ruch socja- 
listyczny był przeciwny tego ro- 
dzaju przepisom o władzach in- 
stytucyj ubezpieczeń społecznych, 
jakie zostały wprowadzone przez 
ustawę. Niestety, dzisiaj od pię- 
ciu lat powtarza się ustawicznie 
żądanie wprowadzenia samorzą- 
du, przewidzianego w obowiązu- 
jącej obecnie ustawie. Ruch % 
botniczy nie chce w tej chwili pro 
wadzić sporu o to, jaki ma być sa- 
morząd. Stang? na gruncie, uchtoa 
lonej przed pięciu laty ustawy | 
domaga się wykonania postano- 
wień. przewidujących samorząd 
ubezpieczeniowy zarówno © Że 
kładzie Ubezpieczeń Społecznych 
jak i w Ubezpieczalniach Spole- 
cznych. 

Przed czterema laty powołano 
przy Ministerium Opieki Społecz- 
nej Komisję do reformy Ubeż- 
pieczń, która pierwsza bardzo kry 
tyczenie ustosunkowała się do obe 
enego stanu ubezpieczeń spolecz- 
nych f sformułowała wnioski i 
propozycje, zdążające do reformy 
ubezpieczeń, m. in. zażądała 
wprowadzenia jaknajszybciej sa- 
morządu, 

W r. ub. odbyło się drugie z ko- 
lei posiedzenie Rady Ubezpieczeń 
Społecznych. Bylo ta w Ministe- 
rium Opieki Społecznej, pod oso- 
bistym przewodnictwem p. mini- 
stra Kościałkowskiego. Rada 
Ubezpieczeń Społecznych dnia 15 
czerwca 1938 r. uchwaliła jedno- 
myślnie, na wniosek niżej podpi- 
sanego, po dłuższej dyskusji nad 
tą sprawą, postulat jaknajszyb- 
szego przywrócenia samorządu, 
przewidzianego w ustawie o ubcż 
pieczeniach. 

Od tego czasu „niesforna” Ra- 
da nie została dotychczas zwoła- 
na — zapewne, ky swoimi uchwa 
łam! i pytaniami nie wprawinć w 
kłopot p. Ministra Opieki Spole- 
cznej. 

Płyną miesiące, kwartały — 
wszystko zostaje jednak po sta- 
remu.  Dziwić się temu nie na- 
leży. Przecież w interesie biuro- 
kracji leży przedłużanie tego sta- 
nu rzeczy ad calendas graecta, 
t. zn. w nieskańczoność. Nie har- 
dziej naturalnego, jak ta wiara 
biurokracji, że lepiej, niż ona, 
nikt nie potrafi rządzić w Polsce. 

Myy są m wszystkich stron 
uzasadnione narzekania na polity- 
kę ubezpieczeń społecznych w 
dziedzinie gospodarki  finanso- 
wej, lokat, świadczeniowej; sły- 
szy się wymyślania 


nych na obecny system „lekarza 
domowego", na braki ambulato- 
riów, na zle lecznictwo specjali- 
styczne. Krytykuje się te rzeczy, 
jeśli chodzi o ambulatoria, nawet 
z punktu widzenia potrzeb Pań- 


Matka dba 
o zdrowie 
dziecka 


zdrowy 
i smaczny napój 


stwa Polskiego na wypadek woj- 
ny. 

Nawet urzędnicy Zakładu Ubez 

piecezń Społecznych zdobywają 
się czasami na bezatronną i kry- 
tyczną ocenę obecnego stanu 
ubezpieczeń, 
Oto p. Wacław Lenga pisze w 
artykule p. t. „Gospodarka i sy- 
tuacja finansowa ubezpieczenia 
chorobowego w latach 1825 — 
1938" w „Przeglądzie Ubezpie- 
szeń Społecznych" zeszyt 3 — 
2839 r. str. 142: 

„Ubezpieczeni žalą się, Że nie 
otrzymują pełnych żądanych 1 
jakże nieraz koniecznych świad- 
czeń. Pracownicy wyrzekają, ża 
wiele placą. Lekarze i pracowni- 
cy żalą się, że, jak oceniają, otrzy 
mują liche wynagrodzenia i sę. 
przeciążeni pracą. Odpowiedzmy: 
narzekający, poza przypadkami 
wywołanymi przesadą, zubiekty- 
wizmem, a nie rzadka i złośliwo- 
ścią — oblektywnie mają wiele 
racji. 

Pomińmy niezawodnie zdarza- 
jące się braki ł błędy, a nawet 
zaniedbania w działaniu człowie- 
ka, i zapewna niedoskanałej orga- 
nizacji. Stwierdzone usterki cry 
zaniedbania są odpowiednio wru- 
wane. Chodzi więc o możliwie 
obiektywną ocenę. Ubezpieczenie 
udziela świadczeń i gospodaruje 1 
musi gospodarować w granicach 
swych dochodów. Dochodem de- 
cydującym a możliwościach dzia- 
łania to składka uhezpieczeniowa. 
Gdy dochód ze skladek uległ oh- 
niżeniu okrągło z 284 milionów 
w r. 19298 — do zł. 104 I 105 milj. 
w latach 1934, 1935 i 1936, gdy 
akladka na jednego ubezpieczone- 
go rocznie ze zł. 119,65 gr. w 
1828 r. spadła do zł. 59,73 zł. 
60,87 zł, 63,81 w latach 1836, 
1837 1 1938 — to odpowiedź dla 
stawiających wymagania 1 omą- 
dzających może nie naatręczy 
wiele trudności...". 


Bardzo ostro krytykowano 
ostatnio stosunki w ubezpiecze- 
niach spolecznych na forum Sej- 
mu, przy dyskusji nad budżetem 
Ministerium Opieki Społecznej. 


Mimo to wszystwo jednak do- 
tychczas pozostają w ubezpiecze- 
niach władze z nominacji niesły- 
chanle krytycznie oceniane przez 
salę „pinię publiczną. 

Obcenie słychać, że zanosi się 
na jakieś zmiany. Zmiany te je- 
dnak — wedle tych plotek, dzi- 
wnie przypominają to, eo jest 
obecnie. 

Mówią, że Ministerium Opieki 
Społecznej nost się z zamiarem 
pawołania jakiegoś „samorządu z 
nominacji", bez wyborów. 


Jestem aam członkiem Tymcza 
sowej Komisji Rewizyjnej Zakla- 
du Ubezpieczeń Spolecznych, któ 
Ta szczęśliwie istnieje już trzy 
lata. Obawiam się, że również na 
lata będą liczone i te władze z 
nominacji, które — wedle pogło- 
~A zamierza wprowadzić Mi- 
nisterium Opieki Społecznej. 


Stoimy na gruncie obecnych 
przepisów. Ustawa obowiązuje i 
powinna być wykonana. Wybory 
winny być przeprowadzone. Wy- 
maga tego zarówno dobre zrozu- 
mienie praworządności w naszym 
Państwie, jak przesłanki rzeczo- 


ubezpieczo- į 


z 
A. ZDANOWSKI, 
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Zaniedbana młodzież 


Jak wiek XTX nazwano wiekiem 
dziecka, tak wiek XX możnaby na 
zwać wiekiem zmniedhanej mladzłe 
ły. W kodeksach karnych i wię- 
ziennych wszystkich państw cywi- 
lizowanych młodociany przestępca 
zajmuje stanowisko wyjątkowe, u- 
przywilejowane. Nawet państwa fa 
mzystowskie w swoim ustawodaw- 
stwie, wyrosłym już na całrowi- 
tym pognębienlu człowieka przez 
człowieka, darzą młodocianego 
przestępcę pownymi względami. 

Pod kanigc XIX w. w dziedzinę 
twardego i bezwzględnego prawa 
wkroczyły psychiatria | pedagogi- 
ka. Propagowana w związku z tym 
hasła — leczyć i wychowywać — 
otworzyły azersze perspektywy 
zwłaszcza w odniesieniu do mlodo- 
cianych przestępców. Hasła te — 
w granicach ustrojowych demokra 
cji — pęcznieją powoli realną tre- 
ścią. Następuje likwidacja kosz- 
marnych domów poprawczych, w 
których przy pomocy aadyatycz- 
nych metod niszczono do reszty 
młode charaktery. 

Pionieram nowoczagnych metod 
w osadzeniu I traktowaniu zanied- 
banej młodzieży były Stany Zjed- 
moczone A. P. Angla natomiast 
chlubi się wepaniałymi rezultata- 
mi na tym polu. 

Już gdzieś około 1905 r. powsta- 
je w Angli, w miejscowości Bor 
stal — stąd ich nazwa — pierw- 
szy zakład państwowy o typia ko- 
lonil rolniczej i rzemieślniczej, prze 
znaczonej dla młodocianych prze- 
stępców. Dzisiaj istnieje siedem 
takich zakładów. Każdy obejmuje 
kompleks budynków, położonych 
w pięknej i zdrowej okolicy. 

Da zakładów Borstalu dostają 
się przestępcy w wieku lat 18 — 
28 na mocy wyroku sądowego. Są 
to z reguly recydywiści lub tacy, 
którzy nie dotrzymali warunków 
probacj, t j. zwolnienia na okres 
próby. Młodoclany przestępca mo- 
że byś umieszczony w zakładach 
Borstalu jeszcze i w tym wypadku, 
gdy nędria stwierdzi u niego zbro- 
dnleze aklonności lub poprzestawa 
nis z osobam! złego charakteru i z 
tych przyczyn uważa za celowe u- 
mieszczenie go w Eoratalu. Widzi- 
my więc, że do Borstalu napływa 
element przestępczy najtrudniej- 
szy. 

Każdy młody przestępca prze- 
kracrający próg zakladu, daje uro 
czyste slowo honoru, że będzie za- 
wsze dbać d dobre imle tega za- 
kindu. Akt ten posiada niezwykle 
charakterystyczną wymowę. Ape- 
lując do poczucia honoru młodego 
przestępcy, czyni ga współodpowie 
dziainym za wynik pracy, podejma 
wanej dla przywrócenia go spole- 
czeństwu. I nle bez słuszności pi- 
Sza o tym dr. W. Sokaiski, sędzia 
Sądu Najwyższego, że nle chodzi 
tu o jakąś szkolę wojskową, ani a 


jej wychowanków, lecz o zakład 
dla przestępców, o młodzież, która 
już w poważniejszy z prawem kon 
tlikt popadła. 

Ponieważ matertał ludzki, kie- 
rowany do Borstalu, nie jest 
pierwszej jakości pod względem 
fizycznym — naogół cherlawy, wy- 
cleńczony, — na plan pierwszy za- 
kładu wysuwa Eię troska o zdrowie 
1 rozwój fizyczny młodzieży. Jak 
wspomniellśómy, zakłady Borstalu 
położone są w okolicy, która, zda- 
niem sędziego Sokalsklego, nada- 
walaby mię raczej na wytworne sa 
natorium czy prywatny pałac, niż 
na zakład karny. Wybór odpowied 
riego miejsca jeat pierwszym wa- 
runkiem, aby wałka o zdrowie mlo 
dzieży miała szanse zwycięstwa. 
W wychowaniu fizycznym młlodzie- 
ży pierwazorzędną rolę spelniają 
ćwiczenia, gry sportowe oraz gi- 
mnastyka. Ala nie tylko w wycho- 
waniu fizycznym. Gry sportowe 
kształcą charakter, podciągają mo- 
ralnońć młodzieży, wyrabiają jej 
poczucie solidarności grupowej 1 
spolecznej, wpływają na rozwój 
ambicji zbiorowej, krzewią w koń- 
cu rzetelność i szlachetność oby- 
czajów. 

W zakładach Horstalu jedzenie 
jest obflte, cztery razy dziennie. 
Gdy zestawimy kartę dań, każdy 
| odpowie: ba, to jest Anglia. Rano 
1 w południe wychowankowie 
Harstalu otrzymują mięso, rybę 
lub jaja. Do tego naturalnie ja- 
|rzyny. O piątej po południu — 
herbata iącznie z kolacją, a ósmej 
| wieczorem — kakao, kawa lub 
mleko z cukrem i chlebem. 

Zanim młodocianego przestępcę 
skieruje się do jednego z zakła- 
dów Borstalu zróżnicowanie 
zakladów odbywa się pod kątem 
awansu w kierunku  przestępczo- 
ści ł wieku zaniedbanej młodzie- 
ży — przeprowadza się dokładne 
,wszechstronne badanie w ciągu 
dwóch miesięcy, badania umożliwia 
jące zorientowania sig w psychice 


i mentalności więźnia. Wyniki 
tych badań stanowią podstawę 
klasyfikacji. Teraz już wiadomo. 


w którym z siedmiu zakładów 
umieścić młodocianego  przestęp- 
ce. Ale nie na tym koniec. W sa- 
mym móżwlzie nowy wychowanek 
i potage w dalszym ciągu staran- 
nej t wnikliwej obserwacji, z któ- 
rej wypływa decyzja o ostatecz- 
nym przydziale do jednej z grup, 
zamieszkujących oddzielne bu- 
dynki. Tak więc zasada indywi- 
dualizacji praktykowana jest w 
calej razciągłości 1 bardzo razle- 
gle. Tworzy sig odpowiednie zespo 
ły. scementowane wspólnotą psy- 
chiczną i intelektualną współ- 
uczestników. Dla zarządu zakładu 
każdy wychowanek jest żywym 
człowiekiem, człowiekiem, które- 
go przywraca się społeczności. 
Młodzież w plerwszym okresla 


swego pobytu w zakładzie ciężko 
pracuje, zazwyczaj przy robotach 
ziemnych i budowie dróg. Jest to 
jakby okres próby. Po tym przy- 
chodzi czas nauki konkretnego 
rzemiosła i ogólnego  kaztałcenia 
się bądź w samym zakładzie, bądź 
na kursach w pobliskim miastecz- 
ku. 

Pierwizy rok pobytn w zakła- 
dzia jeat drabiną o czterech sto- 
pniach. Prawidłowe wspinanie siq 
po szczeblach tej drabiny jest wa- 
runkiem przejścia z klasy hronzo- 
wych do klasy błękitnych W 
pierwszym roku wychowankowie 
noszą atrój bronzowy, nie cieszą | 
æg przywilejami, pracują pod nad | 
zorem i her jakiegokolwiek wyna : 
grodzenia. Przejścia z klasy kran-| 
zowych do klasy błękitnych — ta 
akok w krainę ożywioną już bar- 
wami wolności. 

Błękitni nie pracują już pod 
nadzorem, za awoją pracę otrzy- 
mują zapłatę. Kilka razy na mie- 
siąc opuszczają wleczorami za- 
kład, ubrani w cywilne ubranie. | 
Mogą wówczas pójść do kina, na 
zabawę, mogą palić papierosy. 
Regularnie uczą się też na kur- 


| końca 


sach technicznych. Posiadają sa- 
morząd, redagują własną gazet- 
kę. Na wypadek choroby rodzi- 
ców otrzymuję dwudniowy urlop 
i zezwolenie na wyjazd do domu. 
W tych warunkach życi błękit- 
nych wychowanków zakładu pul- 
suje rytmem, powoli windającym 
w rytm życia wolnościowega. i 

System kar, stosowanych w za- 
kładzie, przemyślany jest bardzo 
starannie i dostosowany do ogól- 
nej atmosfery panującej w Ror- 
stalu. Drobne przewinienia podle- 
gają z reguły sędziowsklemu ko- 
legium w skład którego wchodzą 
wychowankowie —  przodownicy, 
stojący na czele poszczególnych 
grup młodzieży. Kary wymierzane 
przez to kolegium, muszą być za- 
twierdzone przez zarząd zakładu. 

Najcięższą karę dla wychowan- 
ka zakładu jest przeniesienia ga 
do zwykłego więzienia. Decyzja 
tutaj należy do Home Office na 
podstawie dokładnego raportu dy 
rektora zakładu. Karę tę stosuje 
się rzadko, ł to nie za jakieś po- 
szczególne wykroczenia, ale za ca- 
łokształŁ wyjątkowo szkodliwego 
nastawienia wychowanka w sto 
sunku do życia zakładowego. 

Okres pobytu mlodocianego prze 
stępcy w zakładzie Borstaln nie 
przekracza trzech lat. Często je- 
dnak akres ten ulega zmniejsze- 
niu, nawet do sześciu miesłęcy. 

Z chwilą  przedtarminowego 
zwolnienia wychowanka zakładu, 
a włańciwie na dwa trzy miesiące 
przed tym, odpowiedzialność zań 
spada na Społeczne Towarzystwo 
Boratalu, którego sieć pokrywa 
całą Anglię. Członek Towarzystwa 


w miejscu zamieszkania wycho- 


wanka, który opuścił zakład, roz- 
łacza nad nim troskliwą opiekę. 
Jeśli młody człowiek nie ma do- 
mu, to opiekun jego wyszukuje 
mu przede wszystkim  adpowie- 
dnie mieszkanie. Pomaga mu rów 
nież materialnie, ułatwia otrzyma 
nie pracy, wsplera go radą. Srod- 
ków pieniężnych na ten cel do- 
starcza rząd. Dobór członków 
Stowarzyszenia Borstalu jak i 
personelu zakładu jest bardzo sta 
ranny. Ludzie ci muszą posiadać 
wysokle kwalifikacje moralne. 

Gdy nle spełni określonych wa- 
runków — samowolne porzucenie 
pracy, sabotowanie swego opieku- 
na, dalsze poprzestawanie w po- 
dejrzanym i niemoralnym town- 
rzystwie, samowolna zmiana mie- 
szkania — młody człowiek wraca 
do zakładu i pozostaje w nim do 
przewidzianego wyrokiem 
sędziego okresu. Ale ta zdarza się 
bardza rzadka. 


Rezultaty systemu Rorstalu al Bobistośclom w mieście — a jeśli 
dobre. Według danych statystycz, tego zajdzie potrzeba, także i za- 
nych przeszło 709 wychowanków granicznym głowaczom politycz 
oraz dyplomatom, którzy 


zakładu nie powróciła już do prze 
stępstwa. 


z 
, 

W Polsce młodełeś w wieku 13— 
11 lał w razio popełnienia praesięp, 
stwa nis podlego karzo więzienia, leca 
kierowana jest do zakładów popraw. 
czo-arychowawczych, Nieletni pre- 
słępcy 2 miast w Zakładzie Rzeymia- 
dlniczym w Drohobyczu, d ze wmi — 
na kolonii rolniczej w Trzecietonicy 
nabierają normalną naukę w zakre- 
ale ackoły powszechnej oras nanle 
rzemiosła lub przysposobienia rol. 
niczego. 


ANDRZEJ RUSZ. 


ta Brzyczyną powilowania róż 
aych chorób, odblarają apeiyi 
twarzą 94 przemianę malarii 
Nalaty dbać © normalni 
tcjanowamia żelądka I 
orze1 cagularna wypróżnienia 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
Dra ŁAUERA 
słomą sią przy abuirufieją 
narmują irawla! 


goana 1 bazbe! 


Huazezu, 
wydalają aubalaacje qnilna. 
Ala wywalują przyrwyczajania. 
Stosowana 1a równiaś akulacz. 
ala w cierpianiach walsoby, 


aaral I pęcharza, kamicy 
tólciawe|, eaumatyśmia, arira. 
fyimia, hamoroldach I oiyloiak 


LIOŁA Z GÓR HARCU 
Dra LAVERA 


Karykatury 


Na marginesie wystawy J. Zaruby 
w kawiarni „Zodiak“ 


O karykaturzystach sądzą pow- 
szechnie, iż są to ucieame a zło- 
śliwe bubki, które na to pętają się 
po redalrcjach, by „robić reklamę“ 
wazystkim ważnym i poważnym o- 


nym, 


tym różnią się od zwyczajnych 
łe nigdy niczego 
przewidzieć nie potrafią. W ośmie- 
szaniu bowiem jakiejś popularnej 
postaci kryje ele zarazem albo nie- 
my podziw dla talentu, tężyzny, od 
wagi i t p. jednostki wyrastającej 
a głowę ponad przeciętność — al- 
bo też powszechne potępienie i nie 
chęć dla przodujących postaci, bę- 
dących niejako symbolem przywar 
łzłych instynktów danego spole- 


i 
1 
| śmiertelników, 


czeństwa. 


W Polsce zwłaszcza, karykatu- 
rzysta ma szerokie pole do popisu. 
Nasza rasowe warcholstwo, zącofa- 


nie, zaniedziałość, „błurokradztwa” 


lekkomyślność w sprawach niezwy 
klej wagi a nienaturalny patos i 
koturnowe gesty w sprawach dro- 
bnostkowych, gdzłe w sytuacjach, 
w których np. Francuz zdrowo 
parska śmiechem, my zań przyw- 
dziewamy tragiczne maski i strol- 
my pozy niemal obrzędowe—wazy- 
stanowi 
wyśmienity materiał dla karykatu- 
rzysty żerującego na Śmiesznost- 
kach i słabostkach ludzkich. Albo 


atko ta razem wziąwszy 


ta niesłychana, snobistyczna wraż- 
liwość na to, co się o asa myśli i 
mówi? Jakaś sportsmenka, która 
elsnęła kopyścią o centymetr da- 
lej od swych koleżanek, jakiś zapa 
lony jeździec, którego kań pobił re 
kord sławetnej Pipidówki, jakań 
pusząca się, pantoflaraka powaga 
w sztuce, obwarowana dekretami 
1 doktoratatmi a najeżona datami 
i faktami, niby czołg sowiecki lu- 
fami armat, albo wreszele jakaś 
„wielkość na eksport" na akade- 
miekim fotelu „w swojej własnej 
Bpiąca chwale" i t. p. — czy to nie 
uciecha dla tego zlaśliwego prze- 
drzeźnlacza i wykpiwacza udrapó- 
wanej I ucharakteryzowanej „na 


niby“ i jakże ulomnej natury ludz- 
ldej? 

J. Zamba wystawinjący swe ka- 

rykatury w kawiarni „Zodiak“ 
przy ul. Traugutta, udowodnił tam 
swymi pracami, ża potrafi śmiać 
mię za wszystkich 4 za wszystkich 
— ża przy tym nie tracąc ducho- 
wego i myślowego kontaktu za 
swym środowiakiem, umie dotrzeć 
magią swej sztuki do hlstorycz- 
nych postaci o których tak często 
eig dzisiaj pisza | mówi — nie prza 
stając być przy tym artymtą wra- 
źliwym na kolor 1 formę, którymi 
buduje swe ucieszne kukisłki. Cała 
owa „kuchnia artystyczna” Zaru- 
by. w której soli I pieprzy dowci- 
pem i aatyrą swa nadar pocieszne 
„arcyeuropejskie* figury — pray- 
pomina cznsami niesamowicie apo- 
tworniały, burżuszyjny światek in- 
teligenckich degenerntów, z taką 
abominacją przedstawiany w ry- 
minkach karykaturzysty "niamiec- 
kiego, George'a Grosra — lecz Za- 
ruba od swego niemieckiego kole- 
Ri jest bardziej powściągliwszy ł 
dla słabej i ułomnej natury lud- 
kiej aż nadto wyrozumiały. Grosz 
nelekł zagranicę przed Gestapo — 
które atrzeże świętości naxriatow- 
skich przed zamachami złośliwego 
ołówka karykaturzysty, niczym 
przed bombami — bo dar akmia- 
szania ludzkiej poataci jest talan- 
tem nader niebezpiecznym, xwiasz 
cza tam, gdzia pozory siły militar- 
nej ti gospodarczej wykorzystuje 
alg dla celów politycznego szanta- 
żu. 
Dzisiejsza karykatura jest jed- 
nak inna | nia mieści ię w ramach 
dawnych szablonów z czasów Ko- 
atrzewnkiega i Apalnarego Mm 
charskiega; czlek  dzimiejszy bo- 
wiem nie potrafi się już tak śmiać 
poczedwiae i dobradurznie, gdyż 
przewrotność i złość ludzka prze- 
walająca mię wezbraną falą poprzez 
obie półkule ziemskiego globu — 
stwarzają nastroje przepojone nia 
ufnością i niewiarą w ta wnzyst- 
kie wartości duchowa i intelektnal 
ne, które w ciągu wieków budowa 
ły kulturalne oblicza świata. 


J}. Zaruba i 


Wielki wóz mknie naprzód 
szybko i pewnie. Nie źle siedzi 
si> na skórzanych poduszkach- 
Oparcie jest miękkie, ale niewy- 
sadne. Ciężarówka nie jest prze- 
znzczona do odhywania wakacyj- 
nych podróży. Dzień jest szary. 
Nad wozem rozpięta płachtę z 
żaglowego płótna. Boki też są o- 
słonięie i małe przeźroczyste ce» 
luloidowe okienka nie wiele prze- 
puszczają Światła. 

Sprężyny wozu łagodzą wsirzą- 
sy, ale ludzie w wozie kołycą się 
w takt jazdy. Fowietrze jest prze- 
sycone zapachem benzyny i ga- 
zów spalinowych. Motor brzęczy 
monotonnie. Głowa się zwieszn, 
moaźnaby zasnąć. Nie jest to czas 
i miejsce na drzemkę, ale pożą- 
dane jest ni: wybiegenie myślą 
naprzód. Bezwiednie wynurzają 
mię obrazy. Wspomnienia zamku 
młedości Hohnasteinn. 

Hohnstein był jedną 1 naj- 
większych niemieckich  gospód 
dla młodzieży | wykazywał na 
więkerą ilość noclegów. nacz. 
nicjesym gościom zwykł był kie- 
rownik tej gospody opowiadać 
dzicje zamczyska. Mieszkali 12m 
ongi rozbójnicy i napadali na 
kupoów, którmy z solą i innymi 
towarami zdążali e Czech do Nie- 


mice wrodkowych. Później prze- 
koztałcona ten zamek na zakład 
karny, podczas wojny mieścił się 
m obóz jeńców, aż wrescie w 
starych murach urządzono gospo- 
dę dla młedzieży. I kierownik go- 
spody dormucał do tego opowia- 
dania nwagę, że minęły jeż cze- 
sy rozbójników, wojen i jeńców 
i ża państwo będzie mogło niera- 
długo przekształcić wszystkie 
więzienia w schroniska dla mio- 
dzieży. 

Pies ojcz — oberżysty wahił się 
Peter (kierownika goapady ni 
waliśmy ojcem — oherżyatą). Pe- 
ter hył to bury, wesoły kundel, 
który duża azczekał, ale nie ką- 
ssl. Czasy kąsających psów nie 
należały jeascze do przeszłości, 
ale Peter — pies zamkowy, kro- 
cyl wiernia abok swego pana, 
bądś też przed nim luh aa nim. 
Po cóż miałby kąszó? Każdy 
miał dostęp do gospody i wieln 
tam przychodziło. 

Rośli, młodzi chłopcy © dła- 
gich, płowych włosach, chłopcy 
w hiałych koszulach 2 wyłożony- 
mi kałnierzami, w krótkich zie- 
lonych lub niebicskich kurtkach, 
kusych — po kolena spodenkach, 
czarnych, Hugich pończochach i 
sandałach, oraz dziewczęta z are- 


brzystymi przepaskami we wło- 
sach, z dłngimi splecionymi i u- 
łeżonymi na głowie warkoczami, 
w barwnych płóciennych sukien- 
kach, przylegających do figury 1 
w dole się rozwiewających, w 
krótkich skarpetkach i sandałach, 
dziewczęta z wielkimi metalowy. 
mi broszkami, na których często- 
kroć hywały wyryte germańskie 
runy — tak odziane dziewczęta i 
chłopcy tańczyli przy dźwiękuch 
dawnych melodyj, wygrywanych 
na skrzypcach, fletach i Intniach, 
tańczyli starodawnym zwyczajem 
wokół lipy. 

Wyprawiano kiedyś weselisko. 
Było tam wiele niezwykłych 
aprzętów i mitycznych okrząd- 
ków. Mała gromada płowych, ja. 
mych Germanów zachowywała się 
bardzo uroczyście i zapewniała, 
że są to prawdziwe starodawne 
zwyczaje — sprawiało im to o- 
gtomną radość. 

Jednym a „wielkich dni“ ma. 
łego miasteczka Hohnstein było 
święto atrzelockie. Każdy, kto 
miał} w mieście jakieś znaczenie, 
maszerował w uroczystym pocho- 
dzie. Na przodzie orkiestra, póź. 
niej na konin król kurkowy w o- 
toczeniu świty. Biedacy spędzali 
gorący letni dzień nie tylko w 
grubych mundurach strzaleckich, 
ale nadta paradowali w potęż- 
nych wysokich futrzanych cza- 
pach. Za tym tradycyjnym orsza- 
kiem ciągnął się nowoczcany na- 
rodowy pochód ze związkami 
żołnierzy i choręgwiami. Zwią- 


zek  młodoniemiecki, „Stalowy 
hełm“, a później cechy, straż œ 
gniowa, towa.zystwo gimnastycz- 
ne — wszyscy z  chorągwiami. 
Mimo naknzanej powagi widok 
uczestników uroczystości na ryn- 
ku był komiczny, Słańce niemi- 
łosiernie prażyło, pot obficie ście- 
kał i otyli, zasapani notahle da- 
remnie usiłowali zachować do- 
stojny wygląd. (Tylko wśród mło- 
do-Niemców i gimnastyków było 
kilku ailnych, młodych chłop- 
ców). Nadto akurat po przyzna- 
mu nagrody etrzeleckiej, a przed 
rozpoczęciem przemówienia koń 
króla kntkowego zaczął wierzgać, 
a następnie wesoło podrygiwać. 
Nie zupełnie trzeźwy jeździec nie 


tym żarcie nastąpiła kampan 
prasowa, posypały się doniesienia 
karne, procesy, interpelacje- Do- 
puszczono się obrazy obywateli, 
strzelców, moralności, a przede 
wezystkim ue uć narodowych. 

Młodzież żydowska odbyła ze- 
hranie i usiłowała ustalić oto. 
sunck do swego żydowskiego 
pochodzenia, tudzież do swego 
niemieckiego bytowania. 

Rewolucyjna młodzież eoejali- 
styczna, zdrowi, krzepcy, inteli- 
gentni młodzi rohotnicy i dziew- 
częta, na niewiele miesięcy przed 
dyktatnrą Hitlera zhierali się i 
dyskutowali nad „Zasadniczymi 
zagadnieniami rewolucji proleta- 
riackiej“. 


potrafił konia poskromić i wy- 
głosił awg mowę tak, jak mu koń 
na to pozwalał. Wzniosłe przemó- 
wienie zakończyła aig narado- 
wym okrzykiem i narodowym 
śpiewem. 

Około setki młodych robatni- 
ków i robotnie przyglądało się z 
murów gospody  małomiasteczko- 
wej sielanee. Docinki ich budziły 
śmiech nawet wáród uczestników 
nroczystości, Rozawawolona gro- 
mada wpadła na pomyał eparali- 
żowania święta strzeleckiego. O- 
dziani tylko w spodenki kąpiela- 
we, przyśtrajeni w słomę i liście, 
naćladujące futrzane czapy, 2 za- 
tkniętymi na kiju łachmanami 
(miast chorągwi), wóród śpiewu 


Hamulce zazgrzytały i przerwa- 
ły nić wspomnień. Wóz stoi, jest 
zupełnie cicho, motor wyłączono. 
Kierawca melduje oficerowi nad- 
zorującemnu transport, że musi 
założyć łańcuchy na koła, ponie- 
waż na górze jesl śnieg. 

„Gliny* palą i na zmianę wy. 
siadają i rozprostownją nogi. 
Eskorta dwunastu mężczym i 
sześcin kobiet składa się z dwu- 
naatu uzbrojonych po zęby poli- 
ejantów i dwóch agentów „Geste. 
po“ w cywila. Eskortnją ten 
transport u więzienia policyjne- 
go w Dreznia do obozu kancen- 
tracyjnego w Hohnstein. Postój 
konieczny do założe łańcu- 
chów mie był przewidziany i 


i bicia w garnki (zastępowało to | wprawia oficera w niepokój. Jest 
orkiestrę) udali się na rynek wy-|odpowiedziałny za sumienne do- 
kpiwajęc święto strzeleckie. Po |alarczenie do celu tych osiemna. 


atu wrogów państwa, 

Jeden z więźniów zapytuje, ezy 
może na chwilę wyjść u ame 2a 
własną potrzebą. Towarzyszy mn 
jeden z policjantów 2 adbezpia- 
czonym rewolwerem. Jeden z s- 
gentów „Gestapo“ (ma on omms- 
kę „5 S“) wróciwazy po załatwie- 
niu swej potrzeby, wrzeszczy na 
innych, którzy także chcieliby 
wyjść: „a to sez... w portki, świ- 
niel“ 

Gdy się poruszam, aby watać, 
chwyta mię za ramię jeden z to- 
warzyszy i powstrzymuje. Patrzę 
nań ze zdumieniem: „Uwaga, 
próba ncieczki — i jak nie zła- 
piesx kulę“. Wiele przeżył. Do- 
bra jego twarz, poważne oczy nie 
raz mmie jeszcze później oetrze- 
gały i przed niejednym nstrzegły. 
Łańcuchy siedzą mocno na ote- 
rech potężnych tylnych kołach. 
Niewielka to praca dla doświad- 
czonego szofera i jego towarzy- 
szy. Więźniowie zostają trzykroi- 
nie policzeni, poczym podróż od- 
hywa się dalej. Usunięto jedną x 
bocznych pecht, tak, iż można 
wyjrzeć, Pada Śnicg. Przea naste 
cienkie kurtki przemika zimne 
powietrze. (Policja ma cieple fn- 
tra). 

Po wsiach ujadają psy. Ludzie 
z trwogą przyglądają się policyj- 
nemu antu, Co tydzień przejeź- 
dżają tędy transporty i ludność 
wie, że celem ich jest Hohnatein, 
państwowy «bóz koncentracyjny. 


Tiom. H. P. 


Przed 1 Maia 


Zaopatrzcie się w płyty gramofonowe z nagranymi melodiami: 


Czerwony Sztandar — Na bary- 


kady Cena zł, 2.50 
Hymn młodzieży. Gdy naród 
do boju cena zl. 2.50 


Zamówione płyty wysyłamy pa 
otrzymaniu należności pius zl. 1.50 
na koszty przesylki. 

Polecamy również broszuty na- 
dające się do kolportażu w dniu 
1 Maja: 

Bezmazki H. Robotnicze Święto 


Majowe cena 05 gr. 
Jednodniówia Majowa 
roku cena 0.3 gr. 


Jednodniówka Majowa 1926 


roku cena 05 gr. 
Czarniawsid, Pieśni robotnicze 
na chór 4 głosowy cena 50 gr. 


Zblorek poezji da  deklamacji 
zbłorowych í solowych cena 75 gr. 
Z Walki | pracy. Zbiór poczjł 
robotniczej cena 10 gr. 
Zamówienia prosimy kierować 
pod adresem: 
KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, — 


1920 ; WARSZAWA 1, UL. CZERWONE- 


GO KRZYŻA 20, PKO. 1.228. 
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ZACHOWĄŁAM SWA DZIEWCZĘCA CERĘ 
DZIĘKI: OLEJKOWI OLIWKOWEMU 


MAM LAT 441 JAK- 
KOLWIEK OD 20 
LAT JESTEM MẸ- 
ŻATKĄ, ZACHO: 
WALAM MODO! 
SWEJ CERY. 


SHAMPS 


PRZY POMOCY OLEJKU 
OLUIWKOWEGO PIELĘG. 
NOWAŁAM MŁODOŚĆ 
1 WYTWORNOŚĆ CERY, 
KTÓRA TAK BARDZO 
PODOBA 
SIĘ MEMU 
mężowi. 
JAK JA TO 
ROBIĘY 


RANO | WIECZOREM, W CIĄGU 2 Mi- 
NUT, MASUJĘ LEKKO TWARZ, SZYJĘ 
1 RAMIONA OBFITĄ I ŁAGODNĄ PIA. 
NĄ MYDŁA PALMOLIVE, WYRABIANE- 


GO NA OLEJKU OLIWKOWYM. 
SPŁÓKUJĘ PIANĘ LETNIĄ, 

A NASTĘPNIE ZIMNĄ WO- 

DĄ. CZYŃ WIĘC TO SAMOI 
STOSUJ TEN ZABIEG OLEJ 
KIEM OLUWKOWYM, A NIE 
STRACISZ MIŁOŚCI MĘŻA. 


LIVE 


GERE 


Rola polskich hitleromanów 


Nasz obóz podkreślał zawsze, 
od chwili zdobycia wiadzy przes 
Hitlera w r. 1833, że głównym 
niehazpieczaństwam dla  Palnki 
jest „ID-cia Rara", Zgoła ina- 
czej stawiał sprawę obóz „naro- 
dowy..." 

Czy przypominać raz jeszcze? 
Nie chcielibyśmy wracać do tego 
przykrego (nie dla naa) tematu. 
åja obóz „narodowy” usiłuje za- 
miatać ślady; usiłuje dowodzić, 
że zawsze potępiał hitleryzm | 
zawsze wskazywał na hitlerow- 
skie niebezpieczeństwo. Czyżby I 
czyl na krótką pamięć swych czy 
telników” Nie chodzi nam a pora 
chunki partyjne; nie chodzi o to, 
co po niemiecku nazywa się 
„Rechthaberei"  (upleranie się 
przy racji). Chodzi o prawdę hl- 
storyczną. I chodzi o pewna kon- 
sekwencje polityczne już w dobie 
dziniejnzaj. 

Charaktarystyczny jest ostatni 
numer „Prosto z Mostu“, Oene- 
rownki tygodnik stara się uspra- 
wmndliwizó nż w paru artykułach. 
Stara się dowodzić, ża polski na- 

mwe szedł własnymi 
drogami | bynajmniej nia roabra- 
dał Polski w stosunku do Niamiec 
zwą gzloryfikacją faszyzmu (wło- 
skiego) i hitleryzmu. 

Nie, łaskawi panowie, tak nie 
można! Wszak wscyscy dokładnie 
pamiętamy, jak to była! 

Zaczęło się od „Przewrotu” 
Dmowskiego. W taf ksłążca endec 
ki wódz zapawiadaj, że Śladami 
Niemiec pójdą takża inne naro- 
dy. Taki — mówił — jnż jest los 
Europy. 

Bylo tak czy nie było? 

Pojętny (acz nieca prymityw- 
my) uczeń Dmowskiego p. Gier- 
tych w swym „Tragizmie dziejów 
Polski" oświadczył, że „Hitler 
jest pożyteczny". A p. 5. K. przez 
długi szereg mienięcy dowodzi! 
w „Warsz. Dzienniku Narodo- 
wym“, ża Hitler na wschód nie 
ruszy, bo mm „krak alty biologics- 
mej", Te ta rary czytaliśmy 
to zapewnienia? Ale Hitler na 
wschód ruszył (widocznia nie czy 
tal artykulów p. S. K.) — 1 dople- 
m wówczas „Warsa. Dziennik Na 


Z powodu zapasa 
sprzedajemy najnow 
uzy komplet kałą- 
żak bardzo tanio; 
Każdy małym kosz. 
tam nauczyć stę ma 
ża wielu ciakawych 
rzeczy kupująń na- 
sza książki. 1 Ad- 
wokat doradca do 
mowy. Wzory adwo- 
łań podatkowych 
skarg sądowych, po 
dań do wladz I urzę 
dów. Sprawy eg- 
zekucyjne — mająt- 
kowe,  ekumiryjne, 
oudowlane, spadkowa, weksio- 
kredytowe, wojskowe, malżeń. 
| Wzory umów dzierżawnych, o- 
fert, podań o pracę 1 t p. — 2. Pal. 
ski uakratarz dla wszystkich. Wzo- 
ry listów prywatnych, ofert, powin- 
ezowań 1 t p, 1. Zwyczaja i formy 
towarzyskia. Kodaks dobrych obycza 
jów. 4. Zapobieganie ciąży, Dr. O- 
ztrowakd. 5, Studlum o kohlecia. Cie- 


Wysyłamy na listowne 
nie. — Piani sig przy odhłarza Ad- 
rea: Prautyczne kuiążki  polakie, 
Warszawa Lemmo Nr. 60 Rb. 


rodowy” zaczął przestrzegać Pal- 
skg — wlaśnie przed wama 
Niamiec na wachód. A czy przy- 
paminać entuzjastyczne, pełna za 
chwytu korespondencje tegoż p. 
S. K. x Norymbergi? 


Było tak czy nie było? 

Ale przejdźmy da ONR. Czyż 
mp. program ONR. (grupy „Fa- 
langi“) nie zastał w trzech czwar 
tych odplsany z programu hitle: 
rowsklego? patrz niedawno wy: 
dany Kalendarz ONR. Czy p. No- 
waczyński nie znęcał się, jeszcze 
przed kilku tygodniami, nad Fran 
cją, starając się udowodnić, że ją 
zjadł „syfilis" (doslownie). Przez 
ta samo podnosił znaczenia „Hi- 
tler" — zresztą dawał wyraźnia 
da pornania, ża Niemcy — ta kraj 
silny, zdrowy i t. d. Czy tenże p. 
Nowaczyński nie znęcał nie — w 
sposóh nieprzyzwoity — nad gru 
pa Edena w Anglii, — właśnie 
nad tą grupą, która chca mocniej 
szaj odpowiedzi  feszyntowskim 
agreejom? 

Było tak czy niet 

Próżna więc dzik zamiatać «© 
dy! Za strony „narodowej“ czyni 
się wszystko, aby Hitlera i jego 
II Rzeazg podnieść w opinii jak naj 
wyłej! aby opinia o antyfaszy- 
stach francuskich czy anglelakich 
była jaknajgorsza! A przecia — 
każdy to wie — właśnie Eden, 
Churchill, Duff Cooper i inni po- 
dobni silnie wpłynęli na sałsaą 
stanowiska Chamberlaina. Jakle 
znaczenie miała ta zmiana dla Pol 
ski, wiemy wszyscy. 

Tak to było. I żadna usprawłe- 
dliwianie się | tłumaczenia tu nie 
nie pomogą. Mówimy  najlago- 
dnisj: to była robota askodliwa? 

Czytamy w „Prosto z Mostu" 

W swej kampanii imperialisty- 
cznej Niemcy m. in. Hery na ta, 
ża prądy młodo - nacjonalatycz- 
na w Europie Środkowej ną pod 
mroklam hitleryzmu. Okazalo się 
ta prawdziwe w stommka 4 
Czech, gduie „Vlajka* odrazu ode 
dnia mię Niemcom do dyspozycji, 
okazało się to shiszne w stommiu 
do Słowacji gdźie Tisowia 1 Dur- 
czańscy iatotnia zafaecynownii mię 
nwaztyką. okazałoby mię ta moża 
ainszne także w utoeunku da % 
muńskiej „żelsznej Gwardii“ 
martakiago „Zboru“. 

Ale któż gloryfikował w Polsce 
„Zelazną Gwardię" i jej przewód- 
eg Codreanu, jeśli nia prasa (prze 
de wszystkim) „nerodowa”? Pa. 
miętamy dobrze. 

„Ruch nacjonalistyczny w Pol- 
ges jest dawniejasy”, — pisze 
„Prosto u Moatu*. Nie sądzimy: 
nacjonalizm w Niemczech jest 
bardzo dawny (pangermanizm). 
A zresztą chodzi nia tylka © me 
cjonalizm: palski ONR. w zakre- 
mie takża ustrojowym poddał się 
inapiracjam hitleryzmu. 

„Prosto z Mostu" zamieszcza 
jeszcze drugi artykuł, podpisany 
„St. P“, a usiłujący bronić Nowa 
czyńskiego. Czy Polak — pyta 
dość „naiwnie“ aotor — musi ko 
niecznie nienawidzić czegoś inne- 
go, niż Niemiec? I w polemice z 
= ramióskim (ze „Zwrotu”) p. 
„St P.” piez: 

Sądzimy — razam z Nowaczyń- 
mim — że Palakowi wolno niena- 
widzieć wszystko, co uważa za 
zzkadliwe dla swego narodu, bez 


| 


wagiedu na to, kto jeszcza na 
fwiecin tego samego nienawidzi. 
To elementarna zasada  niezależ- 
nego myślenia narodowego. Moż- 
na byd nastawionym zdecydowa- 
nis antyniemiacko, ala bynajmniej 
m tego np. nie wynika, żeby — 
akoro hitlerowcy nienawidzą ły- 
dów — trzeba było koniecznie ży 
dów kochuń. Można zdawać sobie 
sprawę z tago, że w rozprawie 
erężnej z Niemcami wypadnie Pol 
sca walczyć ramię w ramię z An- 
glią i Francją, A z tago hynaj. 
mniej nle wynika, żeby trzeba się 
było zishwyczć akorumpowanym 
parlamentaryzmem francuskim. 
Nie, panie „St. P", — tak nia 
wolno! Pan, w myśl znanych za- 
leceń Schopenhauera („Satuka pro 
wadzenia sporów“) jeden przad- 
mtot sporu zastępuje drugim, 
agoła innym. Njia chodzi a to, że 
„trzeba“ Żydów kochać, lecz o to, 
że w stosunku do Niemiea dzisiej 
szych, ich ustroju i ideologii, ich 
metod wychowania I t d w pra- 
sie „narodowej“ był zawsze sto- 
sunek pelen uznania i podziwu. 
Nie chodzi o ta, że nie wolno kry- 
tykował parlamentaryzmu fran- 
cuskiego, lecz n tn, ka oałą Fran- 
cję przedstawiona, jako kraj zgn! 
ły, trawiany „syfillsem", Pocók to 
igranie ałowami ? 


PŁASZCZE 


| sko. 


Sprecyzujmy nasze stanowi- 
Bynajmniej nie oskarżamy 
„parodowców”" tych lub innych 
odcieni, że są złymi Polakami; fe 
nie zechcą walczyć a Niemcami, 
jeśli trzeba będzia bronić Polski 
it d. Tych wulgarnych, prostac- 
kich metod polemicznych nie uży- 
wamy — pozostawiamy je in- 
nym... Twierdzimy natomiast, że 
1) prognoza polityczna obozu „na 
rodowego” w sprawach międzyna 


| rodowych była całkowicie błędna 


i ż 2) swoimi bezkrytycznymi 
zachwytami pod adresem Nie- 
mie | prostacką „krytyką“ Fran- 
cji (4 Anglii) prasa „narodowa“ 
sakodziła Polsce i powodowała 
niekorzystne „nastawienie* pay- 
chologiczne pewnych grup społe- 
czeństwa.  Oatatecznie bowiem, 
skoro Niemcy są tak „wspania- 
le“, — ba, nawet  „pożyteczne” 
tdla Polski), pocóż sposabić mię 
do welki? A jeśli Francja tak da- 
lece „podupadła* (jak twierdzi 
również „Mein Kampf“), — pocóż 
z nig wię lącryć? 

To taż usfłowania eryniona w 
„Prosto u Mostu“, aby jakoś zię 
wytlomaczyń, nie przekonają ni- 
kogo. 

E. CZAPIRSKI. 


Impragnawune. 74464, damskie. |, EKSZTEIN, Nowolipki 6/21 
a (asy lakryczza 


II piętro. Tal 119283 


Województwo  Staniaławowskie 
zarządziło w dniu 24 marca wybo- 
ry do Rady miesta Stryjs, które 
odbędą się 7 maje. 

Miasto podzielono na 9 Okre 
gów. Okręgi wykrojono tak, żeby 
przypadkiem PPS. nie skupiła w 
jednym okręgu dużo głosów. 

Jeden okrąg jest sześciomanda- 
towy, jeden — pięciomandatowy, 
jeden — czteromandatowy, pięć — 
trzymandatowych i jeden — dwu- 
mandatowy. Sfery „ozonowe* gor- 
liwie wmawiają w społeczeństwo, 
że „polakość jest zngrożona”. 

Różne czynniki staraly się na 
kłaniać naa do zgody na wcie- 
lenie da Ozonu, mówiąc o jed- 


Wybory samorządowe w Stryju 


7 maja 


dałby kandydatów, a PPS. 1 Związ 
ki Klasowe głomy. Kiedy na „apół- 
kę" nie zgodziliśmy się, wywołało 
to gniew w aferach „ożonowych”. 

PPS. i Klanowe Związki Zawo- 
dowe wystawiły listy kandydatów 
w ośmiu okręgach. Biuro ogłoszeń 
nie chce rozklejać aflszów wybor- 
czych PPA., jak również odmawia 
się wynajmu sall na wiece PPS, 
Wiec, który miał się odbyć z refe- 
ratem ttow. Duhols 1 Mantka zo- 
stał wskutek zakazu Starnatwa od 
wołany ze względu na „bezpieczeń 
stwo publiczne”. A gdzież okólnik 
p. premiera Składkowskiego o czy 
stości wyborów ? 

Klasa pracująca m. Stryja jest 


nej liście kandydatów, czyll o spół |o tyle świadoma, że I tak wie, na 
ce „polegającej na tym, ża Ozon | kogo ma oddać głos. 


| 
DBAJCIE O SWOJE ZDROWIE 


chorohach: ŻOŁĄDKA, KISZEK, WĄTROBY przy 


KAMT- 


Przy 
NIACH ŻÓŁCIOWYCH, WZDĘCIU BRZUCHA, ODBIJANIU SĘ LUB 
SKŁONNOŚCIACH DO ZAPARCIA, stosuje mię: „SZWAJCARAKOIE 
GORZKIE ZIOŁA” Gąseckiego, naturalny łagodny środak p. 


jący, ułatwiający, funkcje organów 


trawienia, atoaowane również przy 


nańmiernaj otyłości. 


Tanie jest życie ludzkie 


W dniu 31 grudnia 1938 r. wazy 
scy robotnicy rolni z folwarku O- 
ntrzyca, pow. kraznystawakiego, 
asność hr. Władysława Smor- 
czewskiego, doatał wymówienie £ 
pracy od dzierżawcy folwarku, p. 
*[onnesa. Robotnicy niejednokrot- 
nie zwraca zię do administracji 


| 


Pełne napiecia chwile 


w sprawie o zabójstwo Glerszewskiego 


JEDEN PŁASZCZ 
I DWIE KOBIETY, 

Plątkawa rozprawa rozpoczęła 
się od niecodziennej sceny. Zwró- 
ciło uwagę wszystkich, że oskar” 
żona nie znajduje się na lawie 
oskarżonych. Po środku sal, przy 
przejściu do ław dla publiczności, 
stał świadek Broniaław Mosiej- 
cznk. 
Za chwilę wchodzi na salę z po- 
koju świadków Jackowska. Ubra- 
na Jest w granatowy płaszcz, któ- 
ry zwykle nosi Kucharska. Jac- 
kowska defiluje przez środek sali 
1 znika za drzwiami, 
Po dłuższej chwili w ten sam 
sposób przechodzj przez salę i znl- 
ka oskarżona Kucharska, ubrana 
w ten sam płaszcz. 
Wówczas przewodniczący py'a 
śwladka Masiejczuka: = 
=- Pan widzial dwie panie, któ- 
re przechodziły; czy którą z nich 
widział już pan kiedy? 

— Tak, tą drugą, co azia. 
— Gdzie pan ją widział? 
— Na ul, Lwowskiej ı w Wig- 
zieniu. 
Śwladek zeznaje, 1ż pamięta do- 
kładnie dzień 20 września 1938 r.. 
gdyż w tym dniu byl w sądzie 
odwoławczym na swojej sprawie. 
Kano wybrał się na ul. Lwowską, 
gdyż chclał wyszukać swojego 
Klijenia, Zachodzi więc da Po- 
szczególnych domów, sprawdza- 
ląc listy lokatorów. Gdy skręcał 

o bramy, wyskoczyła z bramy 
"a pani. Wyglądało, jakby la kto 
gonił. Podążyla w kierunku ul. Ko- 
Szykowej, 


KONFRONTACJA W WIĘZIENIU. 

W kika tygodni pó tym kwia- 
dek natknął się na opla zbrodni, 
dokonanej przy ui. Lwowskiej Za 
meldował a swym spostrzeżeniu 
policji. W więzieniu zaprezento- 
wano mu kilka koblet do rozpo* 
znania. Okazano mu 2 grupy po 
trzy kobiety. W drugiej gruple roz 
poznał oskarżoną. 

Przewadn.: Czy tutaj pan przy- 
glądał się dokładnie obu panlom 
defilującym? 

— Na pierwszą panią nie zwró- 
ciłem uwagi, bo nie włedzialem, 
że mam się jej przypatrywać. 
Zwróciem uwagę na oskarżoną. 
Ale, proszę Sądu, człowiek jest 
amylny. Kategorycznie stwierdzić 
nie magę, czy to ta sama, która 
była na Lwowskiej. Mogę powie 
dzieć, żę rozpoznaje ją w 90 proc. 

Na pytania obrony śwledek wy- 
jaśnia, iż był ostatnio skazany na 
6 miesięcy więzienia za przywia: 
szczenie Odbywanie kary ukoń* 
czył wczoraj, Przed tym był już 
kiedyś skazany, lecz nastąpiło 44m 
tarcie śladów skazania. 

Adw. Wansserberger: O której 
godzinie pan był wczoraj zwol- 
niony? 

— Wleczorem o godz. T-ej. 

— Co się z panem dalej stało? 


O CK, 
Pokwiłowa ia 

NA ROBOTNICZE TOWARZY- 

STWO PRZYJACIÓŁ DZIECI. 


Dla uczczenia pamięci Wojcie- 
cha Radomsklego $. N. sklada 
ZI. 5. 


— Przewieziony zostalem do u- 
rzędu śledczego, gdzie przetrzy- 
mano mnie aż do sprawy. Zwol- 
niono mnie tylko warunkowo na 
noc. 


AWIADECTWO LEKARSKIE, 

Z kolej zeznawal przed Sądem 
świadek dr. Sylwestrowicz. Świa- 
dek był kolegą szkolnym Gier- 
szewskiego į następnie, jako le 
karz, leczył ì Jego żonę. 

W dzien śmierci wieczorem zgło 
sia się do świadka p. Karolina 
Glerszewska 2 prośbą © wysioso- 
wanie świadectwa dla wiodz kos- 
clelnych. Chodziło o to, aby umo- 
żliwić pochowanie religijne zwłok. 
Dr. Sylwestrowicz wyslawił 2a- 
świadczenie, 14 sian psychiczny 
Gierszewskiego był tega rodzaju, 
lż zachodzi możliwość samobój- 
stwa w stanie nlepoczylalnym. 

„NARZECZONA“. 


Następnie staje przed kratkamı 
éwladek Barbara Jackowska, Jest 
załżenowana. Mówi cicho. Opo. 
wiada ona, iż była sekretarką adw. 
Kucharskiego, 8 właściwie „narze- 
czoną" jego. Kucharskiego pozna- 
ła przed trzema laty, gdy była za- 
rządzającą pensjonatem w Zako- 
panem, da którego przyjechał. 
Wywiązała się między nimi nić 
sympatii. Jackowska  zwierzyła 
się Kucharskiemu, że chciałaby 
pracować w Warszawie, Po Zako- 
panem Jackowska pojechała nad 
Jeziora Narocz. Wracając do ro- 
dziny, zatrzymała się w Warsza. 
wie. Tutaj Kucharski zapropano- 
wał jej, by chwilowa została je 
go sekretarką. 


o pozostawienia ich nadał w fol- 
warku, tymbardziej, iż właźcicieł 
nikogo nie przyjmował na miajaca 
zwolnionych 

Po bezazutscznym poszukiwaniu 
pracy robotnik rolny Lewandow- 
eki Józaf, mając w perepektywia 
nędzę wraz z żoną I trojgiem nie- 
letnich dzieci, nie wytrzymał i 
2 rozpaczy otruł się, 

Hrabia - nbazarnik skierowali pi- 
amo do Inspektora Pracy 1 „wyja- 
Śnleniem* że chcial zatrzymać ro 
botników w majątku, a tylka. rO- 
botnicy sami nie chclell się do nia 
go zglnarać; faktem zaś jest, ża po 
mimo, iż robatniey sledzą w fol- 
warku p. hrabia najmuja do obrób 
ki pola okolicznych chłopów. 

Musimy całą aiłą napiętnować 
metody, jakle są stosowane wobec 
robotników rolnyek przez tych, któ 
rzy tak dużo mówią o „wspólnym 
stole“ | „konsolidacji“, 


Pok Kanvitski 


40 piwo odżywcze 


(organ Zw. Młodrieży „Onknnfte) 
ulazal sig 
Nr. 4 — Kwiecień 1039 

TREŚĆ: Pod sztandary Bocjalizmnt 
Do mlodzieży świata. Togoa 
pisśni laurowe Staniaław Ry- 
azard Dobrowolaki Miodzież na wi- 
downi. Stanowisko naszego ruchu. 
Demokrata o zagadnieniach polakiaj 
polityki. Ex Orienta Luz? — Al. Er 
icha w  akejl. 
O wielkim pisarzu żydowikim — ML 
Canin. Poezja podpalnjąca serca — 
Z. Mócisławaka. Kasper Ruciak od. 
chodzi — Jan Dąbrowsjd. Piotecz- 
ki.. (feleton) — Kazimiera Dęhnio- 
ki. Nowa kadry—Sanisk. Tuatracja. 
Cena 10 gr. 

Prenumerata roczia zL 1, półrocz- 
na ml. 0.50. Adria redakcji I admini- 
atracji: Nowolipia nr. 7, udrea dla 
listów: Warszawa, Skrzynka poczt. 

nr. Z34. Konto roerachunkowa 
nr. 307. 
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Tajemnice głębin morskich : 


Wyprawa na dno oceanu 


na kula miała hy oczywiście | automatycznie zahamuje spa-|zostaje wyłączone niebezpie- 
odpowiednio obliczaną wytrzy- | dek, a da nawet pewien impule| czeństwa nszkodzenia kuli pod- 
małość, reflektory i okna z gru- do ruchu w górę. W ten spesób|czas końcowych i nafkrytycz- 
bo ściennego kwarcu, a we- - - = 

wnątrz odpowiedni aparat da 
regeneracji powietrza. Równo 
wagę podczas żeglugi ma zape 
wnić barazo pomysłowe urzn 
dzenie: na szczycie kuli zosta 
nie umieszczony wysoki cylin- 
der, wypełnion materiałami lżej 
szymi ad wody (oliwą, parafina), 
co zapewni jej stale położenie 
pionowe, zwłaszcza, że od spo- 
du będzie się znajdował wielki 
1 ciężki stożek z żelaznym ba- 
lastem. Sposób manewrowania 
kulą, zegubioną w otchłani o- 
i otoczoną zewsząd strasz 
liwym ciśnieniem. jest proble- 
mem bardzo trudnym, który, 
został jednak rozwiązany w spo: f 
sób możliwie prosty £ bardzo! 
namysłowy, Gdy obciążona ki 
la, opadając coraz niżej, zbliży 


| 
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PROF. PICCARD 


- 


Znany pawszechnie pionier 
lotów sirałosierycznych, proie- 
sor August Piccard, ogłosił ar- 
tykuł o szczegółach zamierzo- 
nej wyprawy w śląb oceanu, 
której s*adanicm byloby zejsc: 

do na;głębszej otchlani morskiej 


W stalowej kuli na głębokość dziesięciu tysięcy metrów 


się do dna, osiądzie na nim 
wpierw część balastu uwleszo 
na na długiej linie stalowej, co 


w pobliżu wysp Ionga (9,750 
mir.). Dotychczas zdołano o- 
siądnąć i to z wizlkim trudem 
zaledwia |jećną dziesiąią tej 
g!ębokości, a od czasu, gdy a 
merykajski biolog William Bee- 
he osiągnął 924-metrową głęba- 
Kość, nikt nie podejmował już 
dalszych prób. 

Kula statowa, w której Ree- 
be spuszczał się na dno morza, 
hyła umieszczona na końcu liny 
stalowej, od: nej stopniowo z 
wielkiego bę'na, Długość liny 
musiała być z nalury rzeczy o- 
kreślona i nie mogła (ze wzglę 
du na ciężar i wytrzymałość 
materiału) przekraczać 1000 me 
trów, chociaż odporność stalo- 
wej kuli na nieprawdopodobnie 
wielkie ciśnienie zewnętrzne 
wady (około 1 kg. na cm kw. 
na każde 10 metrów zanurze- 
nia) jest tak duże, że skonstruo- 
wanie kabiny kulistej ze spe- 
cjałnej stali, która by wytrzy- 
mała ciśnienie na głębokości 
nawet 10 km, leży zupełnie w 
zakresie możliwości technicz- 
nych. 

Prol. Piccard powziął więc 
śmiałą decyzję uwolnienia się 
od liny i opuszczenia się w głąb 
oceanu w stalowej kuli zupeł- 
nie wolnej, Zasada tego ro-| W 1782 r. dotkliwą stratę po- 
dzaju żeglugi przypomina nmde-| niosła flota angielska: na połud. 
rzająco lot balonem. Podwod-|niowych brzegach lądu afrykań- 


Tragedie morza 


Na jesieni 1937 roku szkolny 
żaglowiec niemieckiej Oficerskiej 
szkoły handlowej „Admirał Karp 
danger“ opuścił ojczyste brzegi 
INiemlec | wypłynął na reis do- Ślad. 
okolo świata mając na pokładzie | Doplero powracający 
70 uczniów. W dniu 8 lutego 1933 Orklandzkich argentyński okręt 
roku opuścił Australię udając się wojenny  „Patagonia” natrafił 
da portu macierzystego. | przy Ziemi Ognistej w pobliżu za 

Jest to ostatnia data, w Fen toki Agirre, na szczątki „Admira- 
rym jeszcze widziano trójmaszto-| la Karpfanger", Cala załoga pra- 
wiec niemiecki (na zdjęciu). wdopodobnie zatonęła, 


Mijały tygonie i miesiące wszy 


DJRS WKAYTAŻIKA KTEKA. 


E cj yz s 

spoczywają od wielu wieków w zatopionych 

A i skiego rozbił się bryg „Qrosve-| Również w r. 1799 admirał Nel- 

W starożyinotei, w średniowić | we wiozący 19 SKRZYŃ DIA- | son pod Abukirem zatopił korwe- 

gu i matnich wiekach A LĘ | MENTÓW, 720 SZTAB ZŁOTA i|tę „L'Orient“, przy czym 600 ty- 

POSNE ONGEN 717 TYSIĘCY MONET ZŁOTYCH, |sięcy funtów w złocie poszło na 
STATKOWAZ M RECZNA MUN a prócz tego, tron Wielkiego Mon- | dno, 

U schyłku XVI wieku zatopiona gu m szczerego zioła przy-| W 1886 roku zatonął amerykań- 


zostala potężna flota wojena Hisz 
panii, Wielka Armada, wioząca m. 
in. także OLRZYMI ŁADUNEK 
ZŁOTA. 

W 1610 roku portugałski nła-| 
tek „Madre de Dios", naładowany 
złotem, zatonął w pobliżu Naga- 
saki. 

W 1761 r, francoska korweta 
„La Gloire“ zatonęła przy wscho- 
dnich brzegach Madagaskaru, 
kryjąc w glębinach oceanu DUŻY 
ŁADUNEK FRANCUSKICH LUI. 
DORÓW. Miejsce wraku nie Zo- 
stało okreśzone. 


OKRĘTY KALIGULI WYDOBYTE Z DNA MORZA, 


stkie okręty handlowe i wojenne 
przeszukały okolice i drogę uczę- 
Bzczaną do Europy, ale nigdzie 
nle natrafiono na jakikolwiek 


ozdobiony figurami pawi, których ski hryg „Generał Grant* przy 
ogony stanowiły przebopały zbiór | wyspach Aucklandzkich, Zatonęło 
bezcennej wartości kamien]. Miej- | wiedy KILKASET SZTAB ZŁOTA. 
aca rozbicia „Grosvenara" nie u-| W tymże roku rozbił się na ocea 
dało się odnaleźć. [nie Indyjskim okręt hiszpański 
W 1790 roku bryg „Elemaque", | „Alionsa XH“, wiozący większy 
wiozący ładunek złota z Anglii do | ładunek złota z Alryki. 
Francji, zatonął u wejścia do zalo- | Podczas bliwy pod Czuszimg 
ki w porcie Rouen, załedrie _ 150 | zatopione zostaly rosyjskie okręty 
metrów od brzegu. wojenne: „Admirał Nachimow* 1 
W r. 1798 miasto Hamburg zwrć | „Aleksander NI“. Oba te okryty 
cito się do Anglii o pożyczkę 24 |wiazły PÓŁ MILIONA FUNTÓW 
milionów talarów. Fregata „Luli. | ZLOTA. 


z Wysp 


= 


Legendarne ładunki złota i klejnotów pochłonięte przez fale morskie 


Skarby na dnie Oceanu 


niejszych chwil tej niezwykłej 
żeglugi. Balast u spodu kuli — 
głównie śrut żelazny — będzie 
się znajdował w stanie nama 
; tesowania przy pomocy slabe- |fi 
go prądu stałego z akumulato- 
rów, znajdujących się we wnę- 
trzu kabiny, Wystarczy jednym |f 
posunięciem przełącznika przer 
wać ten prąd, aby usunąć na- 
magnesowanie spowodować 
wysypywanie się balastu z szyb 
kością 50-ciu kg. na minutę. 
Powtórne włączenie prądu za- 
mienia natychmiae! sypki árát 
w zwarłą i silnie przytrzymywa || 
ną masę metalu. Poclągnięcie 
innego wyłącznika może spowo- 
dować uwolnienie kuli od całe- 
ciężkiego stożka balastoweśo i 
gwałtowny zryw do góry, co 
jest rzeczą wielkiej wagi w ra- 
zie odkrycia nieszczelności ku- 
li, lab innego niebezpieczeń- 
atwa. 

Ze względu na prądy morskie 
kabina kulista, po odbyciu swej 
podróży podwadnej, wypłynie 


PROF. PICCARN W SPECJALNYM 


na powierzchnię przypuszczal- 
nie daleko od miejsca zanurze- 
nia. Jej odnalezienie moża nię 
okazać trudne — jest to drugi 
krytyczny moment przedsię- 
wzięcia. Ale i to zostało prze- 
widziane, Na zewnątrz kuli 
jast umieszczona bateria iwiec 
dymnych, wybuchających przy 
zetknięciu się z powierzchnią, i 
które w ten sposób zasygnilizu- 
zują miejsce pobytu kuli. Nieza- 
leżnie od tego, będzie można. 
jak to zaproponował słynny 
wynalazca irancuski, Georges 
Clande, z łatwością po wyw 
rzeniu zabarwić wodę na prze- 
strzeni 1-go klm. kw. ino"eacai- 
ną, stworzyć więc na morzu pla- 
mę, którą z łatwością spostrze- 
że samolot nawet z dażej odie 
glodci 

Jak widać z tych kilim szcze- 
gółów plann pokonania najwięk 
szych głębokości w zamkniętej 
kuli, niestrudzony pionier stra- 
tosłery przygotował projekt 
awój nadzwyczaj starannie, a 
to, że prace swoje prowadzi om 
na zlecenie Belgijskiego Fum 
duszu Narodowego Badań Nau- 
kowych, a więc instytucji bar- 
dzo poważnej, pozwala prey- 
puszczać, że ambitne plany sta- 
rego proiesora o młodzieńczym 
zapale doczekają się urzeczy- 
wistnienia. 


okrętach 


wakutsk alorpedowania. Angielski 
okręt „Hampshire“ zatonąj na mo. 
rzu Półrocnym. Zginął wtedy słyn. 
ny lord Kitchener. 

W 1815 r. zatopiony zastał o- 
kręt japoński „Yosaka Maru“, wio- 
zący ładunek złote wartości 2 mi- 
tonów marek, 


W 1917 r krążownik angielski 
„Laurentic" zatopiony zostal u 
brzegów Irlandii wraz z ladunkiem 
złota wartości KILKUDZIESIĘCIU 
MILIONÓW FUNTÓW. 


Wrak „Laurentica" Spoczywa 
na piębokoścj 37 mir, Do tej po- 
ry wydohylo część ładunku, war- 
tości 10 milionów, brak jest jed- 
nak jeszcze okało 150 sztab zło- 


ta, hióre spoczywają we wnętrzu 
wraku, a wydobycie ch przedsta. | 
wła ogromne trudności. 


legendy morza 


Fantazja o „górze magnesow:[" 


Od najdawniejszych wieków krą-| dnim jego krańrm, podohnież pisa- 
ży wóród żeglarzy lagrnda © gó- rze średniowieczni Zachodu. Geogra 
rza Magnesowej. O górze taj wngo- | towis nrabacy przenieśli ją bar 
minają już pisarza starożytni, zma- | dzie] na Zachód, na wybrzeża Afry= 
Ją lą również dawne dzieln chiń-| kl wschodniej, autorzy chińscy — 
skie. Nietstniejąca górm była postra| nad zatoką Tankińską. W wiekm 
chem żeglarzy prze długie wieki,, XVI, gdy poznana jat zboczenia 
Obawiana mię. że siła przyciągająca | gly rangnesowej ku półnócy, znów 
góry, wyrwawszy re statku wazynt| przeniesiona górę w akolice Jezera 
kle jega części żelazne, spownduja | niezbadane, iym razem nad oceam 
katastrofę. Niarano alp więc okre-| Arktyczny. Z czasem | ta legenda 
HA położenia ulehesplecznej góry: | geograficzna rnzwialu sig, jak sal- 
starożytność klasyczna nlokowała ją | zi Innych, poznetała tylko w baj- 
nad oceanem Indyjskim, na wscho-| kach. 


ne", która wiozla tę sumę, zato- W 1908 r. zatonął okręt „Doza 
nęła wskutek aralejącej burzy na flica*, płynący pod Magg bryty]- 
wysokości Helgolandu. Część za- ską, a wiozący ZŁOTO BURÓW 
topionego skarbu wydobyli w ja. |» Kapsztadu do Auglii, 
kié czas później nurkowie holen-| W r. 1908 koło Singapuru zato- 
derscy. nat francuski parowiec „La Seine“, 
W tymże samym roku korweta | włozacy m. in. SŁYNNY DIAMENT 
angielska „Braak“ ZATONĘŁA | „BLUE-HOPE", wartości huna. 
z 2 MILIONAMI FUNTÓW «| Su tysłęcy funtów. 
wschadnich brzegów Stanów Zjee| W okresie wojny 
dnoczonych Am. Północnej. iwlele statków naszło 


Największa głębokość 


oceanu Atlantyckiego 


Biuro hydrograficzne ministerium marynarki Ameryki ogła- 
alio, że w czasie pomiarów prz eprowadzonych przez krążów- 
nik „Milwaukee“ na morzu Kar Uoskiin, odkryin największą. 
giębokaść oceanu Atlantyckiego. W cdleglości 16 mil na pólnoc 
od karaibskiej wyspy Hispanioln stwierdzona głęhokość 9560 
metrów. 


światowej 
na dno 


ARTRETYUM 


powstaje wskutek złej przemiany materji. Żądajcie bezpłatnych 


broszur. Stosujcie zioła CHOLEKINAZA H. NIEMOJEWSKIEGO 


Przed wyborami do Rady Miejskiej 


Żyrardów jest w okresie wybor- 
czym. Targi i kombinacje manda- 
Iowe w OŹN-ie ną już ukończone. 

Jak było do przewidzenia OZN. 
przystępuje do wyborów lącanie 
z Akcją Katolicką, Ochotnikami: 
Rezerwistami i Ł p. Endecja i 
ONR. idą oddzielnie. 

P. P. S. i Klasowe Związku Ze- 
wodowe idą do wyborów samo- 
dzielnie; z nikim nie prowadziliś- 


w Żyrardowie 


my żadnych targów p mandaty i 
u nikogo nia zabiegaliimy o pë 
moc i poparcia, Nigdy nie krylii- 
my się i obecnie nie kryjemy się 

cudza nazwy. Jesteimy zatósza 
Polską Partią Sacjałistyczną. Do 
wyborów idziemy pod własnym 
szyldem Polskiej Partii Socjalisty- 
cznej, Kłasowych Związków Za- 
wodowych i Stow. Byłych Wigs 
niów Politycznych. 


Rokowania robotników i pracodawców 


We Lwowie rozpoczęły sig per- 
traktacja w sprawie uregulowania 
warunków płacy w przamyśle naf- 
cianym. Za strony robotników w 

Warszawa-Praga 


ZŁ 70.- 


AIR FRANCE 


1 wmysthia hiura podróży. 


obradach biorą udział przedatawi- 
ciele Centr. Zw. Górników, Zw. Me- 
talowców i Zw. Rab. Chemicznych 
z tow. Haluchem, Moroniem, Jar- 
kiem | Stańczykiam na czele. Dele- 
gmcja robotników liczy ok. 40 osób. 
Ze strony pracodawców t j. Izby 
Przem. Naftowego bierze udział 30 
dyrektorów zakładów z dyrektorem 
Polminu Pilichowakim na czele. 

Fo generalnej dyskuaji, która 
odbyła się w dn. 20 i 21 wybrano 
ściślejsze komisje, dla szczegóło- 
wej dyskusji nad poszczególnymi 
żądaniami. Pertraktacje potrwają 
zapewne około tygodnia. 


Przed wyborami do Rady Miejskiej 


Wiceburmistrz Ciechanowski w podwójnej roll 


Dr. Ciechanowski, działacz n0- | strony ten zagorzały „antysemi: 
zbnowy”, wice-burmlatrz Nowega ta" postawił kandydaturę pp. Noj- 


Dworu, lubi zajmować szereg sta- 


nawlsk i piastować mandaly w 
różnych organizacjach społecz. 
nych. 


Deklaruje się, jako bezwzględny 
antysemita, ale antysemityzm jego 
jest bardzo  „koniunkturalny", 
Edyż np. w czasle akcji wyborczej 
da Sejmu i Senatu konferował har 
dzo gorliwie z żydami. 

Gdy minął okres wyborów, dr. 
Ciechanowski wrócił do swej ro- 
li „żydożerczej" į nie kryl się ze 
swymi totallstycznymi poglądami. 
Ale ota nastąpił akres wyborów 
do Rady Miejskiej m. Nowego 
Dworu i wynikł nowy kłopot i 
zmartwienie, ba myśl, czy będzie 
burmistrzem, nie daje p. Clecha- 
nowskiemu spokoju. | oto znowu 
ucieka się do pomocy.. Żydów, 
ale oczywiście — do burżuabji 
żydowskiej. 

Natomiast, gdy na posledzeniu 
Zarządu Miejskiego, odbytym w 


felda i Cejlakówny. 


Również moja kandydatura by- 
ła dla p. wiceburmistrza nie do 
przyjęcia. 

Zarówna p. Nojfeld, jak | p. 
Cajtak, nle mają nic wapólnega z 
życiem społecznym, za ta są po* 
trzebni p. Ciechanowskiemu, który 
przy ich pomocy montuje blak ży. 
dowskiego drobnomleszczaństwa. 


Na posiedzeniu Rady Miejskiej 
stawiano p. Ciechanawskiemu za- 
rzuty, że odrzucił przedstawicieli 
robotniczych; w odpowiedzi na to 
oświadczył: „My mamy Swaich 
przedstawicieli robolniczych" (71). 


Muszę zwrócić uwagę robotni- 
kom i pracownikom umysłowym 
Nowego Dworu, oraz wszystkim 
ludziam a zdrowym rozsądku | do 
¿ brych tendencjach, aby oddali 83- 
morząd we właściwe ręce, a nie 
pw ręce takich panów, jak dr. Cte- 
chanowski. Natomlast p. Clecha* 


ubiegłym tygodniu. ławnik z or. nowski powinien przyjąć jedną do- 
ganizacjj Bundu, postawił kandy- pra radę, zanim rozpęta się walka 
datów swej organizacji do Komisji 5 samorząd, aby wybrać jednego 
Okręgowej, p. Clechanowski utrą- wierzehowca do jeżdżenia, 2 0% 


di te kandydatury, za to ze owej 


owi bò więć bo phai jn. 
dnocześnie na paru koniach Jest 
bardzo  niebezplecznie; można 


spaść | potłuc slę, a nie dojedzie 
się do wylkniętego celu, 
Witold Ostrowski. 


| 


Jubileusz Wandy Siemaszkowej 


Jubileusz 50-lecia pracy scenior- 
naj Wandy Siarnaszkawoj w teatrza 
katowickim zamieni? alọ w żywiołowy 
hołd całej kulturalnej Polaki dla zna 
kamitej artystkL P. Siemaszko wy- 
atąpiła w dramacie feromaktego „Pa 
nad śnieg”, Utóry wyreżyserownia, 
odtwarzając w nim swoją niexrów- 
nang kreację Rudomakiej. 

Bala teatru byla przepełniona. Po 
pierwszym nxcie odhyła się właści- 
wa uroczyatość jubileuszowa. Na 
scenę zaałaną kwiaciem, na której 
ustawił się w półkale cały zaspół tea 
tru im. HL Wyspiańskiego, Wprowa- 
dell juhlletką dyr. Sabański i raży- 
ser Tatarkiewicz. Puhliczność, po- 
wstawazy z miejsc zgotowała p. Sle- 
mazzkowej gorącą, długotrwałą o- 


Dyr. Sobański odczytał depezza 
gralulacyjne, po cz, mówiąć o 
driałatności scenicznej jubilatki, pod 
Kreślil spacjalnia jej zaaługi w tes- 
trze nbjazdowym na Górnym Śląsku, 
Sląsku Opolskim i śląsku za OIZA- 

Z kolei przemawiali prezes Z. A. A. 
T. fliwicki, prezan Towarzystwa Tea 
iru Krakowskiego, dalej reżyser Ta- 


tarkiewicz w imlenin zespołu teatru 
katowickiego 1 inni, Wszyscy mówcy 
podkreślali ogromne zasługi Wandy 
Biermaszkowej dla sztuki £ kultury 
polskiej, akładając jej życzenia di- 
Eich jedzeze tat pracy acanicznej. 

Waruazana juhilatka podziękowała 
w krótkich slowach, zaznaczając 
m. in, ża tylkc Polacy są takim na- 
rodem, który mima obacnej sytuacji, 
nbaorbującej wszystkie alły 1 myśli 
społeczeństwa znajduja jeszcze oma, 
hy uczałć zasługi dla scany polskiej. 

Odozytaniem setek depesz 1 listów 
gratulncyjnych 1 ponowną długotrwa 
tę owacją zakończono tę piekną uro- 
czyztość. 


Robolicy pogmebani 


pod gruzami komina 

W Opolu runął nagle 05-metro- 
=v korin fabryczny miejscowej 
cementowni, grzebiąc w gruzach 2 
i robotników. 


Wieriymy, że praletariat m. Ży. 
rardowa pójdzie pod naszym azten 
darem — tak, jak w innych mia- 
atach Polski, gdzie PPS, odniosła 
wspaniałe zwycięstwa. Żyrardów 
jest miastem robotniczym, — mia. 
żem, które przeżywało największą 
tragedię pod względem wyzysku. 
nędzy i bezrobocia. PPS. i Klasa 
w Zw. Zawodowe zawsze stawały 
w obronie pokrzywdzonych. Ma. 
my piękny darabek walk o lepsze 
warunki życia robotników, jak 
np. strajk na robotach publica- 
nych, gdzie robotnicy wygrali 50 
proc; akcja w zakładach Żyrar. 
dowskich (ikalnia), gdzie: tkacze 
zarabiali 7 al. tygodniowo, akcje w 
przędzalni lnu, gdzia daięki zwy. 
cięskim strajkom nie tylko, że nie 
pozwoliliśmy sobie oberwać już 
i tak nędznych zarobków, ale wy- 
walczyliśmy podwyżkę plao 
zmniejszenie obciążenia pracy (a 
dwuch maszyn przechodrimy na 
jedną) i wywalczyliśmy ludzkie 
traktowanie robotników i t d. 

I dlatego jesteśmy x naszej pra- 
cy dumni. Każda akcja, przepro. 
wadzona przez nas, została uwień, 
czona zwycięstwem. Pod hasłem 
dalszej walki o likwidację beżro- 
bacia, głodu mieszkaniowego i o 
racjonalną gospodarkę miejską— 
idziemy do wyborów Rady Miej. 
skiej w Żyrardowie. 


Kronika Lubelska 


Wybory do 
Rady Miejskiej 


W dniu 21 maja odbędą mig w 
Lublinie wybory do Rady Miej. 
skiej. 

Celem jaknajlepszego polnfor- 
mowania wyborców 1 przygotowa- 
nia mas pracujących Lublina do 
tak ważnego aktu, jakim będzie 
głosowania na radnych w dniu 21 
maja — Polska Partia Socjalisty- 
azna i Klasowe Związki Zawodowe 
pawałały wspólny Komitet Wyhar- 
lcay oraz stala biuro wyborcza, któ- 
re mieści sig w lokalu Związków Za 
wodowych, przy ul. Plac Bychaw- 
aki Nr. 3 i jest otwarte codzien- 
nle od godz, 9 rano do 3 po pół i 
od 5 po poł. da 8-aj wieczorem. 

Na listach kandydatów na rad- 
nych z ramienia P. P. S. t Klaso- 
wych Związków Zawodowych, któ- 
ra zostały już złażona w biurze Gló 
wnej Komisji Wyborczej, znajdują 
się — znani na terenie Lublina i za 
prawieni w walce o prawa klasy 
pracującej — robotnicy ł pracow- 
nicy. 

Przystępujemy do akcj! wybor- 
czej z wlarą, że masy pracujące Lu 
bllna, rozumiejąc konieczność pa- 
prowadzenia gospodarki mlasta | 
Sai Interesów Świata Pracy, od- 
| faim wee głowy 


dowych. 


W dniu dałsiejszym rarpoczyna 
awe obrady w Lubllnie Konferen- 
cja delegatów Oddzialów Związku 
Zawadowega Robotników Przemy- 
alu Budowlanego i Pokrewnych Za- 
wodów w Polsce Qkręgu Lubelskie 
go. 

Konferencja dzisiejsza ma na 
celu usprawnienie pracy organiza- 
cyjne] t pracy nad poprawg bytu 
robotników, zatrudnionych w przed 
siębiorstwach budowlanych, cegie!- 


niach, tartakach i t. p. na terenie! 


województwa lubelskiego, 

- konferencji weżmie udział 
przedstawiciel Zarządu Głównego 
Związku z Warszawy. 

Witamy delegatów przybyłych 


ua Konferencję I życzymy im awo- | 


enych obrad. 
Lubelska Rada 
Związków Zawadowych 


Na froncie 
spółdzielczym 


Sala Związku Kolejarzy w Lu 
blinie gości dzisiaj dwa zebrania 


Str. 9 


PS PO R TH] 


Polska mistrzem 
drużynowym Etropy 


w u0kS.e 

W piatek mę w Dubli- 
ale półinaowe rozgrywki a mistrzo- 
stwo Europy w bokale. Hozgrywki 
przyniosły alarzymi sukces Yoran 
1 których aù cziercch zakuauiik 
wala sig do finałów. Po rotgryw- 
kach półtlnaiowych Polacy zanata- 
wall już 11 zwycięstw ( mają za- 
pmwniane drużynowa  malstrzoatwo 
Europy. nawet gdyby wszyscy nasi 
finaliśe! przegrali, co jest niepraw- 
dapodobne. 

KOLCZYŃSKI MASAKRUJE 
EYENDENA. 

W półfinale wagi średniej Kolczyń 
ski wygrał przez techniczny k. 6, w 
drngle] rundzie z Irlandczykiem E- 
wendenem. Polak od pleruvzej chwl- 
Il narzuca mordercze tempo. W dru- 
gim afarcia Kolczyński wzmaga 
Jeszcze lempa i walka zamienia aig 
w zwykłą masakrę. 

W drugim półfinale Szwed Erik 
Agren wypunktował Angilka Tho- 
— 

PISARSKI ZWYCIĘŻA OSKARA 
AGRENA. 

W wadze średniej w półfinałach 
Estończyk Raadik wygral wysoko 
na punkty z Anglikiem Daviesem, a 
Piaarszł odniósł zwyclęstwa nad 


a 


NIEBYWAŁA OKAZJA 
za 75 zl. 


pierwsrorzędny garnitur uszyty na 
miarę. 200 najmodniejszych wzorów 
z materiniów kamgornowych, eze- 
włotowych, samodziałowych i t p. 
Bezplatna uonserwacja garnituru. 


75 zł. garnitur na miarę 
DECAN 


ZŁOTA 25 M 20. 


robotników i pracowników - spół- 


Szwedem Oskarem  Agrenem 


trzeciej rundzie. A 
SZYMURA BIJE WOODCOCKA. W wadze laxkiej o traccia miejęca 
| walczyć miał Kowalski a Belgien 


W wadze półciężkiej Szymura w | Jacob. Wakulek nadwagi tag) osta 


"| KOWALSKI ZAJĄŁ TRZECIE 
id. 


MEISCE W EJ 


póllinale pokonal Anglika W oodca<- | tsjeg, Swycigatwa Pa 
ka. Anglsk walczył wybitnie we | owi, który w ten sposób znjął trze 
opowycri Uderzal O fanlawal, cie mlejaca w swojej HAtepóru. 
= A wrak malał prze: a | DWAJ POLACY W PROWIZOBY- 
oser bijatyki Pan RE CZNYBI BKŁADZIE NA 

ły czan lekką przewagę. PTA 


KLĘSKA RUNGEGO 
NIEDZIELNE IMPaEZY 


Z TANDEREBGIEM. 
W niedzielę 28 hm. kalendarzyk 


W wadze ciężkiej Szwed Tandherg 
zmazakrował Nlemca Rungego- 

Imprez sportowych przedstawia mg 
następująca: 


W drugim półfinale Włoch Lazzari 
wygral pa wyrównanej walce u An- 
Euken Farterem. W WARSZAWIE. 
WALKI O TRZECIE MIEJSCE. Li ja m kortach Lail 
owa mecza tenisowe na 7 
W piątek miniy się odbyć miwuież| O godz, 11 na Placu DAK (9 Li. 
stopada 1] — zawody konna. 


walki o raecie miejsca w wagach 
najlżejszych. Do zkuiku doszła tylko | Q godz. 10 na boisku Skry — mi 
gzyklubowe zawody łelikostietyczne 


jedna spotkanie w wadze muszej po- 


między Finnem Ql Lehtinenem | i 
Włochem Nardecchin. Zwyciężył na zd (EBM w Cyrku — maca gi- 
punkty Włach, zajmując trzecie miej myastyczny Warszawa — Kraków. 


sog w tej wadza. 

W wadze koguciej zwycięstwa od- 
niósi Niemiec Y Uka x powodu wyco- 
lania się Anglika J. Watsona. 

W wadza piórkowej zwyciężył Balg 
Gennt ze względu na niestawienie się 
R. Wataona. 

Wreszcie w wadze lekkiej wygrał 
Polak Kowalski z powodu niestawie- 
nia nię Helga Jacoha. 


30K5 


PARODIA SĘDZIOWSKA 
W DUBLINIE, 

Jury d'Appel bokserskich ml-t Warszawianka. 
strzoscw dwiaia w Dublime zmieniła Godz. 8.30 przed lokalem WOZK 
w piątek o godz 3-ciej rano dwia|-- zhińrka malarzy m akaxji otwar- 
dalsza decyzja odnośnia walk, roze- eia sezonu wioślarajnego, a o godz. 
granych we czwartek, m mianowi-| 13 — dwa kolarskie biegi na prze 
cie: w wadza pół żredniej wakutak laj. 
protestu Szwedów sędziowie zdecy- | NA PROWINCJI. 
dowali uznać Oskara Agrena zwy- W Modlinia mecz bokserski 
cizcą nad Irlandczykiem Galahar | Strzejac — Gwinzdz warszawaka. 

W wadze pólciężkiaj wakutek pro! W Pyrach pod Warszawaą — pro 
testu Anglików sedziowie umali pagndowy wydcg kolarski na SQ 
kim. 


zwycięstwo Woodcocka (Anglia) 
nad Niemcem Koppersem. W Łodzi — mece boksarski Cre- 
chowice — Gayar. 


W Krakowie — mecz ligowy Cra 
covia — Union Touring i bieg na 
przelaj. 

W Katowieach — mecz bokserski 
Blesk — Kraków. 

W Chorzowie — mecz ligowy A. 


O goda. 12 na taranis wyscigów 
konnych w Mokntowia — bieg na 
przedaj „Wieczoru WarszawAkicżu 

O godz. B.30 — zbiórka uczestni- 
ków otwarcia semanu motarowago 
w Warszawie przed gmachem Auto- 
mob Pomego, AL Szucha 10, 

O godz. 10.30 w Dolinie Szwajcar 
stiej — walne zebranie Pol Zw. 
Łytwiarakiego. 

Q godz. 12 w Teatrze Nowom — 
turniej bokserski klubów ydaw- 
skich Makabi. 

Godz. 12 w lakalu Orkanu — trój 
mecz bokserski Orkan — Syrena — 


Następnie odbyło się zebrania 


członkiń organizacji kohlecej PPS., 
na którym wybrano zarząd w skła 
dzie: tow. Kunicka — przewodni- 
cząca, tow. Baranowska — sekre- 
tarka, tow. Fularowa — akarbnior 
ka, tow. Pastusiakowa — członki- 


dzielców. 

W godzinach rannych rozpoczy- 
ua obrady zebranie delegntów Lu- 
belskiej Spóldzielni Spożywców, pa 
południu zaś odbędzie się zebranie 


K. & — Ruch 

We Lwowie — mecs ligowy Po- 
goń — Polonia, kołaraki bieg na 
przełaj o mistrzostwo Polaki i otwnr 
cła sezonu motorowego. 

W Poznaniu mecz ligowy Warta 
— Wina. 


Krajowej Spółdzielni Spożywców 
Kolejarzy. 

Towarzyszom  Spółdzielcom ży: 
czymy owocnych obrad oras jak- 
najpomyślniejszega rozwoju ruchu 
spółdzielczego w Lublinie. 


Wśród kobiet 


W dniu 16 kwietnia r. b. Wy- 
dział Kobiecy PPS w Lublinie 
zorganizował ogólne zebrania ko- 
biet. 

Sala zostala wypełniona przewa- 
żnie przez żony robotników. 

Na zabraniu poruszono sprawy: 
Święta Robotniczego 1 Maja, oraz 
wyborów do Rady Miejskiej w Iai- 
[EEE mających się odbyć w dniu 
21 maja r. b. 

Towarzyszki obecne na zebraniu 
żywo zatnterosowaly się wyborami 
do Rady Miejskiej i mamy nadzia 
Je ża koblety wezmą bardzo cayn- 
ny udział w akcji wyborczej. 


W Wilnie — turniaj baksereki dru 
żyn. miejscowych. 

W Zakopanem — zawody nareiar 
skia z okazji 30-lecie Tatrzańskiego 
Tow. Narclarskiego, 


Co EET Sh —— ZYJE | A AREYÓWYYJYPÓAORAGO 
Radio warszawskie 


NIEDZIELA, 23 kwietnia. «a T. Dąbrowski 17.10 4 ' 

WARSZAWA I: 7.15 Pleśń. 720 mlecza Syreny" — feleton 17.25. 
Ork. Marynarki. 8.00 Dziennik, 8.16 $P% kulturalne stolicy. 17.85 Pro- 
Aud. dla wal. 9.15 Bach (płyty). 0.30 Sram. 17.40 Muzyka lekka í tan. 
Odpust św. Wojciecha — transmi- 18.30 Muzyka tan. z płyt. 21.08. 
aja z Gniezna. 11.45 Przegląd czaso- Muzyka = płyt 21.10 Paychologia na 
plam. 12.00 Hejnal. 12.03 Poranek usługach lekarza. 21.20 Muzyka tan. 


ni, tow. Chojnowska — zast prze- 
wodniczącej, ttow. Winnicka i Pie 
trakowa — zastępczynie. 


uymf. za Lwowa. 13.00 Wyjątki a i lekka z płyt 23.20 Koncert salis- 
Pism Józefa Piłuudakiego. 13.05 Prze tów. 23. Muzyka syrnfoniczna Ba 
giąd kulturalny. 13.15 Muz. obiado- tematy morskie (płyty). 

wa. 14.40 Wszystkiego pa trochu, 

15.00 Audycja dla wsi. 16.30 Rec.) 

śplewaczy Francois — baryton (Bel! 

gia). 17-00 Teatr wprowadza autora. POKÓJ, CZY WOJNA? 
17.45 Podwieczorek przy mikrofonie| Nja słuchaj plotek, Prawdziwa 
s Wilna W przerwie ok. godz. 1825 wiadomości nadaja radio, a „Roz- 
Chwila Biura Btndiów. 19,30 Trans.' głośnik” detahtorawy uprzyjemni CI 
s Katowic. 20.15 Aud. inform. 21.20 gdbidr. Bez prądu, bateri, akumu- 
Muzyka tan. 2150 „Były  sable' latora. Cena zł 14. Prospekty he: 
świnki trzy — morskie” — Kukułka! pletnie. Polskie Zakłady „AT. 
Wileńska. 221% D. e. muz. tan. 23.00 Warszawa, Ogrodowa 27. Wydriał X 
Ost. dziannik. 23.00 Wiad. a Polski 


w jęz. ang. 
WARSZAWA II: 14.30 „Europej- 
ska muzyka na tematy agzotyczne' 
15.80 Na fortepianie gra Natali 
Hornowaka - Pęzińska. 16.00 Muz 
tan. (płyty). 21.05 Charpentier: 
„Luiza” opera (płyty). 2425 
Formy muz, tan. (płyty), 23:% 1- 
zyka taneczna (płyty). 
PONIEDZIAŁEK, 24 kwietnia. 
WARSZAWA I: 6.30 Pleśń. 6.35. 
Muzyka z płyt. 
Muzyka z płyt. 


ROA yi 
| PRZY SKŁONNOŚCIACH 
OO OLTAUECH 14 ŁAGODNYM 
Moven PRZECZYSZCZALĄCYM 


r: 
8. Audycja dla szkół. 11. Aud. dla 
szkół 11.15 Wiązanka melodii 8tol- 
za (płyty). 18. Hejnał, 12.03 Aud. 
południowa. 15. Aud. dla kupców í 


ia 0-4 mguu NA maż 


Aresztowanie 
domniemanych morcerców 


rzemieślników. 13.30 Zespół kame- 
ralny i orkiestra klazyczna — aud. 
dla liceów. 15. Słuchowiska dla min- 


14 letniej uczennicy | gm rzygody Mikara „ Zapał. 
w 15.30 Muzyka obladowa ze Lwo- 


Policja po przeprowadzeniu c- wa 16 Dziennik i Wiad, gospod,! 
.fergicznego dochodzenia areszta- 1620 Kronika naukowa: Fiolozofia | 
wała sprawców morderstwa lre 16.55 Recital farteplanawy T. De- 


„ny Ropozińskiej, lat 14, uczenicy,! mentrescu (Rumunia). 17 ge „Pad. | 
zamieszkałej w Teklinie, która = MIs wom 4 sa. Oiras 


e" motat p Poźawwi 
wracając ze szkoly, zosiala napad Wyprawy Badawczej. 17.22 „Blaty 
| nięta i zamordowana pod Otwac- Algier" — reportaż mux. £ płyt. 18. 
kiem (waj. warszawskie). Melodie filmowe z płyt. 18.20 Una- 


| rodowienia handlu %% Podolu- 
Zbrodni dakonano na ile Sek: |qgąg Aud. strzelecka. 18. Koncert 


sualnym. Śm:erć Rogozińskej NA*| rozrywkowy z Poznania. 20. © pie. 


siąpiła wskutek rozbicia czaszki legnacii roślin GERI Kane*rt 
i „| parrokawy, - ud. informac. 
| uduszenia. Dochodzenie dopro- MATENS M. RoN 


wadziło do aresztowania dwòch noątvckie. 21.45 Havdn- Wiosna", 
umysłowo chorych, którzy prze fragment z oratorium „Cztery pory 
bywali na kuracji w jednym z za: mku“. 22% Pieśni marvna-zv ii 
kladów w Olwocku. Zmyliwszy pinch sgaą waze paw! 
czujność slużby, zdolali zbiec «u mensim T ki w ję- 
zakladu, a napotkawszy Rogoziń- 


WARSZAWA TI: 14. Muz. rozryw 
ską dokonali zbrodni. Decyzją sę kowa z Katowic. 1420 Bojińct i or. 

4 siadło TYG) ILEŻ Muzyka popu. 
dziego śledczego oba] przestępcy mma + yć 1446 B=ohoven: Tea. 
zostal osadzenia w więzieniu Bled 1640 Wiad. sportowe i Parę infor- 
ma macyj. 18.50 Kącik solistów. Apie- 


humor radiowy 


Dodwiadczania w dziedzinie mucho 
wiakowej wykazniy, àa aulycje, 
których ciężar spoczywa na boga. 
tym zróżnicowaniu głosowyra, jako 
podstawie dla nisogianiczonego dria 
łania wyobraźni, zbilżają się najber. 
dalej do idealu radsofonicznaga. W 
álad za tym więc poszukiwa- 
nia w dziedzinie humoru. Najwłaś. 
ciwaną pomos okarał przada wszyst. 
kim aktor, zwłakacza jego uma. 
wnenie głosowe, która przeue wazyst- 
kim zdecydowało o sile i wyrazie 
komizmu. Da tych plerwszych uda. 
nych eksperymentów zaliczyć nale- 
ży Iwawaką „Werołą Falę". Dzięki 
wytworzeniu zdecydowanych i oatro 
zarysowanych typów aktorakich, jak 
Haczepko i Toñi, Masa Ss | 
inni — dostarczono wyobrażni mhi- 
chaczy konkretnych i h pa. 
mtaci, wyławionych niemal 2 najpiia 
szego otoczenia } rzeczywistości Eu- 
panle nie fikcyjnej. Dowcip radio 
wy w pełnym sensie stworzyła znów 
„Kukułka Wileńska". Dowcip ten o 
walorach czysto mkustycznych, po: 
sługujący mię wyłącznie parodią i 
metaforą. grą słów w całym tego 
słowa znacz*niu dowcipem literac- 
kum musiał więc z konieczności 
mieć ów charakter elitarny Poczy. 
sama tego rodzaju co „Uśml-ch 
Poznania”, łódzki „Weacły dymek", 
śląskie monologi Kariikı z Kocyn- 
dra — reprezentują po najwięknzaj 
części humor lokalny, dobywajęcy 
z bogatego rudymentu gwe:owigo, 
zwyczajowego 1 obyczajowgo mo 
menty szczerego i zdrowego kamiz- 
mu. 

Humar radiowy stolicy ohfituja w 
formy bardzo różnorodne i jest rá- 
prezentowany przez „Wezolą Syre- 
ne” 


Kobiety! 


W niedzielę, 23 kwictnia 1939 r., 
© godz. 4-ej po poł. w sali Domu 


b 10) 


KRONIKA KRAKOWSKA 


| Górników Al Krasińskiego 16. od- 
będzie się 


WIEC KOBIET 


Kobiety! Kobotnice, żony robot- 
ników, pracownice domowe! Na- 
deszły czasy wylątkowe; powaga 
chwili nakłada wzmożone poczu- 
cie odpowiedziamości na cały Lud 
Pracujący Polski. W chwali tej nie 
możemy pozostać bezczynne! Mu- 
simy dobrze rozważyć, co mamy 
postanowić i uczynić, Stanowisko 
clat kierowniczych P. jest ja- 
ane: będziemy bronić Niepodle- 
głości Polski | będziemy nadal 
walczyć o Polskę Ludową. 


Nadchodzi dzień I maja, w kłó- 


rym x«obiety muszą stanąć ramię 
przy ramieniu obok swych ojców, 
mężów i braci, aby zamanitesto- 
wać, że twardo stoją pod sztan- 
darami czerwonymi, prowadzący- 
mi do Polski Niepodległej, silnej 
wolnością wewnętrzną i sprawie- 
dliwością społeczną dła najszer- 
szych rzesz ludowych. 
Przybywajcie masowo na zgro- 
madzenie, by dać dowód swej Ea- 
lidarności 1 swego uświadomienia 


Sekcja Kobiet 
Polskiej Partii Socjalistycznej 


Sekcji robotników ziemnych przy Centralnym źwiązku 
robotników przemysłu budowlanego w Krakowie 


odbędzie się w niedzielę dn. 23-go 


Zarząd Sekcji zaprasza wszyst. 


2w. dozorców domowych i służby domowej 
na Pożyczkę Przeciwlotniczą 


Na pożyczkę przeciwlotniczą 
złożył Związek Robot. Dozorców, 
domowych. Służby Dom. i pokr. 
zawod. Oddział III Słażby domo- 
Smółki 9, zł. 50. 


Związek Robot, Dozorców do- 
mowych, Służby domowej i pokr. 
zawod, Oddział IM Służby domo. 
wej, Szczepańska 5, zł. 50. Razem 
zł. 100. 


Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 


Oddział 


im. Z. Marka w Krakowie zwołuje 


WALNE ZGROMADZENIE 


które odhędzie się w dn. 2 maja 
h. r. o godz. 6 wieczorem w Kra- 
kowie przy ul. Sławkowskiej 12 
(T. U. R.) z następującym po- 
rządkiem dziennym: 

1. Odczytanie protokułu z o- 
statniego Walnego Zgromadzenia. 


2. Sprawozdanie Zarządu za 
rok 1938. 
3. Wniosek Komisji Rewizyj. 


stępującemu Zarządowi. 
4.-Wybór Zarządu. 

3. Wnioski. 

W razie braku kompletn odhę- 
dzie się Walne Zgromadzenie # 
tym samym porządkiem dzien- 
nym, w tym samym dniu i miej- 
seu o godz. 6.30 wieczorem bez 
względu na liczhę obecnych. 


ZARZĄD. 


Teatr mieiski dla T.UR. 


W poniedzialek, 1 maja o godz. A-ej wiecz. odegrana będzie ów 
tna komedia Józefa Blizińskiego p. 


„Pan Damazy”" 


Bilety sprzedaje adm. „Naprzo du“, ul. św. Tomasza 11, I p 
i Biblioteka T. U. R., ul. Sławkowska 12, I p. 
Ceny od 60 gr. do at. 2.50. 


i Repertuar 
Komunikat TEATR R SŁOWACKIEGO. 
Komitetu Pracowniczego 


Nieda 23 kwietnia popol „Tem- 
P. D. P. 


peramenty“; wiecz. „Obrona Ksan- 
typy“. 
Poniedz. 24 kwietnie „Werther“. 
Okręgowa Komiaja Porozumie- 
waweza Związków Pracowników 
Państwowych. Samorządowych i 
Prywatnych w Krakowie wyłoni: 
ła Okręgowy Komitet Pracowni- 
czy Pożyczki Obrony Przeciwlot. 
niczej, który w najbliższych 
dniach, w porozumieniu a Komi- 
tetem  Ogólno - Obywatelskim, 


W poniedziałek, dn. 24 b. m, uka- 
że się po raz plerwszy w Operze 
Krakowskiej J. Mamseneta „Wez- 
ther“, Piękna ta, pełna liryzmu i 
szczerego sentymentu opera o sym- 
tonicznym podlładzie orkiemtrowym 
znajdzie doskonałe przygotowanie 


kwietnia o godz. 10 przed połudn.| kie bratnie organizacje do wzięcia 
w sali Domu Górników przy AL.| udziału w uroczystości. 
Krasińskiego 16. Za Zarząd: 

M. Waligóra, Wł. Okrzesik. 


Zgromadzenie robotników piekarskich 


odbędzie się w niedzielę, 23 b.]| Sprawy organizacyjne, 4) Sprawa 
m. o godz. IQ-lej przed pol. w lo | Pożyczki Obrony  Przeciwlotni. 
kalu Związku przy ul. Sławkaw. |czej, 5) Wolne wnioski. 


nej a udzielenie absolutorium u- 


Piętnujemy! 


pamunat się ùd należne mu „Świą- 
teresowania się osobą p. Dzikow- 


przystąpi do przeprowadzenia jak 
najściślejszej kontroli co do fw 
wszechnego i równomiernego % 
działu wszystkich waretw  społe- 
czeństwa w subskrypcji Pożyczki 
Obrony Prosehs bemire] 

kami mma postanowi? uzyc 
wdy wyływa merimo, aby 
|zaeada powszechności i równo. 
mierności w subskrybowanie f< 


teczne". Rozzłoszczony Dzikowski! życzki była hezwzględnie zreali. 


zowana. 


muzyczna pod klerunkiem dyr. Wa- 
lerego Bierdinjewa, a główne partie 
wykonają: Jean Gatti, pierwszy tè- 
nor oper francuskich | szwajcar- 
akich (Werther), Zafla Fedyczkaw. 
ska, primadonna opery warstawskiaj 
(Charlotta), Zenon Dolniaki, świet- 
ny barytoniata (Albert). Dalsze par- 
tle wykonają artyści opery krakow- 
skiej: A. Mazanek (ojciec), ML Wa- 
rerpataky (Zosia), W. Geiger 1 A. 


skiej z porządkiem dziennym: 
1) Wybór prezydium zgroma- 
dzenia, 2] Święto I-go Maja, 3) 


Zarząd Oddziału Piekarzy 
Związku Rob. Przem. Spo- 
żływczega w Krakowie. 


W poniedziałek 24 b. m. o gcdz.! kow AJ. Krasińskiego 16, odbędzie 


6-ej wiecz. w sali Domu Górni.! 


się 


Konferencja 


Zarządów Zw. Żaw. delegatów fa 


Na porządku dziennym sprawy 


skiego, urzędnika miejsklego, przy 


dzielonego de Komitetu Pomocy 
Zimowej. Pan ten, który podczas 
urzędowania agituje za „Ozonem* 
ma na sumieniu szereg innych 
sprawek. 

Swego czasu delegacja Od- 
działu robotników ziemnych Zw. 
Rob. Budowianych w osobach 


Miebhśmy już sposobność | 


rzucił się na niego, wykręcił mu 
ręce 1 wśród gradu obelg wyrza- 


cil go za drzwi. Trzeba zaznaczyć, | r. Pierackiego B. 


że tow. Kucharczyk jest ojcem 
dwojga dzieci, uczestnikiem wojny 
światowe] i podczas niej kontuzja 
wany, a obecnie chory. W domu 
panuje nieopisana wprost nędza. 
Nad takim czławiekiem znęca się 
Dzikowski. Nie ma wprost słów 


wolak. 


Kina Muzeum dla T.U.R 


wyświetla w niedzielę, dnia 29-go 
b. m. film p. t. „Buziaczek“ (w 
roli gł Shirley Temple). Ponad 
ta dodatki 


Lokal Komitetu mieści się przy 
para +. 


prawo. 


Zderzenie auta z tramwajem. Sa- 
mochód firmy „Polonia" w Krako- 


brycznych, Komitetów Dzielnica-| bardzo ważne 1 pilne! 
wych P.P.S., Wydziałów i Sekcyj| 0.K.R. P.P.S. Kraków-miasto. 
P.P.S. | Rada Związków Zawodowych. 


Do Komitetów P. P. $. Zachodniej Małopolski 


Żapotrzebowania na referentów na dzien | maja winay hyc zgio- 
szone w U.kR. P.P.S. Kraków- miasto, Aleja Krasińskiego 16, naj- 
później do dnia 25 b. m. włącznie. Zgłoszeria nóżniejsze nie będą 
mogły być uwzględnione. 

Zamówienia na wydawnictwa |-majowe (afisze, plakaty wielo- 
Barwne, ulotki) należy również nadsyłać bez niepotrzebnej zwłoki. 


Niemy Ozon 


Przed wyborami dó Rady Miej- 
skiej w Oświęcimiu Polski „Blok 
Katolicki" (OZN) buńczucznie za- 
pewnial w swych ulotkach ł afi- 
arach, że „całe apołeczeństwo pol- 
skie: katolickie, chrześcijańskie i 
narodowe” w Oświęcimiu stoi, jak 
mur, za tym niby blokiem. Przy- 
szły wybory i Ozon dostal we wazy 
stkich 5 okręgach... aż 5 mandatów 
na 24. 

Wobec tego, że Główna Komisja 
Wyborcza unieważniła naszej lié- 
ee pewną ilość kartek, przypadł 
„Polskiemu  Blokowi Katolickie- 
mu“, Ł j. Qzonowi, jeszcze jeden 
mandat. Ponieważ Ozon nie ma 
więkazońci, zaczął się dąsać i przy 
wyborach Zarządu nabrał wody do 
ust Nie głosował za żadną kan- 
dydaturą; sam kandydatury nie 
wysunął, poprostu gniewa się na 
społeczeństwo, że nie obdarzyła go 
zaufaniem. 

Jak już informowaliśmy, do Za- 
rządu młasta weszli z nadzej listy: 
włce-burmistrz i jeden ławnik, oraz 
z listy żydowskiej — dwaj lawni- 
cy. Ale starosta nie zatwierdził 
wyboru wice-hurmistrza. Za kilka 
dni zatym hędziemy miell nowe 
przedstawienie, urządzone przez ra 
dmych ozonowych. Ozon sam nie 


bierze udziału w głosowaniu, nie 
wysuwa kandydatury, ale ma pre- 
tensje, żeby wice-burmistrzem mia 
sta wybrany został kandydat, któ 
remu udziell swajego błogosławień 
stwa. To jest tupet nielada. 

Dnia 13 kwietnia odbylo się pier 
wsze posiedzenie nowo-wybranej 
Rady. Między innymi na porząd- 
ku dziennym była sprawa budże- 
tu, uchwalonego przez poprzednią 
Radę, ponieważ Wydział Samorzą- 
dowy nie zatwierdził tego budżetu 
i domaga! się pewnych zmian i u- 
zupełnień. Nasza frakcja ońwiad- 
czyła w deklaracji, że skłonna jeat 
ustosunkować się rzeczowo da pro 
ponowanych zmian | uzupełnień i 
domaga się ustanowienia takiego 
terminu, aby Rada byla w stanie 
rozpatrzeć cnłość budżetu, a nie 
tylko zmiany 1 uzupełnienia, za- 
proponowane przez Wydzial Samo- 
rządowy. Za tym wnioskiem glo- 
sował również Ozon, ale mandatu 
do komisji budżetowej nie przyjął. 

Tak wygląda „twórcza praca" tę 
go obozu, który przy każdej sposo 
bności mówi o „pracy”, ale gdy 
przychodzi do czegoś konkretne 
Eo, to nie tylko sam nic nie rabi, 
ale jeszcze sabotuje pracę innych 
ugrupowań. 


Baczność Nowy 


W niedzielę, 23 b. m. o godz. 
będzie się 


Sącz! 


12 w południe, w sali Ratusza od- 


Wielki Wiec przedwyborczy 


pod hasłem 
Gmina dia ludu 


Przemawiać będą: tow. dr. R. 


miejskiej przybądźcie masowo na 


Szumski oraz kandydaci listy (* wiec, aby obecnością swą zama: 
P. S. i Klasowych Związków Za* |nifestować wolę zwycięstwa ludu 


wodowych. 

Wyborcy! Wyborczynie! 

W zrozumieniu ważności nad- 
chodzących wyborów do Rady 


Radaktor MIECZYSŁAW 


pracującego. 
Komitet Wyborczy P. P.S. 


1 Klasowych Związków Za- 
wodowych w Nowym Sẹ 
czu. 


NIEDZIAŁKOWSKI 


ttow. radnego Waligóry, Okrze: 
ka i Błażejczyka udala się do Hiu 
ra Funduszu Pracy, ińterweniując 
ð pomoc dla tych bezrobotnych, 
którzy wyczerpali zasiłki, wobec 
czego znaleźli się w katastrofalnej 
wprost sytuacji. P. dyr. Mostowski 
żywo zajął się lą sprawą i bez- 
zwłocznie skomunikował się z Ko- 
mitetem Pomocy Zimowej celem 
przyjścia z pomocą bezrobotnym. 
Delegację przyjął następnie p. dr. 
Schwarzenberg-Czerny, prezes Ko- 
mitetu. Przyrzekł an, że bezroboi- 
ni, którzy wyczerpali zasiłki, otrzy 
mają na święta po t kg. wędzonki 
i struci, a poza tym deputat IIl 
kategorii. Kiedy bezrohotni zgło- 
sili się po wiktuały, p. Dzikawski 
odprawił ich z kwitkiem, a delega- 
cję kazał usunąć przeż posterun- 
kowego p. p. Tylko niektórzy, któ 
rym wydał legitymację posterin- 
kowy, dostali deputat: 

Kiedy Dzikowski zauważył u 
tow Franciszka Kucharczyka legi- 
tymację związkową, nie wydał mu 
„Świątecznega”, tylko zbył go 3 
kg. chleba. Tow. Kuchartzyk nie 
dał jednak za wygraną i nadał u- 


do 3.50 zł, wiślane drobne i średnie 
1—1.40 zł. 
UWAGI 


na określenie takiego postępowa- 
.. 


Ow Dzikowski, chcąc się utrzy- 
mac na stanowisku, zebrał „feraj- 
nę", ziożoną z kilkunastu osobni- 
ków z pod ciemnej gwiazdy „któ- 
ra terroryzuje bzernbotnych. Sam 
Dzikowski, aby rozbić klasową 
organizację bezrobotnych, nama- 
wia bezrobotnych szczególnie ko- 
biety do wstępowania da „ozona- 
wego“ związku, a nawet daje zło- 
tówkę na wpisowe. Rzecz jasna, 
że usrfwania te nie odnoszą żad- 
nego skutku, a bezrobotni odnoszą 
się do tej „roboty“ z należytą po- 
gardą. 

Czas najwyższy, aby wreszcie 
zaprowadzono porządek w Komi- 
tecie Pomocy Zimowej. Nie na to 
ludzie, a szczególnie świat pracy, 
składają oliary, aby w Komite- 
tach panoszyli się i grasowall 
osobnicy w rodzaju Dzikowskie- 
go. Domagamy się usunięcia Dzi- 
kowskiego z zajmowanego stano- 
wiska. | to zaraz, aby nie była 
za późno, bo ludzka cierpliwość 
ma też swoje granice. 


NA TARGU. 


Meko niezbier, litr 20—22 groszy, 
Amletana 1—1,20 zł, Amietanka 50 
du 80 gr., ser zwycz. BO gr. do 1 zł, 
masło wybor. 3.80 zl, masło stołowe 
3.40, masło kuchenne 3.20 zì, jaja 
świeże wybor. ekstra 140 zł. jaja 
świeża I sort. 1.30, jaka Awieże ku- 
chenne 1.20 zł, burakt ćwikł, kg. 
15—18 gr., cebula 15—20 gr.. mar- 
chew 15—20 gr., pletruazka 25—30 
gr. seler 15—20 gr., rabarbar 40 do 
50 gr. ziemniaki 9—10 gr., jabłka 
komp. kg. 1.20—1.40 zł, jabłka stot. 
1.80—2 zł., gęś żywa art. 5—8 zb, 
indyk i Indyczka 7—15 zł, kura 3 
do 8 zł, kurczęta para 4—6 zł, karp 
żywy mały kz. 2.80, karp żywy du- 
ży 3 zł, brzann, leszcz, azczupak 3 


LEKARZA O KWESTI 

KORBIECEJ. 

Staraniem Towarzystwa Krzewie- 
nia świadomego Macierzyństwa i 
Reformy Obyczajów wygłosi w po- 
niedziałek, dn. 24 kwietnia, o godz, 
19.30, dr. Filip Eteenberg w mali od- 
czytawej przy ul. Dunajewskiego 7 
odczyt p. t. „Uwagi lekarza o kwe- 
ati! koblecej". Po odczycie dyskusja. 

Z POLSKIEJ AKADEMN 
UMIEJĘTNOŚCI. 

Posiedzenie Wydziału  Hiator.-Fi- 
loz odbędzie się w poniedziałek, 24 
b. m, o godz 6 wlecz. Porządek 
dzienny: 1) Cz. Roman Rybaraki" 
Inflacja szelążma | złotowa za Jana 
Kazimierza; 2) Doc. dr. Kazimierz 
Piwnraki; Jakub Sobieski, pan na 
Olawie 11681--1737). 


 m£.ifi==Gi zgi 
Zasądzenie adwokata 


Przed sądem krakowskim to- 
czył się proces adwokata dr. H. R. 
z Chrzanowa, któremu akt oskar- 
żenia zarzucał podrobienie pod- 
pisn. przywłaszczenie 80 zł. na 
szkodę klienta i wyłudzenie 8 zł 
za interwencję. 


Pierwszorzodny Zakład Pogrzebowy 


W KRAKOWIE 


„CONCORDIA” 


lana Wolnego 
PL. SZCZEPAŃSKI 2 TEL 10331 
urządza pogrzeby od najekromniej- 
azych do najwapanialszych, przepro- 
wadze ekshumacja t przewozy zwłnk 
do wszystkich krajów, 
Mniej zasobnym daleko idące 
ustępwsta. 


Sąd po przeprowadzonej roz- 
prawie zasądził adwokata ne pół- 
tora roku więzienia i pozbawie- 
nie prawa praktyki adwokackiej 
przez 5 lat. 


wie, prowadzony przez szofera Wła- 
dysława Syrka, zam. przy ul. Kur- 
niki 6, najechał na ulicy Florlań- 
skiej na tramwaj lini Nr. 1, uszka- 
dzając atopień tramwajowy. Wy- 
padku w ludziach nie było. 


WVkradl garderobe damską. Antoni 
Tomczyk, karany szereg razy za kra- 
dzieże, zatrzymany zoatał przez or- 
gana P, P., za kradzież garderoby 
damaklej, wartości 100 zł. w Ochron- 
«8.8. Felicjanek przy ul. Szujakie- 
go 4. Skradzioną garderobe Tomczy- 
kowl odebrano I zwrócono poszkodo- 
wanym. 


Radio śląskie 


NIEDZIELA, 23 kwietnia, 


8.15 Surmy Śląskie. 6.25 Program. 
6.30 Muzyka poranna w wyk. orkie- 
stry wojskowej pod dyr. lpt. Ea- 
zimierza Kanasla. 7.15 „Prace w 
ogródku warzywnym" — pogadan- 
ta inż. Ireny Gumowakiej. 8.45. 
„Kto przenosi ospę do obory"—po- 
gadanka dra Karola Raflńakiego. 
8.55 Poleczka za poleczką (płyty). 
Wł. Kaczyński: Po zagonach, Ry- 
baraki: Dorożkarka. V. Bell: Na 
weselu, ** Łap - Cap. 9.05 Wio- 
ska, niemiecka i polska forma weza- 
sów” pog. Edw. Warzonia, 9.15 Mu- 
zyka z plyt. (z Warszawy). 18.05. 
„Hutnik* 1 „Ludzie bezdomni” — 
szkic literacki red. Witalisa Krajew- 
akiego. 14.90 Co słychać na Sląsku? 
opowie red, Adam Mikulski, 14.50. 
Popołudnie śląskiego rolnika — au- 
dycja głowna . muzyczna. 18.90. 
"ranem. z Ogólnopolskiej Manifesta 
cji Metalowców — spraw. red. R. 
Kiersnowskt (zdjęcie dźwiękowe). 
20.10 Władomości sportowe, 23.0%. 
Zakończenie programu. 


OBWIESZCZENIE 


Dyrekcja Komunalnej Kaay Oszczęd 
mości m. Krakowa podaje do pub- 
licznej wiadomości, iż w tut. Zakła- 
dzie Zastawniczym na zastawy ru- 
chome przy ul Szpitalnej L. 15 
odbędzie zię dnia 15 maja 1938 r. i 
dni następnych o godz. 8.80 rano 


Pubiiczna licytacja 


m której stosownie do £ 22 statutu 
Zakladu Zastawniczego sprzedane 
zomtaną najwięcej ofiarującemu: ko- 
sztowności, aparaty fotograficzne, 
maszyny do szycia 1 pisania, rowe- 
ry i Inne przedmioty zastawione w 
czasie do 30 czerwca 1938 r, m do 
tąd nie wykupiona (od n-ru 4.683 z 
r. 1036 do n-ru 28.634 z r. 1038) 
względnie na poprzednich licyta- 
cjach nle aprzedane, o ile fanty te 
zostaną zakwalifikowane do poste- 
powania licytacyjnego, 

Wzywa się zatem interezowanych 
do wykupna lub prolongaty wymie- 
nionych zastawów przed terminem 
licytacji, t. J. najpóźniej da 
18 maja b. r, gdyż podczas licytacji 
prolongaty uskuteczniane nia będą. 


Kraków. dnia 22 kwietnia 1888 r. 
Dyrekcja Komunalnej Kasy 
Oszczędności m. Kraknwa, 


dnia ; 


Kina 
ADRIA: Kibic" (Fernandel) i 
„Ultimatum: 
APOLLO: „Dr. Murek" (Andree 
jewnka, Wysocka, Brodniewicn). 
ATLANTIC: „List do matki“. 
DOM ŻOŁNIERZA: „Miody taa" 
(Bogda, Stępowaki). 
LOPP: „Maria Antonina" (Norma 
Shearer) i „Subretka“ (O. Bradna). 


MUZEUM: „Płomienne serca" (W 


gL rol: Rarszczewska, Cybulski, 
Stepowski). 
PROMIEŃ: „Szarża lekkiaj bry- 


gady" (Errol --ynn). 
SCALA: „Trzech przyjaciół" (Ra- 
bert Taylor, M Sullivan, Franchot 
Tone). 
STELLA: „Prof. Wilczw* (Bar 


Krasińskiego 16. 

SZTUKA: „Miłość na śniegu (A2- 
ny Ondra). 

AWIT: „Mikndo* (Kenny Baker. 
Sldney Granville). 

UCIECHA: „Wtłóczęgi" (Szczepka 
1 Tońko). 

WANDA: „Więzienia kobiet" ‘Yb 
vlane Romance). 


ZORZA: „Szczęśliwa trzysastka” 
(Grosnówna i Hielańskij. 


Radlo krakowskie 


NIEDZIELA. 28 kwietnia 

8.45 Pogadanka dla rolników: „W 
polu i zagrodzie” wygł, inż. Jan Bol- 
tys. 8.55 Muzyka (płyty). 9.05 „Rom 
mowy z rolnikami. 13.08 „Kultura 
1 sztuka”: Sprawy teatralne w opr. 
J. A. Gałuszid, 14.40 Dobra książka: 
„Ręce w uścisku” Marii Dąbrowskiej 
czyta Irena Oauchowaka. 14.55 Pal- 
ska pleśń chóralna. 15.20 Gawęda: 
„Gadki podhalańskie" w opr. Btani- 
sława Zawiły. 19.30 Koncert rot- 
rywkowy w wyk. orkiestry Związku 
Zawodowych Muzyków pod dyr. Ste- 
fana Syryły. 20.10 Lokalna wiado- 
mości sportowe. 23.05 Zakończenie 
audycji. 

PONTEDZIAŁEK, 24 kwietnia. 

6.57 Pleśń poranna. 8.10 Muzyka 
z płyt oraz wiadomości blożące. 
11.15 Sławni skrzypkowie a płyt. 14. 
Muzyka rozrywkowa w wyk. orkle- 
stry rozgłośni katowickiej pod dyr. 
J. Leszczyńskiego. 14,50 Odczyta. 
nie programu na dzień następny. 
1455 Krakowski dziennik sportowy. 
18. Odczyt: „Jak powstaje węgie! 
i nafta?” wygl. dr. I. Gołąb, aa, U. 
J. 18.10 Recital skrzypcowy E. Fi. 
lipawsklego. przy fort J. Gaczek. 
21.45 „Droga przz lan“ —uhichowia- 
ka oryg. H. Voglera, 22.23 Pieśni 
marynarzy angielskich — audycja w 
opr. dr. Alleft Simanówny (z War- 
smawy). 2225 Lokalne informacje. 
23.05 Zakończenie audycji, 


BAR MIESZCZANSKI 


Kraków, Sławkowska 14 -- polera 


tanią 1 amaczną kuchnię — bufet o- 
ficia zaopatrzony — piwa okocim- 
skie į żywieckie. Codziennie więczo- 
rem koncart. Telefon 16804, 


Odhito w drukarni Sp. Nakładowo - Wydawniczej „Robo tnik“, Warszawa, Warecka 7. 


